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UKAZUJE SIĘ OD ROKU 1949 czerwiec 1991

Jan W róbłeicski

Książka polska na Zaolziu

K  sićiżka polska aa  Śląsku Cieszyń­
skim  ma bogate tradycje k Szcze­
gólnie zaznaczyły się one w XIX 

wieku. Bo, jak stw ierdza H alina Moim;

D zięki po lsk iem u  słow u d ru k o w an em u  u trz y ­
m yw ał i odnaw ńał chłop p o d besk idzk i łącz­
ność z o jczyzną. W. X IX w iek u  chłopi zaczęli 
książk i zdobyw ać i grom adzić, a  jeżeli n ie  było  
to m ożliw e, p rzep isyw ać. Do n ie rzad k ich  p ra k ­
tyk. należało  u zu p e łn ian ie  ,,gęsim  p ió re m ” eg­
zem plarza, k tó ry  — p rzenoszony  w  fo rm ie  
po jedynczych  a rk u sz y  — nie zaw sze by ł k o m ­
pletny . M nie jsze objętośc iow o pozycje  p rze ­
p isyw ano  n aw e t a  całości. B adacz dziejów  
książk i po lsk ie j n a  Ś ląsk u  C ieszyńskim , Ja n  
W antu ła  z U stro n ia , dow odzi, iż pań szczy źn ia ­
ny chłop n ie  ty lk o  kup o w ał za ciężko z a p ra ­
cow any grosz k siążk i, a le  n aw e t zao p a try w ał 
je w  sk ro m n e  znak i w łasnościow e =.

■ 1 .^ ty j iu ł  op raco w an y  na p odstaw ie  an k ie ty  
p rzóprow ądzonej w  r. 1985 p rzez  P ow iatow ą 
B iblio tekę w K arw in ie  w raz  z se k c ją  C zytel- 
n iczo -B ib lio tek arsk ą  p rzy  Z arządzie  G łów nym  
Polskiego Z w iązku  K u ltu ra lno -O św iatow ego  w 
Czeskim  C ieszynie (z in ic ja ty w y  d r  H aliny  
M o 1 i n , na p ro śb ę  au to ra ) i p u b lik o w an y  w 
ram ach  zag ad n ien ia : ,,K siążka w  służb ie  n a ­
ro d u ” . K onieczność o g ran iczen ia  ob ję tośc i a r ­
tyku łu  n ie  pozw oliła n a  pełne  w^^ykorzystanie 
zeb ranych  b o g atych  m ateria łów . O rgan iza to rom  
i resp o n d en to m  a n k ie ty  a u to r  sk ła d a  se rdeczne 
podziękow ania.

’ H. M o  l i n :  Z naczen ie  po lsk ich  oddzia łów  
b ib lio tek  p u b lic zn y ch  na Ś lą sku  C ieszy ń sk im  w

Początki czytelnictv/a zorganizowanego 
na tych ziemiach sięgają pierwszej poło­
wy XIX  wieku. Oto jak jeden z ówczes­
nych działaczy oświatowych, Andrzej Cin- 
ciala, opisywał swoją pionierską w ypra­
wę do K rakow a po polskie książki w 
roku 1847;

...do tarli n a reszcie  do K rakow 'a i zebrali 
tam że sp o rą  ilość po lsk ich  książek , k tó re  od 
różnych  osób darow-ane zostały . Z ty ch  zeb ra ­
nych  książek  u łożono dw a stosy , zwdązano je  
sznurem , w łożono na g rzb ie ty  i ta k  o b łado­
w ani w racali p iecho tą  z K rakow a n a  Ś ląsk . 
K siążki b y ły  ciężkie, sz n u r w cinał się g łę­
boko w  ram ię, słońce gorące p rzyp iekało , a 
ciągła, u zasadn iona bo jażń  tow arzyszy ła  po­
d różnym , że k siążk i po lsk ie , ja k o  to w ar dla 
Ś ląska  zakazany , w  drodze skonfiskow ane zo­
staną , a  podróżni Jako p rzem y tn icy  u k a ­
ran i będą, co w ow ych czasach  b ardzo  ła tw o 
stać  się m ogło. K siążki szczęśliw ie p rzy n iesio ­
no do C ieszyna w dn iu  23 s ie rp n ia  1847 roku .

Pierwsza polska biblioteka pow stała w  
Cieszynie 18 m arca 1849 r. W drugiej po­
łowie XIX wieku zostały zorganizowane

C zechosłow acji w  u pow szechn ian iu  c zy te ln ic tw a  
w językzL po lsk im . P ra c a  d o k to rsk a  (m aszyno­
pis) U n iw ersy te t W rocław ski 1984 s. 19—20. P ro ­
m oto r: doc. d r  hab . Jad w ig a  K ołodziejska.

’ P a m ię tn ik  dra A n d rze ja  C incia ly. W ydał i 
w stępem  zao p a trzy ł J a n . St. B ystroń . K atow ice 
1831, s. 189.
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biblioteki, zwane wówczas czytelniami, 
w terenie, m. in. w Drogomyślu (1868), 
Jabłonkowiie (1870), Skoczowie (1871), S u­
chej Górnej, Trzyńcu, W ędryni, K arw inie, 
Frysztacie, N iem ieckiej Lutyni, Bogumi- 
nie, Dziećmorowicach, Łazach, O lbrachci- 
cach. Dąbrowie, Herm anicach. W roku 
1885 pow stała Macierz Szkolna, k tóra od 
początku swego istnienia wiele uwagi po­
święcała bibliotekom .

W okresie międzywojenym, kiedy Śląsk 
Cieszyński został podzielony i za Olzą na 
terenach Czechosłowacji pozostało ok. 100 
tysięcy Polaków, nadal istniały tam  b i­
blioteki Macierzy Szkolnej i innych pol­
skich organizacji. Ponadto w ydana u s ta ­
wa biblioteczna umożliwiała gromadzenie 
w bibliotekach publicznych księgozbiorów 
w  językach mniejszości narodowych. Rów­
nież po drugiej wojnie św iatowej m niej­
szość polska w Czechosłowacji mogła ko­
rzystać z polskich książek, które znajdo­
w ały się w bibliotekach publicznych. 
Świadczą o tym  dane statystyczne za­
mieszczone w rozprawie doktorskiej H a­
liny Molin:

Czytelnictwo książek polskich 
w powiatach karwińskim  

i frydecko-misteckim

R ok
P o w ia t k a rw iń sk i

• k sięgozb ió r | czy teln icy  ■ w ypożyczen ia

1960
1965
1970
1975
1980

50 142
65 586

100 416
122 387
138 124

3552
4021
3647
4493
3854

81 627
135 796
156 975
16 5 960
167 526

R ok
P o w ia t fry d ec k o -m istec k i

księgozb iór czy te ln icy  [w ypożyczenia

1960
1965
1970
1975
1980

26 949
36 513
46 784
44 307
61 544

1998
1895
1963
3387
3511

' 37 755
60 378
61 328
86 719
86 540

W śród tych czytelników znaleźli się ró ­
wnież respondenci ankiety (17), zagorzali 
bibliofile, których wypowiedzi chciałbym 
z b raku  m iejsca tylko we fragm entach 
przytoczyć.

PIERWSZA POLSKA KSIĄŻKA 
W ICH ŻYCIU

Waleria Sittkowa (ur. 1911), em eryto­
w ana wychowawczyni przedszkola;

E le m e n ta rz  — n a  któr.ym  nau czy łam  się czy ­
tać. K iedy ju ż  p o tra fiła m  czy tać, poznałam  
B ibłię, z k tó re j w ieczoram i i co nicd2dela m u- 
sia łam  s ta le  czy tać głośno. Z tre śc i n iew iele 
ro zum iałam , ale za to n au czy łam  się p łynn ię 
czytać. N astęp n ie  w szystk ie  czy tan k i szkolne, 
k tó re  p rzeczy ta łam  od począ tk u  do końca , za ­
raz  n a  p o czą tk u  ro k u  szkolnego. P ierw sza 
p rzeczy tan a  z p rze jęc iem  książeczka była 
, , . ln ie lk a ” B. P ru sa . Było to w  trzec ie j k lasie  
szkoły  ludow ej. O trzym ałam  ją  od nauczyc ie la  
M ichejdy za dob re  czy tan ie . T oteż p rzeczy ta ­
łam  ją  k ilk a  razy , p rzeży w ając  g łęboko losy 
b o h a te ró w  now elk i.

Adolf Kubeczka (ur. 1912), em erytow a­
ny nauczyciel;

P ierw szą  p rzeczy tan ą  i zap am ię tan ą  po lską 
k sią żk ą  b y ła  pow ieść h is to ry czn a  J . I. K ra- ■ 
szew skiego „S trzem ień czy k ” , w ypożyczona 9- 
- le tn ie m u  uczniow i IH k la sy  szkoły  ludow ej 
w ' Ł azach  przez n au czyc ie la  Ja n a  B a jo rk a  — 
rok  1920/21.

Wanda Pribula (ur. 1925), em erytov/any 
pracownik księgarni;

T ak  n a  p ow ażn ie  to ze tk n ę łam  się z polską 
k s ią żk ą  m a jąc  la t dziew ięć. Mój o jciec kochał 
k siążk i, i On to  w łaśn ie  razu  pew nego pow ie­
dział. m i, że b a je k  znam  ju ż  dość i m oże sam a 
zechcę p rzeży ć  tę  w sp an ia łą  p rzygodę, ja k ą  
je s t  k siążk a . P am ię tam  tę  scenkę ja k  dziś, 
gdy z nam aszczen iem  p o d a jąc  m i „K rzy żak ó w ” 
H. S ienk iew icza pow iedzia ł: ,,n ie w szystko  je ­
szcze zrozum iesz, a le sp ró b u j p rzeczy tać , to_ 
cu d n a  k s ią ż k a ” . No i czy tałam , p rzeżyw ałam  
i p łak a łam , gdy  D an u śk a  w śród  kw iecia  na 
łące u m ie ra ła . D um a ro zsadzała  serce, gdy 
zw yciężali polscy  rycerze , cieszyło zw yciężone 
zło.

W ładysław  Sikora (ur. 1933), nauczyciel;

D nia 1 IX  1939 r. n ie s te ty  n ie  d o ta rłem  do I 
k la sy  szkoły  po lsk ie j w  B oconow lcach ; dop ie­
ro 20 k w ie tn ia  1940 r. p rzek ro czy łem  p róg  szko­
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ły n iem ieck ie j. O jciec d latego  postanow ił, że 
w spólnie z b raćm i opanujem j^ h isto rię  Polski, 
według p o dręczn ika  starszego  b ra ta , Józka. 
Ow p odręczn ik  by ł dla m nie w łaściw ie p ie rw ­
szą po lską  k.siążką. P rócz tego w ertow ałem  
ojców p o rad n ik  d la  ro ln ików  i sadow ników . 
W celach  p a trio ty czn y ch  i rozryw kow ych  czy 
k u ltu ra ln y c h  czytało  się w  dom u podczas w oj­
ny T ry log ię  S ienkiew icza w ypożyczoną u są ­
siada»

Wiesław Adam Berger (ur. 
tryk  teatra lny  i pisarz:

1926), elek-

To ta k  sam o ja k b y  m nie zapy tano , k iedy  p o ­
raź p ierw szy  spo tka łem  sw oją m atk ę  i jak ie  
ona w yw arła  na  m nie  w rażen ie?  Ja k b y  tu 
odpow iedzieć? K siążkę po lsk ą  n ie  spo tkałem , 
urodziła m nie i rosłem  z n ią  i z n ie j. To ona 
m nie w ychow ała , ja k  m a tk a  i ojciec.

Mój o jciec był p rzed  d ru g ą  w o jną  św iatow ą 
b ib lio tekarzem  w bib lio tece gm innej w  Dol­
nych B łędow icach i on p rzynosił mi książki. 
Pam iętam  M akuszyńsk iego  i o jciec mi jak o ś z 
nim  sp łynął. To one m i do dzisiaj p rzy p o m i­
na ją  ro zk w itn ię tą  łąk ę  w łaśn ie  w  B łędow i­
cach.

W ięc ta k : od e lem en tarza  (żałuję, gdzieś mi 
się podczas w ojny  zaw ieruszy ł!) po A dolfa 
Rudnickiego i da le j, jeśli chodzi o li te ra tu rę  
polską. I to w szystko  nie było  le k tu rą  obo­
w iązkow ą a św ię tem , n iczym  pogłaskan ie  
m am y.

Erwin Szklorz (ur. 1937), geodeta:

Po raz  p ierw szy  zc tknąlen t się z po lską 
książką ( lite ra tu rą  p iękną) bodajże w trzeciej 
k lasie szkoły podstaw ow ej (ludówce) w  roku 
3947. Szkoła ta  by ła  w b u d y n k u  byłego k lasz ­
to ru  w K arw in ie  na H en rj'k u , a w niej zn a j­
dow ała się p ierw sza b ib lio teka  m ego życia. 
P ierw szą m oją le k tu rą  by ła  k siążk a  H enryka 
S ienkiew icza „W  p u sty n i i w puszczy’’. Razem 
z bo h a te ram i, S tasiem  i Nel, p rzeżyw ałem  ich 
ta rap a ty . W rażenia z p rzeczy tanej książk i były 
ta^ '^ iln 'e , że po je j p rzeczy tan iu  w ypożyczyłem  
dalszą książk ę  tego au to ra , a byli to m ianow i­
cie ,.K rzyżacy” .

Po tych  książk ach  by ły  dalsze lek tu ry , choć­
by ..Chłopcy z P lacu  B ro n i” . , .S erce” , ,,Czół­
nem  przez  m orze” , ,,D uch p uszczy” i w iele, 
w iele innych . Po o tw arciu  b ib lio tek i pub licz­
nej, k tó ra  m ieśc iła  się w  b u d y n k u  sta rego  ra ­
tusza w K arw in ic-So lcy  p rzy  now ym  kościele, 
a w  k tó re j p ierw szą b ib lio tek a rk ą  by ła  pani 
P inkąsow a, zacząłem  w ypożyczać książk i. Był 
to chyba ro k  1949.

KTÓRA KSIĄŻKA 
NAJBARDZIEJ SIĘ PODOBAŁA 

I DLACZEGO?

W aleria Sittkowa:

W ierna rzek a  S. Ż erom skiego : p rzedstaw ia  
czasy pow stan ia  i losy  pow stańców  i tr a k to ­
w anie przez ja śn ie  pań stw a  ludzi niższego p o ­
chodzen ia ; Chłopi Wł. St. R eym onta : p iękne 
opisy  p rzy ro d y , życie ludzi b iednych  i boga­
tych. Z w yczaje daw nej w si; Noce i dn i M. D ą­
b row skiej : c h a ra k te r  B ogum iła N iechcica, Ag­
nieszka i M arcin, ich  s to sunek  w zajem ny, p o ­
św ięcenie się d la  dob ra  społecznego, w  ogóle 
treść  te j pow ieści je s t w span ia ła .

Nie um iem  pow iedzieć, co m i na jb ard z ie j się 
podobało, gdyż w każdej p rzeczy tanej książce 
zn a jd u je  się Wiele rzeczy p ięknych  i c ieka­
w ych.

E lżbieta W ójcikow a (ur. 1914), gospody­
ni dom ow a:

N ajbardzie j podobały  m i się n as tęp u jące  
książk i po lsk ie : !•) C hata  za w sią  — J. I. K ra ­
szew skiego. Z najdow ałam  w  niej c iekaw ą treść  
z życia C yganów  oraz nieszczęśliw e lo sy  dw oj­
ga ludzi. W zrusza sw ą treśc ią  i je s t bardzo  
dobrz.e n ap isan a  — da się czy tać ; 2) W p u ­
styn i i w puszczy — H. Sienkiew icza. To 
praw dziw e arcydzieło , po ryw a sw ą egzotyką 
podróży  dw ojga dzieci w dalek ięj dzikiej 
A fryce. K siążkę czytałam  jeśli n ie  cztery , to 
na pew no trzy  razy , a za każdym, razem  mi 
się w ięcej podobała ; 3) Chłopi — Wł. St. R ey­
m onta. A utor podaje  w tym  dziele p roste  ży­
cie polskiego chłopa na wsi — ja k  ono było  w 
19 stu lec iu . K ażdy z czterech  tom ów  opisuje 
jed n ą  porę roku  i to tak  ciekaw ie, że się p ro ­
si do czy tan ia . P rzypom ina ło  mi to stosunki 
na wsi za naszych  d aw nych  czasów  i u nas 
na wsi.

M uszę jeszcze stw ierdzić, że oprócz p o d a­
nych  tu  k siążek  podobało  m i się w iele jeszcze 
innych , ja k :  w szystk ie  dzieła K raszew skiego, 
ja k  h isto ry czn e  ta k  i społeczne. P o lub iłam  H. 
S ienkiew icza — a w ięc całą  T rylogię  i Quo 
V adis — i K rzyżaków . P odobało  m i się jeszcze 
w iele, w iele in n y ch  książek.

Adolf Kubeczka:

M oim u lub ionym  p isa rzem  by ł H en ry k  S ien­
kiew icz, szczególnie jego T ry log ia  i Quo vadis, 
k tó re  p rzeczy ta łem  k ilk ak ro tn ie  i sta le  jeszcze 
do n ich  w racam . T ry log ia  i K rzyżacy by ły  dla 
m nie szkolą patrio ty zm u , p rzyw iązan ia  i po ­
dziw u dla  tio lsk iej h is to rii i tra d y c ji n a ro d o ­
w ych  — późniejsza le k tu ra  głosów  k ry tycznych  
j\ polem icznych pozw oliła m i k ry ty czn ie  ocenić
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h isto ry czn e  p og lądy  p isa rza , a le w  niczym  nie 
ostudz iły  podziw u d la  jego  p isa rsk ieg o  k u n ­
sztu  [...]. Z w ielk im  za in te reso w an iem  i z a a n ­
gażow aniem  czy tałem  pow ieści B olesław a P ru ­
sa, Elizy O rzeszkow ej, S te fan a  Ż erom skiego  — 
to  w szystko  w la ta c h  szko lnych  — n a u k a  nie 
sp raw ia ła  m i sp ec ja ln y ch  tru d n o śc i, fizycznie 
by łem  słaby  i dość n iep o rad n y , d latego  m iałem  
w iele czasu , k tó ry  w całości pośw ięcałem  „ p o ­
ż e ra n iu ” książek . Na ich  ocenę i p rz e d y sk u to ­
w an ie  m iałem  m ało  czasu  i sposobności. 
Szczęśliw em u zbiegow i okoliczności zaw dzię­
czam , że w śród  książek  poch łon ionych  w dzie­
ciństw ie i na jw cześn ie jsze j m łodości p rzew a­
żały  dzieła w artośc iow ych  p isa rzy  — lek tu rę  
k ry m in a łó w , d e tek ty w ek , w este rn ó w  itp . ,,fa ­
sc y n u ją c y c h ” u tw orów  rozpocząłem  później, 
k ied y  ju ż  m iałem  w yrob ione poglądy na za ­
sadn icze  p rob lem y  życiow e.

Wanda Pribula:

To p y ta n ie  dość k łopotliw e, bo m am  ich sp o ­
ro i n ie  chcia łabym  obrazić  żadnej z nich. 
P okuszę  się je d n a k  o to. T ak  w ięc najg łębsze 
w rażen ie  w yw arli na m nie C hłopi R eym onta. 
Do te j epopei w si w raca łam  niezliczoną ilość 
razy , ta  le k tu ra  to  d la  m nie p rzysłow iow y ro ­
d zynek  w c ie śc ie ./C o  jak iś  czas m am  n a  czy­
tan ie  w łaśn ie  tej pow ieści ta k ą  ochotę, jak  
łakom czuch  na  pyszne c iastko . Może d latego, 
że sam a od u rod zen ia  m ieszkam  na w si i w ie­
le sp raw  rozum iem , lub ię  obserw ow ać pory

roku , k tó re  R eym ont ta k  po m istrzo w sk u  op i­
su je . Z achw yca m nie m ąd ro ść  i p racow itość 
ludzi wsi.-

N astęp n e  w ko le jnośc i, to k siążk i b iog raficz­
ne, a z n ich  n ajm ilsze  se rcu  to k siążk i o F ry ­
d e ry k u  C hopinie...

Erwin Szklorz:

K siążek, k tó re  w życiu  p rzeczy ta łem , jes t 
b ardzo  dużo i n ie  sposób ich  w szystk ich  w y­
m ienić. T akże b ardzo  tru d n o  je s t w y b rać  te, 
k tó re  mi się p odobały , bo k ażda k siążk a  na 
sw ój sposób w sobie coś zaw iera. P o sta ram  
się aby  w ym ien ić  choć k ilk a , o g ran icza jąc  się 
do k sią żek  au to ró w  po lsk ich , k tó re  w ry ły  mi 
się do pam ięci.

Z la t m łodości je s t to p rzede  w szy stk im : P an  
T adeusz, T ry log ia  i K rzyżacy , P rzedw iośn ie , 
P lacó w k a  i L a lk a  o raz  P an  B alcer w  B razy lii. 
Z późn ie jszych  lat, to B u n t B rau n a , Z apach  
psie j sie rśc i Z ukrow skiego , A kropol P u tra m e n ­
ta , R aj n ieu traco n y  L em a, Ty psie  n iew ierny  
M achejka, T rzecie  K rôlestw 'o K uśniew icza, K a­
m ien n e  tab lice  Z ukrow skego . A z n a jn o w ­
szych k siążek  to M iazga A ndrzejew skiego , K a­
len d a rz  i k le p sy d ra  K onw ickiego, w szystk ie  
książk i P rzypk o w sk ieg o  oraz  Raz w roku  w 
S k iro ław k ach  N ienack iego .

D laczego m i się p o dobały?  K ażda książka 
z innego  pow odu. W jed n e j je s t p rzygoda, n a ­
pięcie, w a r tk a  fab u ła , opis p rzy ro d y , a w in ­
nej znow u ład n y  sty l, język , liryzm  czy ro ­
m an tyzm .

POSIADANIE WŁASNYCH KSIĄŻEK

H enryk Trzaskalik (ur. 1900), górnik:

,,K to m a choćby ty lk o  m ały  księgozb iór, ale 
złożony z do b ry ch  książek , m a w każdej chw ili 
m ożliw ość czy tan iem  nie  ty lk o  w zbogacić sw o­
je  w iadom ości, a le zyskać  spokój i podporę 
i w ów czas, k iedy  duszę jego szarp ie  ból, gdy 
po p ad a  w  zw ątp ien ie” . Te p ro s te  słow a cze­
skiego b ib lio g ra fa  S o lańsk iego  są zgodne z 
p raw d ą , o czym  p rzek o n a łem  się w czasie ok u ­
pacji h itle ro w sk ie j. Często m nie  w tedy  o g ar­
n ia ła  ja k a ś  tę sk n o ta , ja k iś  ból i zw ątpienie, 
to w  ta k ic h  chw ilach  sięgałem  po książkę 
m ojego n iew ielk iego  jeszcze księgo zb io ru  liczą­
cego 350 tom ów  i szu k a łem  w czy tan iu  u k o ­
jen ia . K siążka daw ała  m i zaw sze rad o ść  i sp o ­
kój d u cha. I ta k  było  przez  całe d ług ie  moje 
życie, że n ie  u p ły n ą ł an i jed en  dzień , żebym  
nie  za jrza ł do gazety  czy k siążk i. To u k o ch a ­
nie słow a d ru k o w an eg o  w yn iosłem  z dom u, co 
p rzyczyn iło  się do tego, że zacząłem  zbierać 
i k u pow ać k siążk i i czasop ism a, szczególnie 
po II w ojn ie . Dziś m o ja  dom ow a bib lio teka 
liczy p rzesz ło  2000 k siążek  i to je s t n a  pew no 
n a jw ięk szy m  księgozb io rem  w  Suchej G ór­
nej [...]. R adością  m i biło se rce  n a  w idok  no ­
w ej k siążk i, cieszyło m nie, k iedy  w nuczka
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D orota p rzynosiła  do dom u now o zakupioną 
książkę, i żału ję , że m oja e m e ry tu ra  n ie  p o ­
zwala m i już  na zakup  ty lu  now ości w ydaw - ’ 
niczycli, k tó re  chcia łbym  m ieć n a  w łasność.

Erwin Szklorz:

Ju ż  od najm łodszych  la t posiadałem  sw oją b i­
b lio tekę książek  polsk ich . M ieszkałem  w k o ­
lonii górniczej w K arw in ie  n a  H en ry k u  i d u ­
żo kolegów  ze szkoły chodziło do m nie w y p o ­
życzać książk i i czasopism a, k tó re  k u p o w a­
łem. Ta ,,g ra ” w  m ałego b ib lio tek arza  bardzo 
m nie baw iła  i by łem  b ardzo  zadow olony, k ie ­
dy koledzy do m nie przychodzili w ypożyczać 
książk i czy czasopism a. N iekiedy siadaliśm y  z 
kolegam i w m ałym  górn iczym  ogródku  przy 
„ch a łu p ie” i czy taliśm y ,,D ookoła św ia ta ” czy 
„Ś w iat m łodych” i w ten  sposób p rzen o sili­
śm y się chociaż na chw ilę do dalek ich  k r a ­
jów , za m orza i oceany. B yły to b ardzo  m iłe 
chw ile i do dzisia j n a  n ie  rad  w spom inam . 
Obecnie posiadam  w dom u księgozb iór bardzo 
duży (ok. ty siąca  k siążek ). Są to książk i cze­
skie, słow ackie i polsk ie . P o lsk ich  m am  około 
200, b o ' z tam ty ch  m łodzieńczych la t m i zo­
stało  niew iele.

N ajbardzie j cenię sobie T rylogię S ienk iew i­
cza, k tó ra  pozostała  mi z m łodzieńczych lat. 
D zieła M ickiew icza o raz  E ncykloped ię pow sze­
chną, k tó ra  pom aga mi p rzy  rozw iązyw aniu  
różnych k o n k u rsó w  i k rzyżów ek.

Wanda Pribula:

S k ro m n ą  b ib lio teczkę zapoczątkow ał mój 
Ojciec, n a  szczęście te  k siążk i zachow ały  się 
i podczas okupacji, a  po w o jn ie  w raz  z m ę­
żem  k upow aliśm y  książk i i u nas, i n a  u r lo ­
pach  w Polsce. No i uzb iera ło  się. K tóre z 
n ich  n a jb ard z ie j cenię? Na pew no W ielką 
E ncyklopedię P ow szechną (12 tom ów ), dw a 
duże w ydan ia  P a n a  T adeusza , jedno  z ilu s tra ­
cjam i M. O. A ndrio llego, d rug ie  T. G ronow ­
skiego, p iękne album ow e w ydan ia  o W arsza­
wie, dużą a lbum ow ą księgę C hopin w  k ra ju  
I n a  obczyźnie, zb iory  poezji G ałczyńskiego, 
T uw im a, B ron iew skiego , b ib lio filsk ie  w ydanie 
W arszaw a w  m iedziorycie . Od desk i do d e ­
ski, A. O siecka Im ien n ik  z k w iatem  — 
J ^  un ieść  w ierszem  T w oją chw ałę oraz 
m in ia tu row e w ydan ie  M iędzynarodów ki w 
siedm iu języ k ach  z ilu strac jam i B e rnacińsk le- 
go. Dalej p okaźny  zb iór „B ib lio tek i Z w ycię­
s tw a” , no i m uszę się p rzyznać, p roszę nie 
b rać  za złe, jed y n ą  k siążkę  m ego Męża T ylko 

I raz  w życiu. A m ój księgozbiór, n ie  w iem , 
nie liczyłam , ale g rubo ponad  2000, do tego 
by doliczyć chyba książk i, k tó re  od początku  
kupow aliśm y  dla  naszych  dzieci i w nuków .

Elżbieta Wójcikowa:

Posiada łam  i n ad a l posiadam  w dom u polskie 
książk i. Ogólnie w ziąw szy jes tem  z polską

książk ą  b lisko  zw iązana już  to dlatego, że 
m ąż by ł nauczycie lem  polskiej szkoły, ju ż  to 
przez sw oje d ługó letn ie , bo 29 la t prow adzen ie 
m iejscow ej po lsk iej b ib lio tek i. M ając więe 
k siążk i pod sw o ją  op ieką, aż sam o przez się 
prosiło  się o ich  czy tan ie  1 poznaw anie .

N ajbardzie j cenię sobie książk i au to rów : 
H en ry k a  S ienkiew icza (w całości), J . I. K ra ­
szew skiego (rów nież w całości), B olesław a 
P ru sa  — E m an cy p an tk i i L alka , A dam a M ic­
kiew icza 1 Ju liu sza  Słow ackiego, K onopnickiej, 
O rzeszkow ej i R odziew iczów nej, R em arka, 
B unscha, B ran d y sa .

P rzez  sw oje 45-letnie w spółżycie m ałżeńskie 
zorganizow aliśm y sobie p ry w a tn ą  b ib lio teczkę 
dom ow ą. Dwie n ab ite  szafk i (k sięgarenk i), k tó ­
re  m am y prow adzone w spisie  ty ch  książek  
jak o  w łasność E lżbiety i R udolfa W ójcików. 
N asz księgozb iór w ynosi w obecnej chw ili 515 
dzieł w 566 tom ach , w  połow ie książk i k  1 a- 
s y c z n  e, w połow ie książk i au to rów  now ­
szych, w spółczesnych.

Waleria Sittkowa;

M oja sk ro m n a  b ib lio teczka liczy 60 dzieł. 
N ajbardzie j cenię sobie p ięk n ie  opraw nego 1 
ilu strow anego  P a n a  T adeusza , T rylogię  S ien­
kiew icza o raz książeczkę K orzenie, tj. zbiór 
ludow ej poezji M ilerska, K upcow a i • F ilipek  
A nna. Z resztą  cenię i szanu ję  w szystk ie  k s ią ż ­
ki, jak ie  posiadam .



Książka polska na Zaolziu i

W ilhelm Przeczek (ur. 1936), nauczyciel:

Mój p ry w a tn y  k się g o zb ió r, je s t sto sunkow o  
rozległy  i bogaty . N ies te ty  w a ru n k i (m iesz­
k am  w m ieszk an iu  spółdzielczym  1+3) do p rz e ­
chow ania  ty lu  k siążek  — są bardzo  o g ran i­
czone. Z biór liczy ponad  7000 egz. — książk i 
dziecięce, podręczn ik i, lite ra tu ra  m łodzieżow a, 
w yd an ia  k lasy k ó w , bele te ria , l i te ra tu ra  fach o ­
w a, słow nik i encyk łopedyczne, k ry m in a ły , p o ­
kaźn y  zb iór w y d ań  album ow ych  — m alarstw o , 
a rc h ite k tu ra , w ielk i zb ió r to m ik ó w  p oetyck ich , 
tea tr , w y d an ia  o k az jo n a ln e  — oto w głów nej 
m ierze p o d staw a  księgozb ioru . W iele książek  
— szczególnie te, k tó re  nie są  mi po trzeb n e  
do p racy  — trzy m am  w garażu , a tak że  w 
piw nicy .

WPŁYW CZYTANIA  
POLSKICH KSIĄŻEK

NA POTRZEBY ŻYCIO WE

H enryk Trzaskalik:

P o lska  książk a  sp e łn ia ła  w m oim  życiu za­
w sze doniosłe  znaczenie. B yła ona d la  m nie 

is to tn ie  jed n y m  ze środków  obrony  przeciw  
naciskow i w ynarodow ien ia , pom ogła m i pi'ze- 
trw a ć  ciężki o k res k ry zy su  gospodarczego, a 
tak że  do w yższego aw an su  społecznego i róż­
nych  p rze jaw ów  m ojego życia. Aby n ie  być 
gołosłow ny, podam , że gdy skończy ły  się la ta  
szkolnę, n as tąp ił p ierw szy  dzień  tru d u , obo­
w iązku , k tó ry  od p ierw szego d n ia  należało  
w ykonyw ’ać codziennie — system aty czn ie  aż do 
n ad e jśc ia  em ery tu ry . Słowo gó rn ik  m a dzisiaj 
w ydźw ięk  społeczny, a le daw nie j ta k  nie 
.było. W stępu jąc  po raz  p ierw szy  na te re n  k o ­
paln i, n ie  p rzypuszczałem , że w górn ictw ie 
p rz e p ra c u ję  38 la t pod ziem ią p rzechodząc 
w szystk ie  s topn ie  w ta jem niczen ia  górniczego 
od chłopca, taczn ik a , 'w ozaka, sy gna lis ty , m łod­
szego kopacza , kopacza kw alifikow anego , 
Strzelca, n ad g ó rn ik a  i tech n ik a  dołow ego. B o­
gate  było  m oje  dośw iadczen ie  i w spółżycie z 
b rac ią  górniczą. M oje oczy tan ie  spraw iło , że 
m a jąc  20 ła t zostałem  w ydelegow any  n a  p ie rw ­
sze W alne Z grom adzen ie  M acierzy Szkolnej w 
o b ręb ie  C zechosłow acji, gdzie by łem  n a jm ło d ­
szym  delegatem  [...]. I tu  m uszę w yznać, że 
um iłow anie k siążek  dało  mi pochop do tak ie j 
szerok ie j działalności społecznej. Za w ielk ie 
w yróżn ien ie  uznałem , k ied y  zostałem  przez 
G m inny  K om itet O św iatow y w Suchej G ór­
nej w-ysłany na k u rs  b ib lio tek a rsk i u rządzony  
p rzez  Pow . Kom . Ośw. w  O rłow ej w  roku 
3926, a po jego  u kończen iu  ob ją łem  w  roku 
3 928 stanow isko  b ib lio tek arz a  P o lsk iej B ib lio te­
k i G m innej założonej w ro k u  3 923.

‘ Ze zrozum iałych  w zględów  nie  m ogło być 
sfo rm ułow ane p y ta n ie ; w pływ  po lsk ie j książk i 
n a  św iadom ość narodow ą.

Stanisław  Zahradnik (ur. 1932), k ierow ­
nik archiw um  zakładowego:

K siążka p o lsk a  od w czesnej m łodości m iała 
duży  w pływ  n a  k sz ta łto w an ie  m ojej osobow o­
ści. Z asp o k a ja ła  c iekaw ość z zak resu  h isto rii, 
pow iększała  zasób m óich w iadom ości ogólnych ■ 
i z zak resu  m ego zaw odu, p rzy b liża ła  sk o m ­
p lik o w an ą  przesz łość  naszego  Ś ląska  C ieszyń­
skiego. k sz ta łc iła  i do sk o n a liła  m ój języ k  o j­
czysty , u tw ierd za ła  zasady  m o ra ln e  i życiow e 
w ychow yw ała  w duch u  narodow ym , w p o sz a­
n ow an iu  do innych , do p racy , pom agała 
k sz ta łto w ać  rnój św ia topogląd .

Erwin Szklorz:
L ektura ' p o lsk ich  k siążek  w y w arła  duży 

w pływ  na  m oje  życie osobiste. Nie um iem  
sobie w yobrazić  życia bez le k tu ry . P rz y n a j­
m niej godzinkę dzienn ie  pośw ięcam  n a  c zy ta ­
n ie  k s ią ż k i.' K iedy p raco w ałen t na budow ie 
gazociągu w dalek ich  s tep ach  K azachstanu , to 
le k tu ra  k siążk i po lsk ie j by ła  tą  n a jm ilszą  chw i­
lą  po uciążliw ej p ra c y  w m rozie  czy w  sp ie ­
kocie. P rzy  le k tu rz e  w raca łem  m yślam i do 
dalek ie j o jczyzny  m iędzy  sw oich  i by ło  nii 
b ardzo  dobrze. Na dalek ie j obczyźnie czlowiei; 
pozna, co znaczy książk a . T am  w y pełn ia  się 
hasło  ,,K siążka n a jlep szy  p rzy jac ie l cz łow ieka" 
w stu  p ro cen tach . D aje chw ile w y tch n ien ia  od 
p racy  i je s t  w y śm ien ity m  re lak sem  d u c h o ­
w ym .

W anda P ribula:
C zytan ie  k sią żek  m iało  ogrom ny  w pływ  na 

m oje po trzeb y  życiow e. Podczas oku p ac ji np . 
k sią żk a  po lska  p o d trzy m y w ała  n a  duchu , sta le  
m ów iła n a  p rzek ó r faszystom  n iem ieck im , że 
P o lacy  n ie  m ogą b yć  ,,u n te rm a e n sc h e n ” maj.ąc 
ta k ą  k u ltu rę , pozw ala ła  p ieścić  się o jczystym  
język iem , k tó ry  by ł języ k iem  zakazanym .

To po p ierw sze , a po d rug ie , k sią żk a  całe 
życie do dziś b y ła  i je s t m oim  u n iw e rsy te ­
tem , to n ie  ban a ł, szczerze p o w tarzam  —
,,w szystko  co w e m nie ' dobrego  zaw dzięczam  
k sią żce” . Idąc  dalej dodam , że w’szystk iego, 
czego n ie  dane  m i było n au czyć się w szkole, 
n au czy ły  m nie k siążk i. Ta w iedza b ard zo  d o ­
b rze  zaow ocow ała w’ m ojej p ra c y  k s ię g arsk ie j.

W ilhelm Przeczek:
C zytan ie  po lsk ich  k siążek  sp raw iło  w p ie rw ­

szej .ko le jnośc i to, że zostałem  po lsk im  p isa ­
rzem  i poetą . A tak że  pom ogło  m i w  w y ch o ­
w an iu  dzieci n a  p o lsk ich  p a tr io tó w  m iesz k a ­
jący ch  w  CSRS.

Szczupłe ram y niniejszego artyku łu  nie 
pozw alają mi na w ykorzystanie wszys.t- 
kich wypowiedzi respondentów , ale i z 
tych przytoczonych niezbicie wynika, jak 
wielką rolę odgrywa książka w języku 
ojczystym w życiu zaolziańskich P ola­
ków.



Lucjan Biliński

Przeszłość i przyszłość 
egzemplarza obowiązkowego dla bibliotek
Egzemplarz obowiązkowy wydawnictw, 

przekazywany bibliotekom, pojawił się po 
raz pierwszy w r. 1537, kiedy to F ranci­
szek I zażądał po jednym  egzemplarzu 
każdego nowego druku dla Biblioteki K ró­
lewskiej w zam ku Blois. Za królem  F ran ­
cji egzemplarz obowiązkowy wprowadził 
w Hiszpanii Filip II w  r. 1594, a w  Niem­
czech — Ferdynand II w r, 1624. Dopiero 
na przełomie XIX i XX wieku egzem ­
plarze obowiązkowe dla bibliotek docze­
kały się oddzielenia od tzw. egzemplarzy 
nadzorowanych (dla celów cenzury)^.

W r. 1961 Sekcja Bibliotek Narodowych 
i Uniwersyteckich Międzynarodowej Fe­
deracji Stowarzyszeń Bibliotekarskich 
(IFLA) rozpisała ankietę, k ierując ją do 
29 krajów  w celu uzyskania inform acji 
na tem at zmian, jakie zaszły od r. 1938 
w organizacji i dystrybucji egzemplarzy 
obowiązkowych. Odpowiedź uzyskano z 16 
państw  europejskich oraz z Izraela. We 
wszystkich krajach  europejskich, z w y ją t­
kiem  Danii i Norwegii, zmieniono w  cza­
sie II w ojny światowej lub po jej zakoń­
czeniu ak ty  praw ne regulujące sprawę 
egzem plarza obowiązkowego.

W Polsce pierwszą ustaw ę o egzempla­
rzu obowiązkowym uchwalił Sejm  w 
r. 1780, przyznając go Bibliotece Zału­
skich i Bibliotece W ileńskiej. Po rozbio­
rach regulowano tę kwestię szeregiem 
dekretów  i zarządzeń, odmiennie w  każ­
dym z zaborów. Taki stan legislacyjny 
trw ał .do r. 1927, kiedy to wszystkie prze­
p isy '^  ujednoliciło praw o prasowe. W 
r. 1932 wyszła ustaw a o egzemplarzu obo- 
wiązkowym®, do której m inister wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego w y­

1 M aria M a t u s z e w s k a  — Egzem plarz 
obow iązkow y w Polsce i  za g ranicą. ..Roczniki 
B ib lio teczne“ R. XV : 1971 z. 1/2 s. 255—272.

* U staw a z dn ia  18 czerw ca  1932 r. o bezp ła t­
n y m  dostarczan iu  d ru k ó w  dla  celów  bib lio ­
teczn ych  i  u rzędow ej re je s tra c ji. „D zienn ik  U- 
s ta w “ n r  33, poz. 347.

dał w dwa la ta  później szczegółowe roz­
porządzenie ’.

Po II wojnie światowej na podstawie 
ustaw y z r. 1932 ukazało się rozporządze­
nie m inistra oświaty z dnia 20 czerwca 
1947 r. w sprawie bezpłatnego dostarcza­
nia druków  dla celów bibliotecznych i 
urzędowej rejestracji.

Przez cały okres międzywojenny i po­
wojenny toczyła się dyskusja wokół pro­
blemów zaw ierających się w pytaniach; 
której bibliotece powinien przysługiwać 
egzemplarz obowiązkowy, jak należy go 
wykorzystywać, jak należy go egzekwo­
wać od wydawców lub zakładów poligra­
ficznych?

Już w  r. 1919 Edw ard Kuntze, ówczesny 
dyrektor Biblioteki Jagiellońskiej, wyraził 
pogląd, że im  bliżej źródła, tj. drukarni, 
tym  łatw iej kontrolować nadsyłanie eg­
zem plarza obowiązkowego, i zapropono­
wał przechowywanie druków  w trzech 
egzem plarzach w  następujących bibliote­
kach: miejskiej, prowincjonalnej i cen­
tralnej, co by odpowiadało późniejszym 
bibliotekom miejskim  i wojewódzkim oraz 
Bibliotece Narodowej \

W tym  sam ym  duchu wypowiedział się 
Czesław Gutry, sugerując przydzielenie 
egzemplarza obowiązkowego naw et biblio­
tekom powiatowym z uwagi na ich zlo­
kalizowanie blisko zakładów drukarskich, 
które mogłyby być objęte bieżącą kon­
trolą ®.

Andrzej Kempa przypomniał, że w Pol­
sce okresu międzywojennego m inister 
spraw  wewnętrznych wydał okólnik z dnia

» R ozporządzenie M in istra  W RiO P z  dn ia  9 
lu tego  1934 r. w  spraw ie  bezpłatnego d o sta rcza­
n ia  d ru k ó w  d la  celów  bib lio tecznych i  u rzędo­
w ej re je s tra c ji. ..D ziennik U staw “ n r  17, poz. 
137.

‘ E dw ard  K  u n  t  z e  — po trzeb y  polskich b i­
b lio tek  naukow ych . ,,N auka P o lsk a“ T. 2 : 1919.

’ Czesław G u t r y  — O w łaściw e w ykorzy ­
stan ie  egzem plarzy obow iązkow ych. ,.N otatk i 
P ło ck ie“ 1959 n r  11/12 s. 3—16.
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21 czerwca 1935 r. nakazujący właściwym 
organom adm inistracyjnym  pouczanie za­
kładów drukarskich o obowiązku dostar­
czania egzemplarzy druków  wyznaczonym 
bibliotekom'"’. Wiemy jednak zarówno 
z dalszej, jak i bliższej przeszłości, że ta ­
kich spraw  okólnikiem się nie załatwi, a 
jeśli tak  — to ńa bardzo krótki okres.

Obecnie obowiązującym nadal aktem  
prawnym, k tóry  reguluje spraw ę egzem­
plarzy obowiązkowych, jest zarządzenie 
m inistra k u ltu ry  i sztuki z dnia 2 sierp­
nia 1968 r. w spraw ie dostarczania biblio­
tekom  obowiązkowych egzemplarzy d ru ­
ków i nagrań dźwiękowych, w ydane na 
podstawie ustaw y z dnia 9 kw ietnia 1968 r. 
o bibliotekach. Zarządzenie to jest k ry ­
tycznie oceniane zarówno przez instytucje 
zobowiązane do przekazywania swoich 
wydawnictw , jak  i biblioteki upraw nione 
do gromadzenia egzemplarzy obowiązko­
wych. Najczęściej w ysuw anym  ze strony 
bibliotek m ankam entem  jest b rak  u sta ­
wowych sankcji w stosunku do instytucji, 
k tóre lekceważą ustalone zasady i tryb 
przekazyw ania egzem plarzy obowiązko­
wych. W ydawnictwa z kolei, k ierując się 
względami finansowymi, niechętnie prze­
kazują darmowe egzemplarze; dotyczy to 
zwłaszcza cennych publikacji. Dążą zatem  
do maksymalnego ograniczenia liczby 
uprzywilejowanych bibliotek, k tóre w  te 
darmowe egzemplarze muszą zaopatry­
wać. W zasadzie nie kw estionują .tylko 
praw a Biblioteki Narodowej i Biblioteki 
Jagiellońskiej do otrzym ywania bezpłat­
nych druków  obowiązkowych.

M arek Rymuszko w „Prawie i Życiu” 
dowodzi zestarzenia się przepisów, które 
powstały w  zupełnie innych niż obecne 
w arunkach, gdy nie istniały w ydawnictwa 
prywatne, dziś działające w zdecydowanej 
większości, toteż zarządzenie o egzem pla­
rzu obowiązkowym z r. 1968 zalicza do 
aktów  prehistorycznych, wym agających 
uchylenia. Uważa, że egzemplarz obo­
wiązkowy powinien przysługiwać tylko 
tym  z bibliotek, które m ają zadanie a r ­
chiwizowania całości produkcji w ydaw ni­
czej, a więc Bibliotece Narodowej i Bi­

’ A ndrzej K e m p a  — Z apisk i b ib lio fila  z 
ksiąg  i z życia w y ją te . ,.P o rad n ik  B ib lio teka­
rza” 1990 n r  7/8 s. 49—50.

bliotece Jagiellońskiej L Z poglądem tym  
nie zgodzi się zapewne większość bibliote­
karzy, natom iast n ik t nie kw estionuje po­
trzeby rychłej nowelizacji tego zarzą­
dzenia.

Zniesienie cenzury, a także innych b a­
rier na tu ry  politycznej i ekonomicznej, 
spowodowało ogromne zm iany w ruchu 
wydawniczym. Powstało k ilkaset nowych 
oficyn wydawniczych, do normalnego 
funkcjonow ania n a  rynku  krajow ym  do­
łączyły nielegalne daw niej wydawnictwa. 
Nie m a żadnych przepisów, które upow a­
żniałyby do prowadzenia centralnego re­
jestru  działających wydawnictw , i tylko 
dobry detektyw  może wyśledzić nazwy 
i adresy dużej części oficyn w ydaw ni­
czych, zwłaszcza tych „okazjonalnych”. 
Mieszczące się w Składnicy Księgarskiej 
Biuro Międzynarodowego N um eru K sią­
żek  (International S tandard  Book Num ­
ber — ISBN) re jestru je  tylko te w ydaw ­
nictwa, które się do niego dobrowolnie 
zgłaszają, a Biblioteka Narodowa odnoto­
w uje nowe firm y wydawnicze na podsta­
wie, n iestety niekom pletnych, egzem pla­
rzy obowiązkowych.

Tak więc z jednej skrajności, kiedy 
cenzura prześwietlała każdy wiersz publi­
kacji i  na tej podstawie daw ała zgodę na 
rozpowszechnianie, przeszliśmy w  drugą 
skrajność charakteryzującą się anonimo­
wością szeregu oficyn i publikacji.

Zm iana sytuacji społeczno-ustrojowej 
wym aga dostosowania do niej nowych .ak­
tów  prawnych, także w  dziedzinie k u l­
tu ry  i nauki.

Nad kierunkam i nowelizacji zarządzenia 
w sprawie egzem plarzy obowiązkowych 
dyskutowano na kilku  ogólnopolskich kon­
ferencjach, w tym  w  Poznaniu i Toru­
niu ®. Ostatnio m iałem okazję przedsta­
wić zimieniony projekt tego zarządzenia 
na konferencji dyrektorów  bibliotek uczel­
nianych, zorganizowanej 7 czerwca 1991 r. 
w Gdańs.ku przez M inisterstwo Edukacji 
Narodowej.

W projekcie nowego zarządzenia doko­
nano, na podstawie propozycji Biblioteki

’’ M arek  R y m u s z k o  — Egzem plarze obo­
w iązkow e. „P raw o  i  Ż ycie“ 1991 n r  20.

’ A rtu r  J  a z d o n  — P ropozycje  dotyczące 
72owelizacji zarządzen ia  w  sp raw ie  egzem plarza 
obow iązkow ego. ,,B ib lio tekarz  1991 n r  2/3 s. 9—12.
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Narodowej, niektórych uściśleń term ino­
logicznych. Pojęcie „druk” zastąpiono te r- 
m inem  -„pufe'likacja”, którem u odpowiada 
każdy zaw ierający treści inform acyjne do­
kum ent opublikowany, tj. uw ielokrotnio- 
ny dowolną techn iką w  celu rozpowszech­
nienia. W prowadzono także określenie 
„wydawcy” i uściślono je.

P ro jek t zarządzenia, opracowany w spól­
nie przez M inisterstwo K ultu ry  i Sztuki 
oraz Bibliotekę Narodową, wprowadza 
obowiązek przekazyw ania jako egzem pla­
rzy obowiązkowych wszelkich wznowień, 
w tym  także reprintów . Usunięto ograni­
czenie praw a o egzem plarzu obowiązko­
wym w stosunku do publikacji przew i­
dzianych , „do użytku w ew nętrznego”. 
P rzen iesiony ' został obowiązek dostarcze­
nia egzem plarza obowiązkowego z w y­
dawcy na producenta książki. Zapropo­
nowano jednocześnie nałożenie na  bezpo­
średnich producentów  obowiązku przyję­
cia i w ykonania tego zlecenia, jeżeli w y­
dawca nie rozwiąże spraw y inaczej.

W prowadzono dwa różne term iny  do­
starczania egzem plarza obowiązkowego: 
krótszy, 14-dnfiowy, do B iblioteki N aro­
dowej (z uwagi na  potrzeby bieżącej b i­
bliografii narodow ej i dla celów sta ty ­
stycznych) oraz 1 m iesiąca — do pozosta­
łych bibliotek.

Pozostawiając zasadę archiv/izowania 
całości produkcji wydawniczej przez Bi­
bliotekę Narodową i Bibliotekę Jag iel­
lońską, zaproponowano obowiązek prze- 
chov/ywania egzem plarzy obowiązkowych 
przez pozostałe biblioteki do 10 lat, co już 
na konferencji w G dańsku spotkało się 
z krytyczną opinią.

P ro jek t zarządzenia nie zm ienia liczby 
bibliotek upraw nionych do otrzym ywania 
egzem plarzy obowiązkowych; jest ich 11. 
Powiększenie te j liczby o dalsze biblioteki 
jpst nierealne, wzbudziłoby sprzeciw i tak  

•już „opornych” do przekazyw ania darm o­
wych egzen^plarzy wydawców. Byłoby to 
również zaprzeczeniem idei egzem plarza 
obowiązkowego, k tóry  nie może być tra k ­
tow any jako źródło uzupełniania zbiorów, 
nie naruszające szczupłych zasobów finan­
sowych bibliotek.

W projekcie zarządzenia zrezygnowano 
z egzem plarza regionalnego, tym  bardziej 
że był on rozum iany form alnie według 
terytorialnego zasięgu m iejsc opubliko­

wania. Aby jednak nie pozbawić biblio­
tek dostępu do lite ra tu ry  regionalnej, za­
proponowano zwiększenie liczby egzem­
plarza obowiązkowego dla Książnicy 
Szczecińskiej (o jeden dodatkowy egzem­
plarz) z równoczesnym zobowiązaniem jej 
do przekazyw ania treściowo dobranych 
publikacji zainteresow anym  bibliotekom  
opracowującym  bibliografię terytorialną.

Przyznać należy, że słabą stroną pro­
jek tu  zarządzenia jest ścisłe powiązanie 
go z nowelizacją ustaw y z dnia 9 kw iet­
nia 1968 r. o bibliotekach. G runtow nej 
zm iany wym aga art. 32 te j ustawy. Tak 
więc wypracowane, naw et najlepsze pod 
względem m erytorycznym  i praw nym  u ję­
cie zarządzenia w  spraw ie egzem plarza 
obowiązkowego nie doczeka się form alnej 
akceptacji, jeśli nie poprzedzi go noweli­
zacja ustaw y o bibliotekach. Wątpliwości 
budzą także mało skuteczne sankcje w 
stosunku do wydawców; można by je 
znacznie wzmocnić, gdyby m iały rangę 
zapisu ustawowego.

W regulacji praw nej problem u dostar­
czania bibliotekom  egzem plarzy obowiąz­
kowych znacznie w yprzedzają nas Czesi 
i Słowacy, o czym mogłem się osobiście 
przekonać w czasie tegorocznej tam  w i­
zyty.

Na podkreślenie zasługuje, że zarówno 
w Czechach, Ja k  i Słowacji spraw y eg­
zem plarzy obowiązkowych doczekały się 
regulacji ustaw owej, a nie w  postaci za­
rządzenia, jak to było poiprzednio.

U stawa czeska z dnia 27 lutego 1991 r. 
o publikacjach nieperiodycznych w  § 2 
ust. 2 i 3 w yraźnie określa, że wydawca 
powinien pisemnie, w  term inie do 30 dni 
licząc od dnia w ydania pierwszej publi­
kacji, powiadomić M inisterstwo K ultury  
Republiki Czeskiej o podjęciu działalno­
ści wydawniczej 3. M inisterstw o prowadzi 
ew idencję wydawców i ich spis przesyła 
urzędom  powiatowym  (na terenie których 
działają wydawnictwa). Inform acje o 
zm ianach w  spisie resort przekazuje za­
wsze do 31 grudnia każdego roku. Kon­
cesje na prowadzenie działalności edytor­
skiej, w ydane przed w ejściem  w  życie te j 
ustawy, uważa się za spełniające wymogi 
ustawy.

9 Z a ko n  C eske N arodni R ad y  ze dne 27- 
unora 1991 o n ep erio d lckych  publikaciacli

13



U staw a P arlam entu  Słowackiego z dnia 
13 sierpnia 1990 r. o obowiązkowych eg­
zem plarzach publikacji nieperiodycznych, 
zobowiązuje wszystkich wydawców do 
zaopatrzenia każdej publikacji w m iędzy­
narodow y num er książki (ISBN) — w 
uzgodnieniu z M aticą Słowacką

W praktyce dwa razy w roku na ła ­
mach prasy ■ drukuje się, wykaz działa ją­
cych tu  oficyn wydawniczych. Pełne in ­
form acje o w ydaw nictw ach zlokalizowa­
nych na terenie poszczególnych powiatów 
m ają miejscowe urzędy powiatowe. Jest 
to  ustalenie bardzo ważne, pozwalające 
wykorzystyw ać urzędy do egzekwowania 
należnych bibliotekom  egzem plarzy obo­
wiązkowych.

U staw ą Czeskiego P arlam entu  zobowią­
zuje każdego wydawcę do przekazania w 
ciągu 20 dni egzem plarzy obowiązkowych 
upraw nionym  bibliotekom^^. Wydawcy, 
którzy naruszą to postanowienie, płacą 
grzyw nę w  wysokości 10 000 koron cze­
skich. Grzywnę pobiera urząd powiatowy, 
na którego terenie działa wydawnictwo, 
a środki pochodzące z tego źródła prze­
znacza się na rozwój ku ltu ry  w regio-

w Z akon  S lo v e n sk e j N arodnej R ad y  z  13 
sep tem b ra  1990 o p o v in n ych  vy tla c k o c h  nepe-  
rio d ick ych  pub lika c ii. „Sbirka zakonu“ , poz. 
378.

M Ustawa parlam entu  Nowackiego wyznacza 
30-dniowy term in  dostarczenia egzemplarza obo­
wiązkowego, natom iast term in  wyegzekwowa­
nia grzywny m usi się zam knąć w ciągu 3 lat.

nie 12.- W szczególnych przypadkach grzy­
w na może być podniesiona do 25 000 ko­
ron czeskich. Przy określaniu jej wyso­
kości urząd powiatowy bierze pod uwagę 
zarówno społeczne skutki przewinienia, 
jak i jego częstotliwość w  przypadku da­
nego wydawcy. Ustalono, że wysokość 
grzywny powinna być określona najpóź­
niej w term inie 18 miesięcy od dnia, k ie­
dy miał być dostarczony egzem plarz obo­
wiązkowy. Uiszczenie grzyw ny nie zw al­
nia wydawcy z dostarczenia bibliotece eg­
zem plarza nie przekazanego w  p rzew i-, 
dzianym okresie.

U staw a słowacka dopuszcza możliwość 
przekazyw ania przez wydawcę tekstu  u- 
trw alonego na koimipatybilnych nośnikach 
magnetycznych, zam iast tradycyjnie w y­
danej publikacji, o ile zgodzi się na to 
biblioteka otrzym ująca egzem plarz obo­
wiązkowy.

W związku z w ydanym i ustaw am i za­
równo Czesi,- jak  i Słowacy spodziewają 
się uporządkow ania w ich k rajach  ruchu 
wydawniczego obejmującego obecnie ty l­
ko w Czechach ponad 1300 wydawców, a 
przede wszystkim  zapew nienia kom plet­
ności całej produkcji wydawniczej gro­
madzonej w w ytypow anych bibliotekach.

W yrażam przekonanie, że szereg zapi­
sów ustaw  czeskiej i słowackiej pow inien 
stanowić przedm iot dyskusji nad naszą 
regulacją praw ną problem u egzem plarza 
obowiązkowego.

M W' czasie przyjęcia tych  ustaw  l  dolar 
USA rów.nal się 27,5 korony czeskiej.
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Irena Borecka

BIBLIOTEKARZ — BIBLIOTERAPEUTA
ibliotekarze pracujący w bibliotekach 
szpitalnych, sanatoryjnych lub szpi- 

talno-publicznych m ają często w ątpliw o­
ści dotyczące własnego sta tusu  zawodowe­
go. Nie bardzo też wiedzą, czy ich pod­
stawowa działalność ma być określana 
m ianem  obsługi czytelniczej chorych i 
niepełnosprawnych czy m ianem  bibliote- 
rapii. Przed nadużyw aniem  ostatniego te r ­
minu w ielokrotnie przestrzegała W anda
Kozakiewicz

W r. 1980, podczas sem inarium  na te ­
m at biblioterapii 2 starano się przeanali­
zować cechy charakterologiczne niezbędne 
do pracy z czytelnikiem  specjalnej troski. 
W skazywano na zapał i gotowość pom a­
gania innym , dyskrecję, łatwość naw iązy­
w ania kontaktów , a głównie na em patię ®. 
Podkreślano, że już sam a gotowość do 
przyjścia z pomocą i poradą działa kojąco 
na pacjenta. Uśmiech i fachowość są 
istotnym i czynnikam i wspomagającymi 
proces terapeutyczny.

2kląniem prof. W iktora Degi zespół re ­
habilitacyjny powinien składać się z le ­
karza, psychologa, pracownika socjalnego 
i bibliotekarza. B ibliotekarz powinien nie 
tylko znać treść zalecanych książek, ale i 
umieć przewidzieć ich wpływ na psychikę 
pacjenta 4. Musi bowiem, tak  samo jak 
lekarz i psycholog, zastanowić się nad 
kilku  istotnym i pytaniam i:

1. Jak ie związki zachodzą między oso­
bowością człowieka a przebiegiem cho­
roby?

2. Jak i może być wpływ  choroby soma­
tycznej na stan  psychiczny pacjenta?

3. Jak  człowiek postrzega szpital', współ-

’ W a n d a  K o z a k i e w i c z :  w a ru n k i b ib lio te­
rapii. W : w . K ozakiew icz, B. B rzózka, Biblio­
teka  szp ita lna  dla pacjen tów . W arszaw a 1984, 
s. 75. • . .

= Sem in a riu m  nadziei. ,,B ib lio tekarz” 1980 n r 
4, s. 95—97.

U tożsam ianie się uczuciow e z inną  osobą, 
w zbudzanie ; w  sobie p rzeżyw anego przez nią 
uczucia.

‘ W ita S z u l c :  C złow iek ch o ry  i k s ią żka . 
„B ib lio tek a rz"  1984 n r  9/10, s. 228—232.

.pacjentów, lekarzy i innych pracowników 
służby zdrowia?

4. W ja/ki sposób pacjent zmaga się z
chorobą? ,

5. Jak  uzew nętrzniają się u poszczegól­
nych chorych zależności pomiędzy bólem 
a strachem , chorobą a łękiem  o życie?

6. "W jaki sposób chory reaguje n a  od­
dalenie od aktywnego życia zawodowego 
i społecznego?

Staw ianie tego typu pytań i szukanie 
na nie odpowiedzi to w zasadzie już część 
procesu biblłoterapeutycznego — diagno­
zowania. Od niego w znacznej mierze za­
leży przebieg pracy bibliotekarza lub b i- 
blioterapeUty.

Granica pomiędzy biblioitekarzem szpi­
talnym  a b ib lioterapeutą jest trudna do 
wyznaczenia. "Wszyscy bibliotekarze p ra ­
cujący z osobami chorym i i niepełno­
spraw nym i w większym lub mniejszym 
zakresie stosują m etody i techniki biblio- 
terapeUtyczne, Można jednak przyjąć, że 
dla tradycyjnej O'bslugi czytelniczej te r ­
min bibliotekarz-biblio terapeuta byłby 
trochę ponad m iarę. Tym bardziej że przy 
nie zawsze praw idłow ej polityce kadrow ej '  
pacjentów  obsługują czasem w bibliote­
kach szpitalnych osoby do tego nie przy­
gotowane. Trudno też mówić o prowadze­
niu biblioterapii w  bibliotekach, które gro­
madzą i udostępniają zarówno zbiory m e­
dyczne, jak  i zbiory dla pacjentów. Z reguły 
bibliotekarz (pracujący najczęściej na  n ie­
pełnym  etacie) więcej czasu m usi poświę­
cić na obsługę personelu szpitalnego, Do 
tego dochodzi jeszcze zakup i opracowa­
nie. Czasu na obsługę pacjentów  pozo- 
staje; już niewiele, a co dopiero myśleć 
o biblioterapii. W sferze m arzeń pozo- 
staje „książka m ówiona”, a od początku 
1990 r. problem atyczny stał się zakup no­
wych książek i czasopism. Sytuacja finan­
sowa polskiego szpitalnictw a jest bardzo 
trudna, dyrektorzy szpitali z konieczności 
redukują do miniimum środki na bdbłio- 

, teki. W nieco lepszej sytuacji są działa­
jące w  szpitalach filie bibliotek publicz­
nych.
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Nie znaczy to, że i w tych trudnych 
czasach nie można prowadzić bibliotera- 
pii. Jest ona teraz potrzebna jeszcze b a r ­
dziej niż do tej pory. Je j zadaniem  jest 
bowiem udzielanie chorem u psychicznego 
wsparcia, działanie bibliotekarza rozum ia­
ne jako „doradzanie terapeutyczne” w 
sensie m etody psychologicznej, które po­
lega na „stworzeniu pomiędzy doradcą a 
radzącym  się konkretnego związku (re­
lationship) u łatw iającego badanem u rozu­
m ienie w łasnej osobowości w  stopniu 
um ożliw iającym  m u pozytywne działa­
n ie”

Należałoby dążyć do tego, aby w  b i­
bliotekach o kilkuosobowej obsadzie je­
den z bibliotekarzy specjalizował się w 
biblioterapii. Po uzupełnieniu w iedzy z 
zakresu psychologii, pedagogiki i w ybra­
nych zagadnień medycznych będzie go 
można z czasem, po kilku  latach pracy, 
nazw ać bibliotekarzem -biblioterapeutą. 
M amy już co praw da pierwszych absol­
w entów  wrocławskiego S tudium  Biblio­
tekarskiego o specjalności bib lio terapeu- 
tycznej ®, a od czerwca 1991 — także g ru ­
pę z olsztyńskiej Wyższej Szkoły P eda­
gogicznej.

P raca b ib lio terapeuty  poza wiedzą fa ­
chową w ym aga ogromnej pomysłowości 
oraz miłości do drugiego człowieka. B ar­
dzo często b ib lió terapeuta naw et nie mo­
że widzieć efektów  swego działania — 
pacjenci odchodzą, a praca w ychow aw ­
cza i terapeutyczna owocuje po ich po­
wrocie do domu, do środowiska zawo­
dowego. S tąd konieczność poszukiw ania 
ciągłe nowych form  pracy, zdobywania 
nowych doświadczeń, sam okształcenia. 
Niezbędne jest bibliotekarzom -biblio- 
terapeutom  w ypracow anie własnego w ar­
sztatu  bibliograficznego, w  którym  byłyby 
odpowiednie katalogi, karto tek i zagadnie- 
niowe i tekstow e uw zględniające nie ty l­
ko zainteresow ania i>acjentów, ale i ich 
sytuację psychofizyczną. Konieczne w y- 
daje się też stworzenie ogólnopolskiego 
ośrodka naukowego, k tó ry  by m. in. ko­
ordynował i prowadził prace nad m eto-

* C.R. R o g e r s :  C ounseling and P sycho th era ­
p y .  B oston  1942, s. 18.

• W. K o z a k i e w i c z :  Specja liśc i b ibliotera- 
peuci. „ P o ra d n ik  B ib lio tek arza” 1988 n r  1/2, s. 
22—23.

dyką działań biblioterapeutycznyoh. Wie­
lokrotnie teoretycy i p raktycy b ib lio tera­
pii, członkowie Sekcji Czytelnictwa Cho­
rych i N iepełnospraw nych Zarządu Głów­
nego SBP sugerow ali w ykorzystanie w 
tym  k ierunku Ośrodka Inform acyjno-M e­
todycznego Czytelnictwa Chorych i N ie­
pełnospraw nych W ojewódzkiej Biblioteki 
Publicznej i Książnicy M iejskiej w To­
runiu.

Aby sprostać zadaniom, b ib lió terapeuta 
musi:

•  w nikliw ie obserwować pacjenta i ak ­
tywizować go;

•  stw arzać w grupie terapeutycznej 
możliwości w ypow iadania się w szystkim  
jej uczestnikom, naw et tym, którzy do­
tychczas nie przejaw iali na  to ochoty;

•  zachęcać do dyskusji wszystkich pac­
jentów  czytelników, także tych, którzy 
podczas pobytu w szpitalu nie p rze ja­
w iali zainteresow ania lite ra tu rą  i nie 
czytali;

•  dobrze poznać poglądy pacjentów  na 
to, co ich otacza;

® starać się poznać zainteresow ania 
chorych, w tym  czytelnicze, oraz dotych­
czasowy wpływ lek tu ry  na emocje;

•  uzyskać pełne rozeznanie w posta­
wach pacjentów  wobec w łasnej sy tuacji 
zdrowotnej, aby przy pomocy lek tu ry  móc 
korygować postaw y niepożądane;

•  prostować mylne inform acje, jakie 
pacjenci uzyskują od osób . n iekom peten t­
nych na tem at przebiegu leczenia czy 
stanu  zdrowia.

Działania b ib lio terapeuty  powinny zm ie­
rzać do tego, aby pacjent mógł jak n a j­
szybciej odnaleźć się w  now ej dla niego 
sy tuacji życiowej, aby nauczył się w niej 
żyć i prawidłowo funkcjonować. Ważne 
jest, by przy pomocy lite ra tu ry  pomóc 
chorem u w  zaakceptow aniu choroby i 
niepełnosprawności oraz dowartościować 
go przez terap ię zajęciową w  bibliotece 
trak tow anej jako pracow nia te rapeu ty ­
czna.

Zadaniem  biblio terapeuty  jest też um o­
cnić w chorym  przekonanie, że literatu ra , 
sztuka, w łasna twórczość są również środ­
kam i leczniczymi w pływ ającym i na stany 
em ocjonalne. Konieczne jest zatem  zw ra­
canie bacznej uw agi na autobiblioterapię
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i uświadamianie choremu, że w sy tua­
cjach trudnych, stresowych może sobie po­
magać sam, dobierając odpowiednią lek­
turę.

Związek emocji z przebiegiem chorób 
dostrzegany był już w  starożytności. N a­
leży, jak to proponowała D anuta Gostyń­
ska, znajdować takie lektury, które w  r a ­
zie potrzeby będą chorego bądź aktyw i­
zowały, bądź uspokajały lub nastra ja ły  
filozoficznie, refleksyjnie Nie można 
przy tym  pomijać znaczenia książek, któ-

’ Szerzej n a  ten  tem at S. P a w l i n a :  Vwagi 
i spostrzeżenia  na tem a t terapeu tycznego  zna ­
czenia k s ią żk i w  ży c iu  ludzi chorych. W : L u­
dzie starsi i chorzy w  Kościele. W arszaw a 1980, 
s. 171—183; W. S z u l c :  K ulturoterapia . Poznań 
1988, s. 67—77.

re działać będą jak lek placebo. Zawsze 
jednak powinno się zostawić choremu 
możliwość samodzielnego wyboru lektury. 
Bowiem nie w  każdym  w ypadku da się 
przewidzieć dokładnie, k tó ra  książka, w 
jakim  momencie będzie dla niego środ­
kiem najodpowiedniejszym. Biblioterapeu- 
ta  powinien zawsze w działaniach liczyć 
się ze zdaniem pacjenta, bo to on wie 
najlepiej, co się z nim dzieje w danej 
chwili. Dobrze jest jednak, gdy bibliote- 
rapeuta umie przewidywać, co może się 
jeszcze zdarzyć. Jedno jest pewne — cho­
ry  ma takie samo prawo prosić o książki 
ateistyczne jak religijne, m usi też być re ­
spektowane jego prawo do własnych 'po­
glądów politycznych, społecznych, wyzna­
niowych.

PIĘĆ PRAW BIBLIOTEKARSTWA
oraz inne zasady określające cele biblioteki 

i zadania bibliotekarza (3)

Charlotte Georgi

„CREDO BIBLIOTEKARZA” (1966)

1. Godność.
Bądź bibliotekarzem, a nie myszką.

2. Uczoiwość.
Jest sama w sobie naszą nagrodą.

3. Płeć.
Nie powinna być brana pod uwagę, 
gdy chodzi o bibliotekarzy; biblioteka 
nie może być forum  feministek.

4. Kontakty.
Ożywione, naw et bardzo ożywione.

Z  <
5. Upraszczanie.

Czy wszystkie te drobiazgowe zapisy 
są napraw dę konieczne?

6. Automatyzacja.
• Nieunikniona i oczywista.

7. Zaufanie do książki.

Ch. G e o r g i :  This librarian 's credo. „Spe­
cial L ib ra ries“ 1966. Vol. 57 mr 5 s. 305—307.

American Library Association

KODEKS ETYKI DLA BIBLIOTEKARZY 
— zarys propozycji (1968) 

Deklaracja

Zobowiązuję się, stosownie do moich 
najlepszych uzdolnień i wiadomości, że 
będę wykonywał mój zawód z sumien­
nością i powagą; zadowolenie przełożo­
nych będzie moim najważniejszym  celem; 
będę m iał na względzie zaufanie i od­
powiedzialność, którym i mnie obdarzono. 
Będę utrzymywa.ł godność i tradycję za­
wodu bibliotekarskiego. Nie dopuszczę, by 
względy rasowe, religijne, narodowościo­
we, polityczne, korzyści osobiste lub p>ozy- 
cja socjalna miały wpływ na spełnianie 
moich obowiązków w stosunku do zawo­
du i społeczeństwa. Będę się starał u trzy­
mywać wysoki autorytet służby zawodo­
wej. Nawet w obliczu zagrożenia będę 
v/alczył o wolność czytania i inne pod­
stawowe praw a wynikające z dem okra­
tycznych swobód.

Can tue com m it ourselves to  a code o f ethics?  
Code of e th ics fo r  librarians — a d ra ft propo­
sal. „ALA B u lle tin “ 1968 Vol. 62 n r  5 s. 5.11— 
514.
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Cecylia i Janusz Duninowie

PRZYPOMNIENIE I MODYFIKACJA 
PIĘCIU PRAW RANGANATHANA (1973)

1. Książki są dla czytelnika.
Należy wystrzegać się ograniczania 
p raw  i swoibód użytkow ania książek 
w  bibliotece.

2. Każdy czytelnik powinien otrzym ać 
odpowiednią książkę.
Trzeba prowadzić właściwą politykę 
grom adzenia zbiorów, na podstaw ie 
badania potrzeb i prognozowania spo­
łecznego.

3. Każdy powinien być czytelnikiem. 
Bibliotekarze muszą propagować b i­
bliotekę i sprawiedliwie, trak tow ać czy­
telników. Należy przeciwdziałać u tru d ­
nianiu  dostępu do m ateriałów  nauko­
wych.

4. Szanuj książkę i ucz tego jej czytel­
ników.
Nie mogą mieć m iejsca: „fatalne pie­
częcie”, „tandetne opraw y”, niszczenie 
druków  nieprzydatnych.

5. Biblio-tekarstwo jest zawodem nowo­
czesnym.
Bibliotekarza obowiązuje ciągłe zdoby­
wanie wiedzy fachowej.

Tekst w ujęciu Zbigniewa Ż m i g r o d z ­
k i e g o ,  na podstawie publikacji autorów  — 
O e tyce  zaw odu  bib lio tekarskiego . „Bibliote­
karz” 1073 R. 40 n r 9 S. 268—270.

G. Walleshausen

POSTULATY I ZASADY ETYCZNE (1975)

1. Szczególne um iejętności na nowoczes­
nym  poziomie.

2. U trzym yw anie stosunków  z przedsta­
wicielami zawodu, czynny udział w 
rozw iązyw aniu wspólnych problemów.

3. Bezinteresowna pomoc każdem u czytel­
nikow i bez w yjątku, gotowość do mo­
żliwie najpełniejszego przekazania za­
sobu wiedzy znajdującego się w b i­
bliotece.

4. Życzliwa dyskrecja (poufne trak tow a- 
'nie pytań  i niewiedzy czytelnika).

5. Uzależnienie od społeczeństwa.

6. Ocena zapotrzebow ania społecznego i 
stopnia zaspokojenia potrzeb [przez 
bibliotekę].

7. Ochrona zgromadzonych, zaw artych w 
książkach i piśm iennictwie, skarbów  
wiedzy ludzkiej.

8. Dbałość o estetyczny wygląd biblioteki 
w  całości, o gustow ny jej w ystrój ze­
w nętrzny, o zapewnienie użytkow ni­
kom niezbędnych w arunków  do nieza­
kłóconej pracy.

G. W a l l e s  h a u s e n :  Die B eru fu n g  der
B ib lio th eka re  — die  E th ik  der B ib lio th eka re . 
W: B eiträge zu r  b ib lio th eka risch en  E th ik  aus 
der V o lk sre p u b lik  U ngarn. Hrsg, von D. 
Schmidmaier. Freiberg 1979 s. 44.

Donald Urquhart

ZASADY BIBLIOTEKARSTWA (1981)

1. Biblioteki są dla użytkowników.

2. To, co najlepsze, jest przeciw ieństwem  
tego, co dobre.

3. Żadna biblioteka nie jest [samotną] 
wyspą.

4. W ocenie zastosowań nowych technik 
i system ów trzeba mieć na względzie 
przyszłość, a nie przeszłość.

5. Personel biblioteki powinien działać 
zespołowo.

6. Stanowisko bibliotekarza nie jest sy­
neku rą  dla uczonego — zadaniem  b i­
b liotekarza byw a ” często ułatw ienie 
pracy wielu uczonym..

7. Biblioteki mogą stać się szczególnie 
przydatne dla społeczeństwa.

D. U r q u h a r t :  T he p rinc ip les o f librarian-  
sh ip . Leeds 1981 s. 74.

Oprać. ZBIGNIEW ŻMIGRODZKI
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Grażyna Lewandowicz

Jak nas widzą pisarze - inaczej
z  dużym zainteresowaniem  czytam ko­

lejne relacje Izabeli Nagórskiej Jak nas 
widzą pisarze? Uzupełniając ten  obraz, 
chciałabym przedstawić wyniki podobnych 
poszukiwań bibliotekarzy francuskich, 
k tó rzy 'od  10 la t kom pletują portre ty  b i­
bliotekarzy i opisy bibliotek w ystępujące 
w książkach i filmach. Ograniczano się do 
dzieł w języku francuskim  lub tłum aczo­
nych na francuski.

Przeanalizowano^ 145 utworów literac­
kich i 62 filmy, w  których opisanych jest 
217 bibliotekarzy — 87 mężczyzn i 107 
kobiet. Ukazane zostały wszystkie typy 
bibliotek: narodowe, miejskie i ich od­
działy dla młodzieży, uniwersyteckie, 
specjalne, centra dokum entacji — nieste­
ty biblioteki wyimaginowane, takie, które 
po prostu nie istnieją.

Wśród powieści dominowały francuskie
— 53, wśród tłum aczeń am erykańskich 
było 33, angielskich — 17 natom iast 
wśród filmów zdecydowaną przewagę 
miały am erykańskie — 33, francuskich 
było zaledwie 12, angielskich 7 ®. Publi­
kacje pochodzą z lat:
— wiek XIX  — 9 powieści
— 1900—1945 — 18 powieści i 7 filmów
— 1946—1975 — 48 powieści i 25 filmów
— po roku 1975 — 70 powieści i  25 f il­

mów.
Pod pojęciem powieści rozumiane są ró­

żne rodzaje literackie, także poezja, sztu­
ki teatralne, komiksy, książki dla dzieci, 
krym inały, książki z gatunku science- 
-ficticn.

Jak i .wyłania się z nich obraz bibliote­
ki^! jego elementy?

Słowo biblioteka jest słowem-kluczem. 
S tw arzając obraz biblioteki autorzy po­
służyli się następującym i określeniami: 
cisza, sanktuarium , cm entarz, labirynt.

■ Inne k ra je  rep rezen to w an e  przez pow ieści 
w liczbie 1—5 to : N iem cy, A m eryka P o łudn io ­
wa, A u stra lia , Belgia, K anada , Izrael, W łochy, 
Jap o n ia , Szw ecja, ZSRR.

- Po jed n y m  film ie było  z k ra jó w ; Chiny, 
Irland ia , W łochy, N iem cy, S zw ajcaria , ZSRR.

Długa jest lista używanych przym iotni­
ków, najczęściej w ystępujące to: uniw er­
salny, wieczny, ponadczasowy, m onstrual­
ny, użyteczny, nieużyteczny, m onum ental­
ny itp.

Dziesiątki mitów i stereotypów wiążą- 
cych się z biblioteką przetworzyły się w 
um ysłach pisarzy po to, aby zbudować 
otoczenie dla intrygi, w arunki do ewo­
lucji w ielkich uczuć itp. Analiza szczegó­
łów pozwala na określenie tych, które są 
stale obecne i tych, które m ają tenden­
cję do zańikania.

SZCZURY to uprzyw ilejow ani miesz­
kańcy bibliotek XIX  i początku XX w ie­
ku, obecnie nie w ystępują zupełnie. Nie 
wolno mówić „szczur biblioteczny”, bo 
może się to odnosić zarówno do bibliote­
karzy, jak i do czytelników. Od roku 1975 
nie spotyka się szczurów ani w litera tu ­
rze, ani w filmie, jeśli nie liczyć kilku 
książek z obrazkam i dla dzieci.

SCHODKI także coraz rzadziej w ystę­
pują w  książkach. Znajdujem y je często 
w komiksach lub utw orach dla dzieci, po­
kazywane jako przedmiot, z którego się 
spada, W film ach obecne są z tej prostej 
przyczyny, że znakomicie nadają się do 
prezentowania nóg aktorek.

KURZ, w  przeciwieństwie do szczurów
i. schodków, jest obecny cały czas. Rzad­
ko zdarzają się opisy, w których zapom­
niano by o tym  symbolu miejsca n ieru­
chomego.

CISZA jest tym , co fascynuje przycho­
dzących do biblioteki. Cisza lub dźwięk 
„szsz” znam ionujący dyskretne szepty, to 
także elem enty systematycznie wykorzy­
stywane w  opisach. Trzy miejsca, trzy  
przestrzenie są uprzywilejowane, gdy 
chodzi o istnienie w nich perm anentnej 
ciszy — świątynie, cmentarze i biblioteki. 
Często te m iejsca łączy się ze sobą.

W Św ią ty n i czas nie istnieje. Rów­
nież osoba, k tóra wchodzi do biblioteki, 
opuszcza codzienność i znajduje się w 
miejscu poza czasem. Dla • czytelnika
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zm iana jest szokująca. Bibliotekę w  u- 
tw orach literackich nierzadko porównuje 
się do kościoła, i to kościoła średniowiecz­
nego, gdzie jedynie sam  Bóg jest sędzią. 
Do biblioteki zatem  należy wchodzić jak 
do m iejsca świętego. W opisach po jaw ia­
ją się bardzo często obrazy, symbole zna­
ne i używane w  świecie religii; anioł, 
kapłan, piekło itp.

CMENTARZ byw a również synonimem 
biblioteki. Dlaczego?

1. ponieważ na półkach stoi wiele k sią­
żek, k tórych autorzy już nie żyją;

2. ponieważ myśl przekazana przez au ­
tora ożywa tylko w trakcie czytania; jeśli 
n ik t się daną książką nie in teresuje, to 
skazana jest na  zapomnienie i śmierć, 
książka w raca do życia, gdy ktoś ją choć­
by przekartku je ;

3. czytelnik ma świadomość swojej 
małości, niewielkiego zasobu czasu, k tó­
rego aż do śmierci mu nie starczy na 
przeczytanie wszystkich książek.

LABIRYNT, do którego też bywa przy­
rów nyw ana biblioteka, jest jako m iejsce 
zdarzeń bardzo interesujący dla pisarzy 
i scenarzystów. L abiryn t przybiera cza­
sem w ym iar metafizyczny. Np. bibliote­
karze u Borgesa stale żyją w labiryncie, 
k tóry  ma w ym iar uniw ersum . Bohatero­
wie Eco stw ierdzają, że „biblioteka jest 
w ielkim  labiryntem , jest odzwierciedle­
niem  lab iryn tu  św iata”.

Można by zapytać, czy nie 'istnieją w 
literaturze jakieś bardziej sym patyczne 
biblioteki, bardziej nowoczesne, przyjazne 
człowiekowi? Niestety, obraz tej placówki 
niewiele się zmienił. Biblioteki zautom a­
tyzowane pojaw iają się w powieściach 
science-fiction i w  scenariuszach filmów 
fantastycznych, w których ludzie nie u ­

m ieją czytać, biblioteki są niepotrzebne 
lub zastępowane przez kom putery  o pa­
mięci zaw ierającej w szystkie teksty, ja ­
kie dotąd powstały. Tylko oddziały dla 
dzieci byw ają przedstaw iane bardziej 
nowocześnie i realistycznie.

BIBLIOTEKARZE. Stwierdzono zanika­
nie w  opisie b ibliotekarzy w ielu znanych 
stereotypów, takich jak: stereotyp m a- 
n iaka-erudy ty  czy sta re j panny,, k łó tli­
wej, zgryźliwej, w  grubych okularach. 
Oczywiście, tak ie postacie w ystępują, n ie­
m niej od czasu ostatniej w ojny można 
zaobserwować zm ianę w  podejściu pisa­
rzy do osoby bibliotekarza. Tak jak w 
rzeczywistości, podstawowym  typem  jest 
postać kobiety, młodej, ładnej, zadbanej, 
dynam icznej, m ającej dyplom wyższej u- 
czelni, odczuwającej satysfakcję z pracy. 
Je j życie rzadko toczy się monotonnie, 
spotykają ją różne przygody. Mężczyzna 
bibliotekarz jest również młody, jest 
człowiekiem czynu, czasami m ającym  żo­
nę i dzieci, najczęściej jednak kaw ale­
rem.

Jak  się można zorientować, obraz b i­
bliotekarza jest bardziej współczesny niż 
obraz sam ej biblioteki, ciągle zbyt często 
opisywanej jako m onum entalna skarbnica 
wiedzy. Pisarze i scenarzyści nie są n ie ­
stety  użytkow nikam i współczesnych, no­
woczesnych m ediatek, toteż wizytę w  nich 
autorzy francuskiego opracowania szcze­
rze im polecają.

Na podstawie a rtyku łu  Anne-M arie C h a i n -  
t r e a u ,  Renée L e m a î t r e :  Im ages des bi­
b lio thèques à tra vers la litté ra tu re  e t le c iném a, 
„B ulletin d 'inform ations de l'Association des 
B ibliothécaires F rançais“ 1988 nx 140, b. 12—18.

JUŻ DO NABYCIA!

Ukazała się pionierska na polskim rynku  wydawniczym praca au to r­
stw a W łodzimierza P igły — Centralny katalog polskich. czasopism 
muzycznych i wydawnictw ciągłych o tematyce muzycznej.

Praca lokalizuje 282 ty tu ły  czasopism i w ydaw nictw  ciągłych {wyda­
wanych od roku 1820) w  125 polskich ibilbliottekach. Jest ,'to książka dła 
każdej wi^ększej. biblioteki.

Zamówienia: Biuro ZG SBP, 00-953 W arszawa, ul. Konopczyńskiego 
5/7. Inform acja telefoniczna: 27-52-96 lub 27-08-47.
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Bolesław Howorka

AUTORECENZJA

W drugim  kw arta le  1991 roku do rąk  
czytelników trafiły  pierwsze egzem­

plarze podręcznika Elem enty prawa dla 
bibliotekarzy i dokum entalistów  (v/yd. 
SBP, W arszawa 1990). Dokładnie pięć lat 
tem u autor przekazał maszynopis tego o- 
pracowania do w ydawnictwa. Około roku 
potrzeba było na recenzje, na wniesienie 
zaproponowanych przez recenzentów po­
praw ek i uzupełnień, a także na opraco­
w anie redakcyjne. Resztę czasu maszyno­
pis spędził w drukarni, która pierwsze 
egzemplarze potdręcznika przesłała do 
wydawinictv/a pod koniec pierwszego 
kw arta łu  1991 r.

L ata 1985—1990 to okres poważnych 
zm ian politycznych i gospodarczych w 
naszym  kraju , k tóre w j’w arly  znaczący 
wpływ  na stan  praw a, na obowiązujące 
w Polsce przepisy. K ilkakrotnie nowelizo­
w ana była K onstytucja RP, uchwalono 
wiele nowych ustaw  stanowiących m. in. 
o nowej organizacji naszego państw a, a 
przede w szystkim  o powstaniu sam orzą­
dów terytorialnych. Podjęto ważne u- 
chwały, m. in. także i takie, które decy­
dują o spraw ach związanych z funkcjo ­
nowaniem  ogólnokrajowego system u in­
form acji naukow ej.

W czasie korek ty  udało się autorowi 
wprowadzić do tekstu  szereg aktualizacji, 
zm ian i poprawek, dzięki czemu zamiesz­
czone w podręczniku inform acje zacho­
w ały .przydatność dla czytelników—'biblio­
tekarzy i dokum entalistów . O statnią ko­
rek tę przeprowadzono w  styczniu 1990 r. 
I taka  też jest aktualność zawartości tego 
opracowania. W toku kolejnych korekt 
uwzględniono nowelizację K onstytucji RP 
ogłoszoną w  „Dzienniku U staw ” n r  19 z 
dnia 8 kw ietn ia 1989 r. (poz. 101). Była 
to w ażna nowelizacja, zaw ierała postano­
wienia o utw orzeniu urzędu Prezydenta 
RP oraz drugiej izby Parlam entu  — Se­
natu. W przypisach do poszczególnych 
rozdziałów zasygnalizowano, że w toku 
są prace nad nowelizacją niektórych u- 
i ta w  (np. o bibliotekach), że przygotowu­
je się do uckw alenia nowe ustaw y (np. 
o szkolnictwie wyższym), w  końcu że 
weszły w życie irme nowe ustaw y (np. 
o samorządzie terytorialnym ).

Nie udało się już autorow i wprowadzić 
do tekstu  inform acji związanych z reo r­
ganizacją aparatu  państwowego i pow sta­
niem  organów sam orządu terytorialnego; 
c.zęść inform acji na ten tem at znalazła się 
w przypisach. Uważny czytelnik może 
także stwierdzić, że niektóre poglądy (cy­
tow ane w podręczniku) i pojęcia odpo­
w iadają stanowi doktryny praw a z poło­

wy la t osiemdziesiątych, a więc z okresu, 
w  którym  podręcznik był opracowywany, 
V/ wielu m iejscach nie udało się w prow a­
dzić korek t i alctualizacji — jak dotąd nie 
ukazały się nowe dzieła profesorów p ra ­
wa, dotyćzące tych problemów.

Zamierzeiniem autora nie jest reklam a 
podręcznika, ale potrzebna, w jego prze­
konaniu, inform acja o stanie aktualności 
poszczególnych rozdziałów.

I. Podstawowe wiadomości o prawie

A ktualizacji w ym agają uwagi dotyczące 
praw a konstytucyjnego i adm inistracyjne­
go. Nie obowiązuje już ustaw a o syste­
mie rad  narodowych i sam orządu tery to­
rialnego, a także ustaw a — ordynacja w y­
borcza.

Uważam, że bibliotekarz (dokum entali­
sta) powinien znać (w ogólnym zarysie) 
obowiązującą od dnia 27 m aja 1990 r. u- 
staw ę z dnia 8 m aja 1990 r. o s a m o ­
r z ą d z i e  t e r y t o r i a l n y m  (Dz. U. 
n r 16, poz. 95), ustaw ę z dnia 22 m aja 
1990 r. o t e r e n o w y c h  o r g a n a c h  
r z ą d o w e j  a d m i n i s t r a c j i  o g ó l ­
n e j  (Dz. U. n r  21, poz. 123), a także u- 
staw ę z dnia 17 m aja 1990 r. o p o d z i a ­
l e  z a d a ń  i k o m p e t e n c j i  olire- 
ślonych w  ustaw ach szczególnych p o- 
m i ę d z y  o r g a n y  g m i n y  a o r g a ­
n y  a d m i n i s t r a c j i  r z ą d o w e j  
oraz o z m i a n i e  n i e k t ó r y c h  u s t a w  
(Dz. U. n r 34, poz. 138). Te ważne dla bi- 
bEotekarzy inform acje zawiera artykuł 
Samorząd terytorialny, organy adm inistra­
cji rządowej, biblioteka, zamieszczony w 
„Poradniku B ibliotekarza” z lipca—sierp­
nia 1990 r. (s. 3—8).

U traciła moc obowiązującą uchwała nr 
35 Rady M inistrów  z dnia 12 lutego 1971 r. 
w spraw ie rozwoju inform acji naukowej, 
technicznej i ekonomicznej (M. P. n r 14, 
poz. 104), dotąd jedyna podstawia pravv’na 
funkcjonow ania ogólnokrajowego systemu 
inform acji. Jest to konsekwencja postano­
wień uchw ały n r 84 Rady M inistrów z 
dnia 30 m aja 1990 r. w spraw ie uznania 
niektórych uchwal Rady M inistrów  ogło­
szonych w „Monitorze Polskim ” za nie- 
obowiązujące (M. P. n r 24, poz. 181, zał., 
l.p. 7). Na rńarginesie te j ważnej infor­
m acji: zam ierzeniem  rządu było na jp raw ­
dopodobniej uchylenie podstaw'^ prawnych 
działania Centrum  Inform acji Naukowej, 
Technicznej i Ekonomicznej; uchylono akt 
norm atyw ny stanow iący podstawę prawmą 
funkcjonow ania całego system u inform a­
cji naukow ej w Polsce, podstawę prawmą 
wńelu regulacji resortowych, działania
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wielu insty tucji i placówek inform acji 
naukowej, a przecież ten  cały system  m u­
si działać i — na szczęście — działa. 
Uchylenie te j uchwały w całości to dzia­
łanie przypom inające znane przysłowie o 
w ylew aniu dziecka z kąpielą.

. N ieaktualne sta ją  się inform acje o 
Funduszu Rozwoju K ultu ry  zamieszczone 
w podrozdziale om awiającym  praw o f i­
nansowe. Nowych przepisów  stanow ią­
cych o zasadach gospodarki finansow ej 
gmin, na k tórych utrzym aniu  pozostają 
biblioteki kom unalne, jak  dotąd nie u - 
chwalono.

Nie u traciły  aktualności inform acje o 
innych gałęziach praw a, o zasadach w spół­
życia społecznego, o kodeksach i o w y­
kładni praw a.

II. Źródła prawa

Należy się spodziewać, że w  najb liż­
szym czasie znowelizowana będzie ustaw a 
z dn ia 9 kw ietn ia 1968 r. o b i b l i o t e ­
k a c h  (Ete. U. n r  12, poz. 63; zm.: 1984 
n r  26, poz. 129 i  1989 n r  29, poz. 155, nr 
35, poz. 192), a także uchylona (zastąpiona 
przez inny, now y ak t norm atyw ny) u sta ­
w a z dnia .26 kw ietn ia 1984 r. o u p o ­
w s z e c h n i a n i u  k u l t u r y  oraz o 
praw ach i obowiązkach pracowników  upo­
w szechniania ku ltu ry  (Dz. U. n r 26, poz. 
129), Obowiązuje obecnie now a ustaw a — 
z dnia 12 w rześnia 1990 r. — o szkolnic­
tw ie wyższym (Dz. U. n r  65, poz. 385). Na 
ten  tem at zainteresow ani bibliotekarze 
znajdą inform acje w  artykule „Biblioteka 
głóxvna- szkoły wyższej i jej pracownicy 

, w  nowej ustaw ie o szkolnictwie w yż­
szym”, zamieszczonym w „Bibliotekarzu”
n r 1 z r, 1991 (s. 6—9).

N ieaktualny jest podrozdział 4 o źró­
dłach p raw a stanowionego przez tereno­
we organy władzy i adm inistracji pań­
stwowej. Istotne inform acje dotyczące 
związanych z tym  problem em  spraw  zo­
stały, w ostatniej chwili — w toku ko­
rekty, uwzględnione w  przypisach do roz­
działu II oraz w  artykule w „Poradniku 
B ibliotekarza”.

III. Organy władzy i administracji 
państwowej

N ieaktualne są w tym  rozdziale infor­
m acje o terenow ych organach adm inistra­
cji państwowej. Obowiązujące akty  p raw ­
ne podano w przypisach do tego rozdzia­
łu, a  także w  przywoływanym  już tu  dw u­
krotnie artykule na łam ach „P oradn ika 
B ibliotekarza”.

IV. O łgany biblioteki

Zaktualizow ania w ym agają inform acje 
dotyczące organów biblioteki głóv/nej 
szkoły wyższej. Inform acje na ten tem at 
zainteresow ani znajdą we wspomnianym 
num erze „Bibliotekarza”.

V. W ewnątrzzakładowe akty aonnaîyw nc

Zav/arte w tym  rozdziale inform acje są. 
jak dotąd, aktualne. Nie weszły w życie 
żadne akty, które by stanow iły o utracie 
mocy przytoczonych w nim  przepisów. 
Zm iany nastąpić mogą w związku z prze­
w idzianą now elizacją ustaw y o bibliote­
kach oraz w związku z ew entualnym  u- 
chyleniem  postanowień ustaw y o upo­
w szechnianiu ku ltu ry ,

VI. Biblioteka — zakład publiczny

W szystlde inform acje zamieszczone w 
tym  rozdziale są nadal aktualne.

VU. Sieć biblioteczna

Zmiany są tu  związane z uchyleniem 
uchw ały n r 35 Rady M inistrów z dnia 
12 lutego 1971 r. (M. P. n r  14, poz. 104). 
Należy spodziewać się, że do końca br. 
w ydane zostaną przepisy stanowiące pod- 
stav/ę działania ogólnokrajowej sieci in ­
form acji naukow ej i jej ogniw.

VIII. Informacja naukowa

Tego rozdziału dotyczą uwagi odnoszące 
się do poprzedniego. N ieaktualne są ta k ­
że inform acje o systemie inform acji n au ­
kowej, technicznej i organizacyjnej — 
SINTO,

IX. Czytelnik

Rozdział jest w pełni aktualny, a za­
mieszczone V/ nim  inform acje są v/ prze­
konaniu autora bardzo ważne dla biblio­
tekarzy.

X. Pracownicy biblioteki

U trzym ująca się jeszcze inflacja stano­
wi o stałych zm ianach (aktualizacjach) 
obowiązujących przepisów płacowych.

N ieaktualne są inform acje o bib lio teka­
rzach dyplomowanych, bowiem 'zmdeniły 
się przepisy stanow iące podstaw ę działa­
nia szkolnictw a wyższego. Nowe postano­
w ienia związane z tym  problem em  znaj­
du ją się w obowiązującej ustaw ie z dnia 
12 w rześnia 1990 r. o' szkolnictwie wyż­
szym  (Dz. U. n r 65, poz. 385). Obecnie 
wszyscy bibliotekarze zatrudnieni w b i­
bliotekach szkół wyższych są „;praconXzni- 
kam i uczelni nie będącym i nauczycielam i 
akadem ickim i”. Są to ,,pracownicy biblio­
teczn i'o raz  dokum entacji i inform acji n a u ­
kow ej” — zalicza się do nich także i tych 
bibliotekarzy, którzy są bibliotekarzam i 
dyplomowanymi oraz dyplomowanymi 
pracow nikam i dokum entacji i inform acji 
naukow ej, zatrudnionym i na  stanow i­
skach: starszego kustosza i starszego do­
kum entalisty  dyplomowanego, kustosza i
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dokum entalisty dyplomowanego, adiunkta 
bibliotecznego i adiunkta dokum entacji i 
inform acji n au k o w e j. oraz asystenta bi­
bliotecznego i asystenta dokum entacji i 
inform acji naukowej. Do tych pracow ni­
ków stosuje się odpowiednio przepisy do­
tyczące pracowników naukow o-dydakty­
cznych, jeżeli ustaw a lub przepisy szcze­
gólne nie stanowią inaczej. Pracownicy 
ci nie są już nauczycielam i akadem icki­
mi; nowa ustaw a v/yraznie zaliczyła ich 
do grupy pracow nikór/ bibliotecznych.

Inny przepis tej ustaw y stanowi, że 
przepisy dotyczące pracowników dydakty­
cznych stosuje się odpowiednio do pra- 
cowmików bibliotecznych oraz dokum en­
tacji i inform acji naukow ej, zatrudnio­
nych na stanow iskach: kustosza, starsze­
go bibliotekarza i starszego dokum entali­
sty. K w alifikacje zawodowe wym agane od

kandydatów  na te stanowiska ma okre­
ślić, zarządzeniem, m inister edukacji n a ­
rodowej. Przepis przejściowy przewiduje, 
że osoby zajm ujące w dniu wejścia w 
życie ustaw y stanowisko kustosza, s ta r­
szego bibliotekarza i starszego dokum en­
talisty, m ające ty tu ł zawodowy m agistra 
lub równorzędny, zajm ują stanowiska, do 
których stosuje się odpowiednio przepisy 
dotyczące pracowników dydaktycznych. 
Więcej inform acji znajdą zainteresowaaii 
w  ustaw ie oraz w przepisach w ykonaw ­
czych, k tóre dopiero się ukażą (ustawa 
zakreśliła term in do w ydania przepisów 
wykonawczych: 31 m arca 1991, nie został 
on jednak dotrzymany).

Jestem  przekonany, żs powyższe uwagi 
będą przydatne dla osób korzystających- 
z onracov/anego przeze mnie oodręcznika.

’W

mały leksykon  
polskich czasopism 
hibliołekarskich

„Biuletyn Informacyjny 
Biblioteki Śląskiej”

Pierw szy num er czasopisma o tym ty ­
tule, zaplanowanego jako kw artaln ik , u- 
kazał się w  r. 1956. Od rocznika 14 z 
r. 1969 zmieniła się jego częstotliwość i od 
tej pory, do r. 1976, w ydaw ano go jako 
rocznik (ukazywał się z około dwuletnim  
opóźnieniem).

Czasopismo redagowane było przez ko­
legium redakcyjne, którego skład zaczęto 
podawać dopiero od r. 1961. Tworzyli je 
wówczas: Edw ard Engelking, Zofia Frank, 
Jerzy Grobel, Aniela Kowalczyk i Józef 
Mayer. Na czele jego stali: Józef Mayer 
(1967—1971) i A ndrzej Szafer (1972—1976).

Początkowo czasopismo wychodziło w- 
^drmsTcie 28 cm (4°), a od r. 1969 — w 
formacie 20 cm (8°). Różna była objętość 
kolejnych zeszytów — 139—358 stron.
,,B iuletyn” wydawano w formie powiela­
nej, bez ilustracji. N akład ulegał zm ia­
nom — w pięciu pierwszych rocznikach 
kształtow ał się w granicach 250 egzem­
plarzy, w  latach następnych — do 300 eg­
zemplarzy. W yjątek stanowił rok 1971, 
kiedy to wyjątkowo wydano go w  nalcła- 
dzie znacznie powiększonym, wynoszącym 
500 egzemplarzy.

Dużo miejsca przeznaczano w „Biule­
tynie” na publikowanie wykazów naby t­
ków książkowych Biblioteki. W zakresie 
najszerszym  rejestrow ano piśmiennictwo 
obce, natom iast z publikacji polskich u- 
względniano tylko ważniejsze pozycje. 
Redakcja uznała, że inform acja o naby t­
kach zagranicznych, trudniej dostępnych 
a sprowadzanych przez każdą większą b i­
bliotekę przede wszystkim  w  ram ach jej 
specjalizacji, może być szczególnie uży­
teczna dla innych bibliotek i placówek 
naukowych, m. in. przy wypożyczaniu m ię­
dzybibliotecznym. W każdym  num erze z 
w yjątkiem  roczników z la t ostatnich zna j­
duje się wykaz nabytków  z kilku działów 
wiedzy. W trzech ostatnich rocznikach 
zaniechano tej publikacji, a w  trzech 
wcześniejszych ogłoszono tylko po jednym 
zestawieniu.

Inform acje o zbiorach m acierzystej p la­
cówki zaw arte zostały także w artyku ­
łach i rozprawach. Spora ich część doty­
czy książki drukow anej; są to  z reguły 
opracowania o charakterze ogólnym, nie 
dotyczące jednostkowych egzemplarzy. 
Publikowano też prace poświęcone in.nym 
zbiorom, w  tym  teksty  o zasobach czaso­
pism, zwłaszcza XX-wiecznych, z których 
prezentowano też pojedyncze tytuły. Po­
nadto zamieszczano artykuły  o zbiorach 
specjalnych, np. o zbiorach muzycznych, 
fotograficznych, o drukach ulotnych, mi­
krofilm ach, o lelewelianach. Oprócz .inte­
resujących zbiorów Biblioteki Śląskiej 
przedmiotem opracowań były niektóre 
zasoby innych bibliotek.
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Na treść „B iuletynu” sk ładają się po­
nadto publikacje o bibliotekach nauko­
wych i ich działalności, także o Bibliotece 
Śląskiej, zamieszczane obok okresowych 
sprawozdań. Na dalszym  planie zajm ują 
miejsce teksty  o bibliotekach publicznych. 
In teresujące są artykuły  poświęcone dzie­
jom bibliotek pryw atnych oraz dziejom 
bibliotek XIX-wiecznych. Wśród tych o- 
pracow ań historycznych znalazły się rów ­
nież rozpraw y o bibliotekach zagranicz­
nych.

Dosyć często na łam ach „B iuletynu” 
gościły inform acje o w ystaw ach organi­
zowanych przez Bibliotekę Śląską. Omó­
wiono np. ekspozycje poświęcone sław ­
nym  postaciom, zwłaszcza związanym 
przez swą działalność ze Śląskiem, w y­
staw y organizowane w związku z rocz­
nicam i znaczących w ydarzeń histerycz­
nych, a także poświęcone tem atow i książki.

Ponadto w czasopiśmie tym  zaw arto 
opracowania przybliżające czytelnikom 
zasłużonych bibliotekarzy i innych ludzi 
książki, głównie bibliofilów. Sporo uwagi 
poświęcono zagadnieniom  związanym  ze 
szkoleniem bibliotekarzy. Publikow ano 
spisy bibliograficzne pomocne w  działal­
ności inform acyjnej.

Podawano również zwięzłą kronikę ży­
cia bibliotecznego oraz inform acje o dzia­
łalności Stow arzyszenia B ibliotekarzy Pol­
skich.

Zamieszczano w „Biuletynie” także re ­
cenzje, zwłaszcza w ydaw nictw  zagranicz­
nych. Najw ięcej ukazało się ich w  p ierw ­
szych sześciu rocznikach, później liczba 
ich zm alała, a w  ostatnich pięciu już tego 
rodzaju publikacji nie spotykam y.

Na podstawie analizy zaw artości „Biu­
le tynu” m ożna stwierdzić, że większość 
rozpraw  i artykułów  związana jest treścią 
z regionem  Śląska czy też z sam ym i K a­
towicami. Wiele m ateriałów  opracowano 
w oparciu o zbiory Biblioteki Śląskiej. 
Tak więc Biblioteka ta  oprócz innych prac 
wydawniczych, takich jak chociażby „Bi­
bliografia Ś ląska” czy też seria „P^^’ce 
Biblioteki Ś ląskiej”, m a w  swym dorob­
ku jeszcze jedno w ydaw nictw o o nieco 
innym  charakterze — periodyk in form u­
jący o biblio tekarstw ie na Śląsku, o cen­
nych księgozbiorach, o ludziach książki 
zw iązanych z tym  regionem.

BARBARA GÓRA

Fundacja „Książka dla Dziecka” w apisała suihskirypcję n a  pierw szy n u ­
m er czasopisma „G.uli-wer” pr,zeznac:zione;go 'dla naïuczyciieü, biblioitekarzy 
i rodziców,, które w ypełni iuikę w  zakresie w szeebstronnej inform acji 
o liferatturze idila dzieci i młodzieży. W szczególności program  czasopiisma 
obejmie:

®  ocenę bieżącej produkcji wydawniczej,
® popularyzację czytelnictw a loraz nowoczesne m etody w prow a­

dzania dziecka w  świait ,znaków,
® udostępnianie dorobku bibliotokarstw a światowego w  pracy 

z dzieićmil,
® rekom endację wairtościowej książki',
® inform acje o fachowej litera tu rze  przedm iotu,
® stw orzenie środowiskom zaint'eresowanym czytelnictwem  i książ­

ką idla dzieci płaszczyzny dyskusji i porozum ienia.
W pierw szych numierach dwum iesięcznika 'znajdą się m . in. a rtyku ­

ły: ,,B,unco — dobrosąsiedzka biblioteka d la  dzieci” , „Gzy nasza lite ra tu ­
ra  dziecięca jest .zsowietyzowana”, ,,Książkow stręt” , ,,iStirach w liteiraitu- 
rze d la  dzieci”, w yw iady z wydawcam i.

W płata subskrypcyjna — 10 tys. zł. KxmtO' — Furndacja „Książka 
dla Dziecka”, W arszawa, Krakowskie Przedm ieście 87/89, X PKO BP 
W arszawa 1603-570170-132-3 (z  dopiskiem; „G uliw er”)
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Wanda Hejman

X Książka bliżej czytelnika

S ystematycznie czytam „Poradnik” i 
wiele z mego korzystam. Ostatnio 
mniej pojawia się doniesień p rak ­

tycznych, a wiemy, że naw et drobne u- 
spraw nienia pomagają lepiej zorganizo­
wać pracę w biblioitece.

K ierując się tym  przeświadczeniem pro­
ponuję kilka pomysłów, które może przy­
dadzą się początkującym  bibliotekarzom. 
Być może są one już gdzieś stosowane w 
praktyce, ale nie ma na ich tem at w y­
miany doświadczeń.

WOLNY DOSTĘP I ZAKŁADKI

Wolny dostęp do regałów pozwala czy­
telnikom na obejrzenie książek, na chwi­
lę nam ysłu i w jego rezultacie na swo­
bodny wybór. W naszej bibliotece jest 
całkowity dostęp do półek. Wszystkie 
działy oznaczone są dużymi, wyraźnymi 
napisami, co ułatw ia dzieciom poruszanie 
się i spraw ne wypożyczanie.

Aby jednak w bibliotece nie było tłoku 
i zamieszania, wprowadziłam  „zakładki”. 
K ilkuletnie doświadczenie potwierdziło 
racjonalność ich zastosowania.

Zakładki pełnią podwójną rolę;
—■ regulują częstotliwość wejść,
— pom agają uczniom w  odkładaniu 

książki na  właściwe miejsce.
W ygląda to tak: zakładki o wym iarach 

30X4 cm wykonane są z cienkiego sztyw­
nego m ateriału, np. ze starych plastiko­
wych teczek, owinięte w  kolorową bibuł­
kę i obszyte (zygzakiem) w folię — ina­
czej starczają nie na dłużej niż 3 tygo­
dnie. Kolorowa, jaskraw a bibułka powo­
duje, że zakładki nie „giną” między książ­
kami.

Zakładki umieszczone są w znajdu ją­
cej się na wprost drzwi estetycznej „kie­
szeni”, uszytej z szarego płótna (dzięki 
uprzejmości naszej Pani od pracy — 
techniki).
' Dzieci stoją w kolejce na korytarzu (le­

piej tam, niż w tłoku w bibliotece). Jed ­
nocześnie może wejść do biblioteki pię­
ciu uczniów. Dziecko bierze zakładkę, 
oddaje książkę, idzie do regału i na 
miejsce w yjętej książki w kłada zakładkę. 
Książkę przegląda, a gdy stwierdzi, że 
mu z jakichś przyczyn nie odpowiada, 
odkłada ją tam, gdzie tkw i kolorowa za­
kładka. Tak samo postępuje z następną 
książką. Gdy już zdecyduje się na w y­
pożyczenie, podchodzi do bibliotekarki, 
zakładkę zostawia w „kieszonce”, wy­
chodzi. Wchodzi następny uczeń...

Wypożyczanie takie przebiega bardzo 
sprawnie, zapewnia znajdującym  się w 
wypożyczalni m inim um  kom fortu psy­
chicznego — cisza, spokój, porada biblio­
tekarza. W pływa też korzystnie na dzie­
ci nieśmiałe, „ginące” w tłoku. Gdy uczeń 
chce poszperać dłużej, przychodzi w  in­
nym  czasie, pie podczas przerwy. Prze­
zorność nie zaszkodzi — między regały 
dzieci wchodzą bez teczek i grubych 
okryć.

Mamy 850 czytelników. Średnia na ucz­
nia wynosiła w ubiegłym roku szkolnym 
ponad 30 książek. Na czytelnictwo wpływ 
m ają również łącznicy, ogłaszanie w yni­
ków czytelnictwa na apelach szkolnych 
itp.

TECZKI TEMATYCZNE

Na ogół miejsce, gdzie znajdują się 
teczki tematyczne, nie jest chętnie po­
kazywane „obcym”. Nie zawsze jest się 
czym pochwalić. Można tem u w  sposób 
prosty i niekosztowny zaradzić.

W naszej bibliotece wykorzystuje się 
na teczki stare, niepotrzebne nikomu 
teC2ki rysunkowe (duże). Zewnętrzne, 
zazwyczaj brudne i pomazane strony 
teczki zaklejam y białymi, dużymi kartam i 
rysunkowymi, pozostawiając miejsca 
uchwytu, by nadal służyły zgodnie z prze­
znaczeniem. Dzięki tym  zabiegom teczka 
staje się estetyczna. Każda jest opisana 
kolorowo, według ujednoliconego graficz­
nie wzoru.

Druga strona okładki zawiera wyszcze­
gólnienie zawartości. Składają się na nią 
ciekawe artykuły, ilustracje, naklejone na 
czyste karty  z bloku. Teczki ustawione są 
w czytelni na półkach według numeracji. 
Mamy ich już ponad 50. Oprócz wycin­
ków na dany tem at znajdują się w  nich 
m ateriały  do w ystawek — hasła, plan­
sze, wzory itp. Indeks tem atyczny z nu ­
m eracją teczek znajduje się obok. Wy­
szukanie odpowiedniej teczki trw a kilka 
sekund. Uzupełniane co roku, dają ak­
tualny. pożyteczny i potrzebny zasób in­
formacji.

POMOCE DO PROWADZENIA 
LEKCJI BIBLIOTECZNYCH

W ykorzystanie teczek ' rysunkowych jest 
szersze, m. in. do umocowywania plansz. 
Plansze, pisane u nas patykiem, nakleja 
się na teczkę lub na połówkę teczki, 
uchw yt służy do zawieszenia. Na tej po­
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w ierzchni w  zupełności mieści się np. 
powiększona k a rta  katalogow a, wyszcze­
gólnienie rodzajów  słowników, opis b u ­
dowy w ew nętrznej książki itp.

P lansza jest czytelna, widoczna z osta t­
niego m iejsca w  klasie.

LEKTURY

Dobrze jest pisać w ykazy lek tu r tuszem. 
Jeżeli nie m a zm ian w program ie, w y­
kaz tak i może być eksponow any naw et 
przez dw a la ta  —r litery  nie wypłowieją, 
a my oszczędzamy sobie pracy.

Obok ty tu łów  poda je się »liczbę egzem­
plarzy danej lektury, najlepiej ołówkiem, 
aby można było stan  w  razie zm iany 
zaktualizować. Taki zapis umożliwia na­
tychm iastow ą odpowiedź, gdy potrzebna 
jest pełna inform acja o ilości lektur, eli­
m inuje absorbujące czynności spraw dza­
nia i liczenia, uspraw nia też pracę b i­
bliotekarza przy realizacji zakupów.

CYTATY

O bserwuje się duże zapotrzebowanie 
nauczycieli na wzory haseł, złote myśli 
itp., w  związku z czym obok karto tek  za- 
gadnieniowych gromadzimy w  osobnej 
skrzynce k arty  z cytatam i, ułożone w e­
dług działów, np. Ojczyzna, nauka, praca, 
przyjaźń itp. Jeśli cytat m a ciekawy układ 
graficzny, zachowujem y go.

KONKURSY

K onkursy nie są dla społeczności szkol­
nej żadną nowością. O dbyw ają się z róż­
nych okazji i n a  różne tem aty. Ten, kto 
konkurs zaplanował, m usi go opracować 
w szczegółach do końca i podać do w ia­
domości: '

— k to  ogłasza konkurs,
— z jakiej okazji,
— tem at konkursu, -,
— inne dane.
N iestety nie znalazłam  nigdzie wzoru 

plakatów  ogłaszających konkursy. Podaję 
k ilka w łasnych projektów  — do pisania 
używ am  patyka i kolorowego tuszu.

KTO? -

KIEDY? -  

GDZIE?’ -  

CO?

QUÎZ!
I

ki. II. II!

6 II god'z. 9.00 

w BIBLÎOTEGE

QUIZ

' ZNAM KSIĄŻKI 
J A N A  B R Z E C H W Y

NAGRODY ZAPEWNIONE

ZAPRASZAMY!

Koło Przyjaciół Książki 
ogłasza 

KONKURS
dla klas VI, VII

Dzieci! Dumne miejcie zamiarj?, 
górne miejcie marzenia 

i dążcie do sławy.
Coś z tego zawsze się stanie.

Podaj, kto jest autorem  cytatu  i 
ty tu ł książki, z k tó rej pochodzi 
Jak ie  imię m a główny bohater 
książki?
„zeterha” — podaj, co to znaczy?

4. Jak ie  cechy charak teru  m iał członek
„zeterhy”?

WARUNKI KONKURSU

®  odpowiedzieć pisemnie na pytania 
A  termin — do 15 września

Uwaga klasy IV!

Biblioteka ogłasza
MINl-KONKURS 
na najciekawiej 

wykonaną obwolutę
WARUNKI

® przeczytać chociaż jedną książkę 
p r z y r o d n i c z ą

® wykonać obwolutę do przeczytanej 
książki i przynieść do biblioteki do 
dnio/ 15 m a r c a

ZAPRASZAMY DO OBEJRZENIA
WYSTAWKI KSIĄŻEK PRZYRODNICZYCH! 

N a g ro d y  c ze k c jq !
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KONSTYTUCJA 3 MAJA

Bibliografia materiałów na wystawę

C G1 e w y s t a w y :
— ukazanie znaczenia K onstytucji 3 M aja 
przez zobrazowanie tego wydarzenia licz­
nymi dokum entam i (literatura naukow a i 
piękna, m alarstwo, plakaty, okolicznościo­
wy medal, muzyka)
— zachęcenie młodzieży do pogłębienia 
wiadomości o tym  doniosłym fakcie h i­
storycznym.

B iblio teki szkolne dysp o n u ją  na ogół sk ro m ­
nym i zbioram i dotyczącym i K onsty tuc ji 3 M a­
ja, to też b ib lio tek arze  k ilk u  szkól ponadpod- 
staw ow ych  w C hełm ie p ostanow ili po łączyć 
zarów no sw e W’ysilki. ja k  i zb iory  w  celu  zo r­

gan izow ania jed n e j, a le za to bogatszej w y­
staw y, p rzygotow anej s ta ran n ie j 1 a trak cy jn ie j, 
k tó rą  m ogą zw iedzić w szyscy chętn i uczn io­
w ie i nauczycie le  naszego m iasta .

D okum enty  w yeksponow ane n a  tab licach  w i­
szących oraz n a  sto łach , u łożone w pięciu 
dzia łach  oddzielonych kw iatow ym i kom pozy­
cjam i, opatrzono  nap isam i in fo rm acy jnym i. 
Ja k o  elem ent w prow adzający  w u roczy sty  n a ­
s tró j p rzew idziano  n ag ran ia  u tw orów  Ogiń­
skiego.

K ry te riu m  doboru  m ateria łów  uzależnione 
od s ta n u  p o sjad an ia  chełm skich  b ib lio tek  m o­
że w praw dzie  budzić zastrzeżen ia  i obiekcje, 
je d n a k  w ystaw a ponad  CO pozycji pow inna 
spełn ić zak ład an e  cele.

Ï. Tekst ustawy rządowej 
w różnych w ydaniach 

Piśmiennictwo naukowe o konstytucji

Szczęśliw ość narodów  od p raw  sp raw ied li­
w ych, p raw  sk u te k  od ich  w y k o n an ia  zależy.

(U stawa R ządow a, rozdział VII).

■ ADAMCZYK Mieczysław, PASTUSZKA. 
Stefan. Kon.stytueje polskie w rozwoju 
dziejowyna 1791—1982. — Wwa 1935

AJNENKIEL Andrzej. Polskie konsty­
tucje. - -  Wyd. 2. — Wwa 1983

Elektor saski a Konstytucja 3 Maja
// W: '•Wokół sporów i polemik / Jerzy 
ŁOJEK. — Lublin 1979. — S. 76—82

Epoka K onstytucji 3 M aja : m ateria ły  z 
sesji naukow ej zorganizowanej w UW 
dnia 3 m aja 1982 r. — Wwa 1983

Konstytucja 3 M aja 1791 : stą tu t Zgro- 
m adzenia Przyjaciół K onstytucji ! oprać. 

' Jerzy KOWECKI. — Wwa 1983
K onstytucja 3 M aja : dokum enty naszej 

tradycji /  oprać. Jerzy ŁOJEK. — Lublin 
1981

ŁOJEK Jerzy. Geneza i obalenie Kon­
stytucji 3 Maja. — Lublin 1986

ŁOJEK Jerzy, Ku napraw ie Rzeczypo­
spolitej : K onstytucja 3 Maja. Wwa 1983.

ROSTWOROWSKI Emanuel. Ostatni 
król Rzeczypospolitej : geneza i upadek 
Konstytucji 3 Maja. — Wwa 1966

II. Piśmiennictwo naukowe 
poświęcone epoce

K o n sty tu c ja  „ z  io n ą  sam ego n aro d u  w yszła... 
by ła  św iadectw em  odrodzen ia ...”

(Michał Bobrzyński)

BERDECKA Anna, TURN AU Irena. 
Życie codzienne w  W arszawie okresu o- 
świecenia. — Wv/a 1969

BOGUCKA M aria. Dawna Polska : n a ­
rodziny, rozkwit, upadek. — Wyd. 2. — 
Wwa 1974

BORUCKI Marek. W kręgu króla S ta­
nisława. — Wwa 1984

BYSTROŃ Jan  Stanisław. W arszawa.
— Wwa 1977

CEGIELSKI Tadeusz, KĄDZIELA Łu­
kasz. Rozbiory Polski. — W wa 1990

CENTKOWSKA Elżbieta. O statni mo­
narcha. — Wyd. 2. — Wwa 1988

GIEYSZTOR Aleksander, HERBST S ta­
nisław, LESNODORSKI Bogusław. Pol­
skie tysiąclecie. — Wwa 1961

KIZWALTER Tomasz. Ludzie i idee 
Oświecenia w Polsce porozbiorowej. — 
Wwa 1987

KLIMOWICZ Mieczysław. L iteratura 
Oświecenia. — Wwa 1938

KLIMOWICZ Mieczysław. Oświecenie.
— Wyd. 2. — Wwa 1975
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K ołłątaj i w iek oświecenia. — Wwa 
1951

LECH M arian. Hugo Kołłątaj. — Wwa 
1973

LESNODORSKI Bogusław. Dzieło S ej­
mu Czteroletniego. — W rocław 1951

LIBERA Zdzisław. Wiek oświecony : 
studia i szkice z dziejów lite ra tu ry  i k u l­
tu ry  polskiej XVIIT i  pocz. X IX  w. — 
Wwa 1988

LIBERA Zdzisław. Zycie literackie w 
W arszawie w  czasach S tanisław a A ugu­
sta. — W wa 1971

MACKIEWICZ Stanisław . S tanisław  
August. — Wyd. 2. —■ W wa  1956

Polska w epoce oświecenia : państwo, 
społeczeństwo, ku ltu ra  ! pod red. Bogu­
sław a Leśnodorskiego. — Wwa 1981

ROSTWOROWSKI Em anuel. Legendy i 
fak ty  X V n i w. — Wwa 1963

SIKORA Jerzy. Stanisław  Staszic. — 
Katowice 1974

Słownik litera tu ry  polskiego oświecenia 
/ red. Teresa Kostkiewiczowa. — W rocław 
1977

SUCHODOLSKI Bogdan. Dzieje ku ltu ry  
polskiej. — Wyd. 2. — W wa 1986

TATARKIEWICZ W ładysław. Pięć s tu ­
diów o Łazienkach S tanisław a A ugusta. 
— Lwów ; W wa 1925

ZAHORSKI Andrzej. Spór o S tanisław a 
Augusta. — Wwa 1980

ZAHORSKI A ndrzej. Stanisław  August 
polityk. — Wwa 1959

ZIELIŃSKA Zofia. Ostanie la ta  P ierw ­
szej Rzeczypospolitej. Wwa 1986

III. L ite ra tu ra  w spierająca 
dzieło reform y

Ten co kunsztem , przemocą, 
zdradą nie ciemiężył.

Cnotą cierpliwą kraj swój 
Stanisław zwyciężył.

(Ignacy K rasicki)

H istoria w poezji ; antologia polskiej 
poezji historycznej i patriotycznej / w y­
bór Jan  MARCINKIEWICZ. — Wwa 1965

Kuźnica K ołłątajow ska : wybór źródeł / 
oprać. Bogusław LESNODORSKI. — W ro­
cław 1949

NIEMCEWICZ Ju lian  Ursyn. Powrót 
posła. — Wyd. 16. — Łódź 1986

Poezja polska XVI3Ï w. / wybór i oprać. 
Zdzisław LIBERA. — Wwa 1976

Poezja polskiego oświecenia. — Wwa 
1954

Postępowa poezja polska schyłku Rze­
czypospolitej szlacheckiej 1788—1794 !
w ybrała W anda WIEWIÔROWA. — W ro­
cław  1956

STASZIC Staniisław. Wybór pism. — 
W wa 1948

U lotna poezja patriotyczna Oświecenia :~ 
1774—1797 /  oprać. Rom an KALETA. — 
W rocław 1977

IV. Refleksy 3 M aja 
w literaturze pięknej

o  ty  d n iu  radosny ,
O ty  trzec i M aju, 
Z apachn ia łeś kw ieciem

'  W całym  polsk im  k ra ju .

(M aria K onopnicka)

KRASZEW SKI Józef Ignacy. B arani 
Kożuszek. — W wa 1966

KRZYWOBŁOCKA Bożenka. O m iesz­
kańcach Zam ku W arszawskiego. — Wwa 
1986

MICKIEW ICZ Adam. P an  Tadeusz. — 
Wyd. 9. — W rocław 1982

NORWID C yprian Kamil. Myśli o Pol­
sce i Polakach. — Białystok 1985

PAUSZER-KLONOW SKA G abriela. J e ­
go miłość : opowieść o Ju lian ie Ursynie 
Niemcewiczu. — Wyd. 3. — Lublin 1973

PAUSZER - KLONOWSKA Gabriela.
P ani na Puław ach. — W wa 1988

PAUSZER - KLONOWSKA Gabriela.
P iękny Potocki. — W wa 1984

WASYLEWSKI Stanisław . Na dworze 
króla Stasia. — K raków  1957

WASYLEWSKI S tanisław . Portrety  pań 
w ytw ornych : czasy stanisław owskie. — 
W wa 1924

V. Sztuka

O przeszłości narodów  opow iadają obrazy...

(Janusz  W ałek)

A lb u m y

S tare M iasto i Zam ek K rólew ski w W ar­
szawie. —; W rocław 1988
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WALLIS Mieczysław. Canaletto malarz 
Warszawy. — W wa 1961

Zamek K rólewski w  W arszawie / red. 
Adam Galos. — W rocław 1973

Zam ek Królew ski w W arszawie : arch i­
tektura, ludzie, historia. — Wwa 1972

R e p r o d u k c j e

BACCIARELLI Marcello. P ortret S tan i­
sław a A ugusta z klepsydrą. // W: Dzieje 
PO'ls'ki w  m alarstw ie i poezji /  Janusz 
WAŁEK. — Wwa 1987. — S. 161

BACCIARELLI Marcello. S tanisław  A u­
gust w stro ju  koronacyjnym. // W: W ar­
szawa w w ieku oświecenia. — W roclaw 
1986. — S. 22

CANALETTO. Widok ogólny W arszawy 
od strony P ragi // W: W arszawa w  wieku 
oświecenia. — W rocław 1986. — S. 28—29

MATEJKO Jan. K onstytucja 3 M aja // 
W: Polska : naród a sztuka / M aria SU­
CHODOLSKA, Bogdan SUCHODOLSKI. 
— W rocław 1988. — Repr. 163, 164

Ogłoszenie K onstytucji 3 M aja 1791 r. 
H W: Polaków po rtre t w łasny : praca 
zbiorowa / pod red. M arka Rostworow­
skiego. — Wwa 1983. — il. 189

PESZKA Józef. P ortret Hugona K ołłą­
taja. H 'W : Polaków po rtre t w łasny. — 
W wa 1983. — il. 189

PESZKA Józef, Zaprzysiężenie K onsty­

tucji 3 M aja przez Stanisław a A ugusta // 
W: Dzieje k u ltu ry  polskiej /  M aria BO­
GUCKA. — W rocław 1987. — S. 253

WOJNIAKOW SKI Kazimierz. Uchwale­
nie K onstytucji 3 M aja 1791 r. // W: Dzie­
je Polski w m alarstw ie i poezji /  Janusz 
WAŁEK. — Wwa 1987. — S. 152

Z e s t a w y  f o t o g r a f i c z n e

Hugo Kołłątaj. Oprać. H anna Jaw or­
ska Fotogr. Wwa : 1987, 20 k. 24X30 cm

Poczet w ielkich królów polskich. Oprać. 
K. Stępniewska. Fotoreprod. Wwa : [b.r.1, 
18 k. 25X30 cm

P ortre ty  minimalne. Fotorepr. Wwa : 
1974, 28 k. 40X28 cm  (H. K ołłątaj, S. 
Staszic).

P ortrety  — zestaw  podstawowy. Foto­
repr. W wa : 1974, 36 k. 40X28 cm (W. 
Bogusławski, I. Krasicki, J. U. Niemce­
wicz)

Sejm Czteroletni — w 200 rocznicę. 
Oprać. A, Gacek. Fotogr. Wwa : 1988, 
20 k. 24X30 cm

Zam ek K rólewski w  W arszawie. Oprać.
M. Sienkiewicz. W wa : 1988, 20 k. 24X 

30 cm

Wybór m ateriałów : H. Duch, Z. Kaczura, W. 
Michalak, A. Opałczyńska, A. Pluto wa. A. 
Stafińska.

Oprać. LUCYNA GUZÎEC

O K A Z J A

Dla (bibliotek nieodpłatnie prziekaże (książki Wyiaawinictwo Dolno­
śląskie — pi. Solny 14a, 50-062 Wro-cłaiw — tel. ((071) 44-67-81,, 
44-54-02 (m. in. Brätln K., Rófżewicz T. Języki teatru , Dickens Ch. 
Świerszcz za kominem i Dztvony, które dzwonią, Łoziński J. Statek 
na Hel, Tbackeray M. Pierścień i róża, W orcell H. N ajtrudniejszy 
język świata, O czym rzeka szepcze z deszczem i Zaklęte rewiry. 
Żuławski J. Na srebrnym  globie).

Po cenacłi (hurtowych ,,Książnica” Sp. .z o.o., Biuno Obsługi B;ihlio- 
tek  '(Rynek 58, 5O-<11'6 Wrocław) oferuje bibliotekom; szkolnym książ­
ki: Goethe J. W. Cierpienia młodego W ertera — 1)2 500, Herling- 
-Gruidzińsiki G. Inny świat — 18 000, Kam iński A. Kamienie na sza­
niec — 12 500.
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Byłem jak lipy szelest, 
na imię mi było Krzysztof...

Scenariusz akademii poświęconej pamięci 
Krzysztofa Kamila Baczyńskiego

9f

Szkoła, w  k tórej pracuję, nosi imię 
Krzysztofa K am ila Baczyńskiego. N iniej­
szy scenariusz został opracowany na jed­
ną z kolejnych akadem ii ku  czci patrona. 
Głównym celem było przedstaw ienie n a j­
młodszym uczniom postaci poety, s ta r­
szym — przypom nienie kolei jakże k ró t­
kiego życia podchorążego „Krzysztofa”.

Aby stworzyć intym ny, kam eralny n a ­
strój uroczystości, w ykorzystano grę św ia­
tła i cienia. Obok portre tu  Baczyńskiego

unüesaczoïno naczynie z piaskiem, w które 
w etknięto 23 svziece sym bolizujące lata 
życia <>oety. Każda z w ystępujących 

osób po kolei zapalała dwie, trzy świece. 
Podkład muzyczny stanow iły nagrania 

w ierszy Baczyńskiego do muzyki Zygm un­
ta  Koniecznego w w ykonaniu Ewy De­
marczyk.

Mam nadzieję, że scenariusz okaże się 
pomocny przy organizowaniu podobnych

uroczystości w innych szkołach.

Narrator:

Napiękniejsze la ta  młodości poety przy­
padły na ponury okres okupacji. W  sv/ych 
wierszach potrafił stworzyć w łasny św iat 
poetycki na  przekór „czasom nieludzkim ”, 
w  jakich mu przyszło żyć i tworzyć.

Poezja Baczyńskiego nie jest kroniką 
wypadków tam tych lat. Nie notuje kolej­
nych wydarzeń, faktów , z^rod-ni. Twórca 
s ta ra  się natom iast zrozumieć swój czas, 
odpowiedzieć na pytanie, jak m a żyć czło­
w iek zachowując jednocześnie w artości 
m oralne i etyczne. P rotest przeciwko n ie­
potrzebnej śmierci zm ieniał się w  py ta­
nie, jak postępować w  „czasie nieludz­
kim ”, czego w arto  bronić, dla jakich idei 
w arto umrzeć, aby sam a śmierć nie była 
bezsensowna.

Zwyciężyć. śmierć — oto znaczenie jego 
sztuki.

(p rze ryw nik  m uzyczny)

Osoba Ï

Krzysztof Baczyński — drugiego im ie­
n ia — Kam il nigdy na co dzień nie uży­
wał — urodził się w W arszawie 22 stycz­
nia 1921 r. w  rodzinie inteligenckiej. O j­
ciec jego był k rytykiem  literackim , m atka 
nauczycielką. We wspomnieniach ludzi, 
którzy go znali, zachował się obraz chłop­
ca żywego, ruchliwego, pełnego fantazji 
i poczucia hum oru. W r. 1939 zdał m aturę 
w gim nazjum  im. S tefana Batorego i w y­
jechał do Bukowiny Tatrzańskiej na o- 
statnie, szczęśliwe wakacje.

Osoba ÎI

v/ejdziemy w  prężne powietrze
górskich strum ieni

w puszczę — łuk morza ucichły
chłodem wśród skw aru

V/ ciche kopuły w ite na ptakach
jak  wieniec

w mroczne sklepienie poszumu
rozdarte  świstem

ptaków...
(Podróż w  naturą)

Narrator: ; »

Te radosne chwile zostały tragicznie 
przerw ane — zm arł ojciec i m atka w e­
zwała syna do W arszawy. Tak zakończyła 
się w  wieku 13 la t beztroska młodość 
Krzysztofa.

Nieubłaganie nadchodziła czarna noc 
okupacji. '

OSoba IIÏ:

Do widzenia...
noc gwiazdam i zaorana,
w piersiach naszych eksploduje

pusty wieczór,
zb>-t jest ciężko łzy przetapiać

w męską szorstkość,
zbyt jest ciężko gorzkiej praw dy

w ustach nie czuć.

(Pożegnanie żałosnego Strzelca)
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Osoba IV:

Oto stormy nad ziemią tragiczną, 
Pobojowisko dymi odwarem

strzaskanych wispomnień i snów. 
Lepkim i krw ią pytaniam i 
zdejm ujem y hełm y przyrosłe do głów. 
Głowy —  czerwone róże przypniem y

hełmom pokoleń.
Widzę: czas przerosły kitam i dymów, 
vzidzę czas: akropol zarosły puszczami

trw a.
Rzuć się, ostatni kainie,

na ostatniego abla,
dław!

(M iserere)

Narrator:

Przez p ew ien . czas Baczyński studiował 
polonistykę na  ta jnych kom pletach Uni­
w ersytetu W arszawskiego. Tak wspomina 
poetę Kazimierz Wyka, pierwszy krytyk 
jego wierszy:

Osoba V:

Baczyńskiego poznałem gdzieś zimą 
1941/42 roku. Niepozorny, milczący, palił 
dużo, piękne oczy, jakś zam knięty w so­
bie, niełatw y do rozmowy, niełatw y do 
rozruszania. Wiele więcej pamięć mi nie 
zachowała.

Narrator:

W r. 1943 Baczyński wstąpił do harcer­
skiego batalionu Kedywu „Zośka”, na 
jesieni był już w  Agrykoli — w Szkole 
Podchorążych Rezerwy. Rok wcześniej, 3 
czerwca, odbył się cichy ślub Krzysztof.a 
z młodszą o rok Basią Drapczvńską, ko ­
leżanką ze studiów. Swej młodziutkiej 
żonie poświęcił najpiękniejisze erotyki.

(nag ran ie  z p ły ty  w iersza P ioseneczka  — m u ­
zyka c ichn ie  — d ek lam ac ja  w iersza)

Osoba I:

Kto mi odda moje zapatrzenie 
i mój cień, co za tobą odszedł?
Ach, te dni jak  zwierzęta mrucząc, 

Jąk ,,ro śłiny  są — coraz młodsze.

I niedługo już — tacy maleńcy, 
n a  łupinie z orzecha stojąc, , 
popłyniemy porom na opak 
jak  n a  przekór wodnym słojom.

(P ioseneczka)

Osoba II:

Stojąc przed lustrem  ciszy
B arbara z rękam i u włosów 
nalew a w  szklane ciało 
srebrne kropelki głosu.

I 'w tedy  jak dzban — światłem  
zapełnia się i szkląca 
przejm uje w  siebie gwiazdy 
i biały pył miesiąca.

(Biała magia)

Osoba III:

Mila moja, kochana. Taki to
mroczny czas.

Ciemna noc, tak  już dawno
ciemna noc, a bez gwiazd,

po której drzew upiory
w ydarte ziemi — drżą.

Sm utne nieba nad nam i jak krzyż
złam anych rąk.

Głowy dudnią po ziemi,
noce schodzą do dnia,

dni do nocy odchodzą, nie łodzie
— trumny rodzą,

w  św iat grobam i odchodzą,
odchodzi czas we snach.

(Ten czas)
(n ag ra n ie  z p ły ty , m uzy k a  cichnie)

Osoba IV:

Niebo złote ci otworzę,
w którym  ciszy b iała nić
jak ogromny dźwięków orzech,
który pęknie, aby żyć
zielonymi listeczkami,
śpiewean jezior, zmierzchu graniem,
aż ukaże jądro mleczne
ptasi świst. ■

.Jeno w yjm ij mi z tych oczu
szkło bolesne — obraz dni,
które czaszki białe toczy
przez płonące łąki krwi.
Jeno odmień czas kaleki,
zakryj groby płaszczem rzeki, 
zetrzyj z włosów pył bitewny, 
tych la t gniewnych
czarny pył.

[Niebu zło te  ci o tirorzę..,]

Narrator:

Baczyński — jak wielu z jego rów ie­
śników pokolenia Kolumbów — rw ał się 
do czynnego udziału w  w alkach zbrojnych 
przeciw okupantowi. W obawie o jego 
życie —• życie poety, nie żołnierza — nie 
chciano go do nich dopuszczać. Boleśnie 
to przeżywał, gdyż chciał być , równy 
swoim kolegom tak  w  praw ach, jak  i w 
obowiązkach.

Osoba I:

Gdy broń dymiącą z dłoni wyjmę 
i grzbiet jak pręt rozgrzany stygnie, 
niech mi nie kładą gwiazd na skronie
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à pom nik niech nie staje przy mnie.
Bo przecież trzeba znów pokochać.
Palce mam — każdy czarną lufą, 
co zabić umie. — Teraz nim i 
grać trzeba, i to grać do słuchu.

Bo przecież trzeba znów miłować.
Oczy — granaty  pełne śmierci, 
a tu  by trzeba w  ludzi spojrzeć 
i tak, by Boga dojrzeć w  piersi.

[Gdy broń dym iącą  z d łon i w y jm ę...}  

(nag ran ie : ..długą, w ijącą  się  w stęg ą ...“)

Narrator:

1 sierpnia 1944 roku plutonowy podcho­
rąży Krzysztof, zastępca doiwódcy plutonu 
batalionu „Parasol”, tkw i ze swą drużyną 
w lokalu kontaktow ym  przy ul. Focha, 
skąd rozciąga się widok na wypalony 
fronton Teatru Wielkiego. Mieli tu  uzu­
pełnić b rak i w... obuwiu i w racać do 
kompanii.

Nie zdążyli. Wybuch pow stania uwięził 
ich na ulicy kontrolow anej przez wroga. 
Są praw ie bezbronni, m ają dwa pistole­
ty... Krzysztof większą część nocy nie 
zm rużył oka. W yrzucał sobie, że idąc na 
kw aterę nie pożegnał się z Basią.

Osoba II:

2 sierpnia zbudził Krzysztofa i jego 
czterech kolegów ostry odgłos kanonady. 
Zbiega na  dół, otw iera bram ę, widzi g ru­
pę powstańców z biało-czerwonym i opa­
skami. Nasi...

Przyłączają się do spotkanego oddziału. 
N acierają na pałacyk Blanka, gdzie broni 
się grupa 18 SA-manów. Po gw ałtownej 
strzelaninie pałacyk zostaje zdobyty.

Sekcja podchorążego Krzysztofa m a już 
więcej broni. Zostali przydzieleni do obro­
ny Ratusza.

Osoba III:

3 sierpnia sekcja Krzysztofa otrzym uje 
rozkaz zainstalow ania na wieży zegaro­
wej Ratusza posterunku obserwacyjnego. 
Rozpoznali sporo gniazd ogniowych 
wroga.

Osoba IV:

4 sierpnia w zm agają się ataki Niemców 
na Ratusz i na pałac Blanka. Krzysztof 
przechodzi na  nowe pozycje do pałacu. 
Na stanowisko strzeleckie w ybrał sobie 
narożny pokój n a  pierwszym piętrze. Wi­
dzi przed sobą cały Plac T eatralny i ulicę

Focha, gdzie stoi niemieckie działo prze­
ciwpancerne. Zza stalowej tarczy w ysu­
w ają się od czasu do czasu sylwetki arty - 
lerzystów. Wodzi za nim i muszką. Jeden 
strzał, potem drugi... Chcąc sprawdzić 
efekty celności karabinu, ostrożnie w y­
chyla głowę zza framugi... I nagle po­
tw orny blask, fala krw i zalewa oczy...

Osoba V:

Na puszystym dywanie nieruchome cia­
ło zabitego, wokół głowy czerwona plama. 
W skrw aw ionym  portfeliku zdjęcia mło­
dej kobiety, jakieś notatki, drobne pismo, 
przekreślone zwrotki...

Osoba I:

A otóż i macie wszystko.
Byłem jak lipy szelest, 
na  imię mi było Krzysztof, 
i jeszcze ciało —• to  tak  niewiele.
I po kolana brodząc w blasku 
ja miałem jak św ięty przenosić Pana 
przez rzekę zwierząt, ludzi, piasku, 
w ziemi brnąc po kolana.

Dzień czy noc — matko, ojcze —
jeszcze. ustoję

w trzaskaw icach palb, ja, żołnierz, poeta, 
• czasu kurz.

Pójdę dalej — to od was mam:
śmierci się nie boję,

dalej niosąc naręcza pragnień
jak spalonych róż.

(Rodzicom )

Osoba II:

... nie płacz tych zm arłych 
przedwcześnie —
Jak  rozpostarta chorągiew podziemna 
mowa ich w czas nasz — rzuca 
krw aw e freski —
Tak życie tracąc — stali się współcześni.

(Z. Je rzy n a  — 1944. P am ięci K rzysz to fa  B a­
czyńskiego)

TERESA SZADKOWSKA-DROS

Wykorzystano materiały:

K. K. B aczyński — U tw ory w yb ra n e . K raków  
1973

K. K. B aczyńsk i — Poezje. W wa 1981 
Z bigniew  Je rzy n a  — 1944. P am ięci K rzyszto fa

B aczyńskiego  [w iersz]. W: Dzień Z w yc ięstw a , 
W w a  1971

.S. Ozim ek — S tare M iasto 1944. W w a  1971 
Lesław  .M, B a rte lsk i — Podchorąży K rzy s z ­

to f. W: S y lw e tk i po lsk ich  p isarzy w spółczes­
nych . W w a  1975, W SiP.

P ły ta  z n ag ran iam i w ierszy .
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Inscenizacja

Dla uczniów klas III—IV, do realizacji 
w w arunkach kam eralnych, w pomiesz­
czeniu, które można zaciemnić. Czas trw a­
nia — 25—30 m inut. Proste kostium y mo­
żna wykonać własnym  nakładem  pracy.

(Pokój uczn ia  w ieczorem , tapczan  z rozłożoną 
pościelą, św iece, nocna lam p k a  na  sto liku , tro ­
chę książek , zeszyty . Na „ śc ian ach ” p lak a ty  
zespołów  m łodzieżow ych, p lan  lekcji, m ak a tk a , 
m askotk i)

(Uczeń w  p idżam ie  w chodzi, p a k u je  książk i 
na ju trz e jsze  lekcje)

Uczeń:

Historia, rosyjski, m atem atyka, polski... 
no tak, jeszcze wypracowanie. „Człowiek 
i książka”. Jak  to napisać? Rozumiem 
komiksy, video, ale książka? Książka to 
już dzisiaj przeżytek. Zapytam  jutro 
dziewczyn, one ciągle coś czytają.

(G asi św ia tło , k ładzie  się spać. Na scenie 
pojaw ia się Klio, zapala  św iece, budzi ucznia)

Klio:

Obudź się, v;^stawaj, obudź się, zabieram  
cię w podróż.

(Uczeń budzi się, je s t zaspany , nie w ie, co 
się w okół n iego dzieje)

Uczeń:

W podróż? Dokąd? Kim ty jesteś?

Klio:

Jestem  Klio — muza historii, opiekuję 
się nią. Uważasz, że książka jest już n ie­
potrzebna? ' Rzeczywiście, mało tu  u cie­
bie książek... Nie umiesz napisać w ypra­
cowania? Chodź, może ci się na  coś przy­
dam.

. j  (Klfo p row adzi uczn ia  p rzez  scenę. S p o ty k a­
ją  chłopca z g lin ianym i tabliczkam i. Chłopiec 
u b ra n y  je s t w stró j egipski, w jed n y m  ręk u  
trzy m a  k ilk a  tab liczek , w d ru g im  — jak iś  
„p a ty cze k ” )

Uczeń:

Kim ty jesteś? Co tu robisz?
*

Chłopiec:

Jestem  uczniem, jak ty. W racam ze 
szkoły.

Uczeń:

Ze szkoły? Co ty  za cegły niesiesz?

Chłopiec (zdziwiony i zaskoczony);

Jak ie cegły? To są moje książki, glinia­
ne tabliczki.

Uczeń:

Jak  się na tym  pisze?

Chłopiec:

Tym patyczkiem, rylcem, na  świeżej 
glinie wyciska się słowa, które chce się 
zapisać. Taką tabliczkę w ypala się póź­
niej i może służyć wielu ludziom. Z wielu 
tabliczek składa się — jak ty  to nazy­
wasz —■ książka.

Uczeń:

A co jest na tych tabliczkach?

Chłopiec:

Zapisane są na nich myśli naszych uczo­
nych, opisane jest życie naszych bogów, 
Ale nie każdy może je czytać.

Uczeń:

Czy ty możesz?

Chłopiec:

Ja  tak, bo mój ród jest bogaty.

Uczeń (zwracając się do Klio):

Klio, kiedy to było?

Klio:

Bardzo dawno temu, nie znano jeszcze 
papieru. Dopiero później Egipcjanie nad 
Nilem nauczyli się sklejać łodygi rośliny 
zwanej papirusem. Na długich zwojach 
papirusu pisali już atram entem .

(Chłopiec pow oli oddala się)

Uczeń (do Klio):

Popatrz, odszedł. Chciałem z nim  jesz­
cze porozmawiać, zapytać o wiele spraw.



Klio: Uczeń (ogląda);

Nie m artw  się; m acie teraz książki, w 
których zapewne znajdziesz to, co chcesz 
wiedzieć. ,,Porozm aw iaj’' z książkam i w 
swojej bibliotece.

Uczeń:

A właśnie, słyszałem kiedyś, że biblio­
teki były znane ludziom już bardzo daw ­
no tem u. Wiesz coś o tym?

Klio:

Bogaci, m ądrzy ludzie zbierali zwoje, a 
później kodeksy — bo taka była postać 
daw nych ksiąg — w swoich domach, lecz 
mieli ich bardzo mało. Nad zwojem czy 
kodeksem  pracowało się długo, istn iały  
tyllîo w  pojedynczych egzem plarzach. A 
więc były również bardzo cenne. N ajw ięk­
szą biblioteką, k tó ra  przeszła do historii, 
była biblioteka założona w  III wieku 
przed naszą erą, czyli w edług twojego spo­
sobu obliczania czasu około 23 wieków 
tem u. Potem  nazw ano ją Biblioteką A lek­
sandryjską. Zebrano w niej ponad 700 ty ­
sięcy zwojów. Niestety, podczas w ojny z 
Rzymem większość zbiorów uległa znisz­
czeniu.

(Podczas w ypow ied;d  Klio na  scen ie  po jaw ia  
się  k o p is ta  u b ra n y  w  h a b it zak o n n y . S iada 
p rzy  sto lik u  i p rzep isu je  księgę. J e s t pow ażny, 
skup iony)

Uczeń: ; '

Popatrz, Klio, co to za dziwny człowiek?

Klio;

To skryba.

Uczeń (zaglądając przez ram ię piszącego):

Po co to przepisujesz?

Skryba;

Książkę trzeba przepisać, robi to rów - 
ilież wielu innych.

Uczeń (zdziwiony):

Książkę przecież można v w ydrukować, 
m niej czasu by to zajęło i byłoby tych 
książek o wiele więcej.

Z
Skryba;

Co ty  mówisz? Co to znaczy druko­
wać? O dkąd pam iętam , książki przepi­
sywano. N iektóre naw et ozdabia się pięk­
nie, kolorowo. Zobacz, tu  leży taka 
książka.

Rzeczywiście, piękna książka. Długo 
trzeba pracować nad taką księgą?

Skryba;

Długo i ciężko. Nie może być błędu, 
litery  muszą być pisane równo, starannie.

Uczeń: '

W  jakim  języku pisane są te książki?

Skryba:

Po łacinie.

Uczeń:

Mówisz po polsku, to dlaczego nie pi- 
szesz w  naszym  języku?

Skryba (odkładając pióroj ze zniecierpli­
wieniem, szors;tko odpoiwiada uczniowi):

Dziwne rzeczy praw isz człowieku! N aj­
pierw  jakieś „drukow ać”, teraz znowu ,„po 
polsku”! Książki pisze się po łacinie, tak  
już jest i koniec! Idź! Nie przeszkadzaj 
mi!

Uczeń:

Klio, jaki on niegrzeczny! Dlaczego dzi­
wi go drukow anie książek?...

(Pod kon iec  w ypow iedzi uczn ia  po jaw ia  się 
G u ten b erg  w  s tro ju  ren esan so w y m  ; w  ręku  
trzy m a  k sią żk ę  z w y d ru k o w an y m  p ięk n ie  ty ­
tułem )

Gutenberg:

Bo książka drukow ana to moje dzieło.

Uczeń:

P an  jest... P an  jest... Gu... Guten...

G utenberg (kłaniając się);

Johann  G utenberg z Moguncji, do u- 
sług. Nie chw aląc się, to ja w ym yśliłem  
czcionkę drew nianą, a potem  metalov/ą.

Uczeń:

To dzięki panu można teraz drukować 
książki w  setkach tysięcy egzemplarzy? 
Czy pan też drukow ać je tylko po ła­
cinie?

Gutenberg: ,

Tak, bo jeszcze długo łacina była języ­
kiem  ludzi uczonych. Mówić' można było
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wieloma językami, dzieła zaś pisano za­
wsze po łacinie...

1
Uczeń (woła -za odchodzącym):

O czym były te księgi?!... Odszedł... 

(siada rozczarowany) __

Nie dosyć, że nie wiem, o czym pisano, 
to ciekawi m nie też, dlaczego ludzie k u ­
powali te  książki? Wszyscy do te j pory 
mówili, że były bardzo drogie, dlaczego 
więc...

(Na scenę w kraczają Mędrcy I, n, III, w 
Btrojacn z różnych epok — może być mędrzec 
rzymski, renesansow y, z okresu Oświecenia. 
W ygłaszają naprzem ian m aksym y o charak te­
rze ponadczasowym) :

„Dom bez książek jest jak  ciało bez 
ducha”.

„Kto m iłuje księgi, nie m iewa tęskno- 
śoi”.

„Cenniejsze d la m nie księgi od wszel­
kich zaszczytów”.

„Ten jest .najszczęśliwszy z ludzi, k tó ­
rem u nic zapału do ksiąg nie ostudzi”.

„Kiedy pierwszy raz czytam  dobrą 
książkę, doznaję uczucia, jakbym  zyskał 
nowego przyjaciela”.
„W najstarszej polskiej ziemi

jakież ludowi więzy?
Pod kam ieniem  znajdziem y

polski język”.

Głos zza sceny:

„Niechaj narodow ie wżdy postronni 
znają.

Iż Polacy nie gęsi, iż swój język m ają”. 

Klio:

Widzisz więc, droga do książek w tw oim  
języku była długa, ale of^acilo się. Teraz 
wystarczyło już umieć czytać, aby prze­
żywać z poetam i ich smutki, zachwyty 
nad pięknem  świata, przyrody, miłości...

(Wchodzą z dwóch stron  Romeo i Julia  w 
strojach z dram atu  Szekspira)

Julia:

„Zmierzchem, gdy gaśnie
blask  słonecznej kuli

Nad brzegiem wody,
gdzie drzewa mdleją.

Marzy młodzieniec,
spragniony nadzieją,

Całując k a rty  powieści o Ju lii”.

Romeo:

I gdzieś o setki mil, parku aleją
Krocząc samotnie, dziewczyna najczulej

Tę sam ą księgę do swej piersi tuli,
Szepcząc z słodyczą oddania: „Romeo”.

Uczeń:

No dobrze, ale o ile wiem  i pam iętam , 
to w krótce zaczął się okres wojen. W al­
czono to z Turkam i, to z Tataram i, to ze 
Szwedami...

Klio:

Pewnie Wołodyjowski ani Kmicic nie 
czytali m ądrych ksiąg. Uczyło ich do­
świadczenie, w alka z szablą w  ręku ł na 
szańcach — to było ich życie!

Uczeń:

A książki? , .

Klio:

Przeleżały sobie cichuteńko, zam knięte 
w  szafach i komodach, aż nadszedł ich 
szczęśliwy dzień...

Uczeń:

Chcesz powiedzieć, że jak  wszyscy w ró­
cili z wojny, to zaraz zabrali się do czy­
tania?

Klio:

Może nie od razu. Ale wyobraź sobie, 
jak  pięknie po tych wszystkich okropno­
ściach w ojen m usiały wyglądać kolorowe 
grzbiety książek, zachęcające swoimi ty ­
tu łam i i — jak  się potem okazało— pięk­
ną i m ądrą treścią.

Głos zza sceny:

„Księgi radu ją  nas, gdy śmieje się
szczęście,

pocieszają nas, gdy burzliwe
grożą losy.

One to usta la ją  ludzkie umowy
i zwyczaje,

a bez ich pomocy poważnych wyroków 
ferować się nie da”.

Uczeń:

Nie w ydaje ci się, że to wszystko jest 
strasznie poważne? Czy nie było weso­
łych książek?

Klio:

Oczywiście, były! Powstaw ały bajki, sa­
tyry, pam flety na ludzkie zachowania i 
postawy.
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Uczeń:

Chcesz więc powiedzieć, że tak  publicz­
nie wyśmiewano cudze wady?

Klio:

Nie wierzysz? Posłuchaj.

(Znów  w k racza ją  m ędrcy)

Mędrzec I:

„Satyra praw dę mówi,
względów się wyrzeka.

Wielbi urząd, czci króla,
lecz sądzi człowieka”.

Mędrzec II:

„Szanujm y m ądrych, przykładnych,
chwalebnych,

śm iejm y się z głupich,
choć i przewielebnych”.

Mędrzec III:

„Piękna rzecz latać,
gdy się komu godzi,

bezpieczny jednak,
kto po ziemi chodzi”.

Mędrzec I:

„Praw dziwa cnota k ry tyk  się nie boi.
Czytaj, i pozwól, niech czytają twoi.
Niech się z nich każdy

niew innie rozśmieje.
Żaden nagany sobie nie przyswoi.
Nikt się nie zgorszy,

m am  pew ną nadzieję”.

M ędrzec II:

„W szyszaku, w  czapce,
w turbanie, w kapturze.

Wszyscyśmy jednej podlegli natu rze”.

Głos zza sceny:

Król S tanisław  August Poniatow ski roz­
toczył m ecenat nad tw órcam i polskiej k u l­
tury, nauki i sztuki. Przyjm ow ał lite ra ­
tów, bibliofili, artystów  na słynnych ob ia­
dach czwartkowych. Sam  też był m iłośni­
kiem  tego, co piękne i co ku pożytkowi 
narodu się rozwijało. Gościli u niego S ta­
szic, K ołłątaj, K rasicki i Konarski, Po­
toccy, Lubom irscy i Leszczyńscy, byw ali 
bracia Załuscy... Oni w łaśnie stworzyli w 
roku 1747 pi^cną bibliotekę, k tó ra  zasły­
nęła w  całej Rzeczypospolitej jako ośro­
dek naukow y publicznej użyteczności.

(Na scen ie  p o jaw ia ją  się p rzy tu lo n e  do sie ­
b ie  postac ie  z b a llad y  ,,Ś w itez ian k a” , w olno 
p rzechodzą  p rzez  scenę, gestem  1 m im ik ą  w y­
ra ż a ją  to, co m ów i glos zza sceny)

„Jakiiż to chłopiec piękny i młody? 
Ja k a  to obok dziewica?

Brzegami sinej Switezi wody 
Idą przy św ietle księżyca.

Ona mu z kosza daje maliny,
A ’on jej kw iatk i do wiarika;

Pew nie kochankiem  jest te j dziewczyny, 
Pew nie to jego kochanka.

Każdą noc prawie, o jednej porze.
Pod tym  się w idzą modrzewiem.

Młody jest strzelcem  w  tu tejszym  borze. 
K im  jest dziewczyna? ja  nie w iem ”.

Uczeń (zdziwiony):

Co oni tu  robią? Przecież to ballada 
Mickiewicza.

Klio (z uśmiechem):
Jednak  tak  kiepsko z twoim i wiado­

mościami nie jest.

Uczeń:

No tak. Ale mówimy o książce, a to 
przecież zupełnie się z naszą’rozmową nie 
wiąże. (Zdenerwowany) Co ty  w ypra­
wiasz?! N apraw dę chcesz mnie zmusić do 
napisania tego w ypracow ania?

Klio:

To chyba oczywiste. Przecież po to tu 
jestem.

(mówi p rzech ad za jąc  się po  scenie)

Książka to nie przedmiot. N ajw ażniej­
sze są w  niej treść i myśli, k tóre ma 
przekazać innym. Wiesz już, jak  i po co 
pow stała, jak  się rozw ijała, kto ją tw o­
rzył, kto powielał. Czas najwyższy poroz­
m awiać o jej treści.

Głos zza sceny:

„Każda epoka ma swe w łasne cele 
i zapom ina o wczorajszych snach; 
Nieście więc wiedzy pochodnię na  czele 
i nowy udział bierzcie w  wieków dziele.

Przyszłości podnoście gm ach!”

Klio:

Tym gm achem  dla następnych pokoleń 
było odwoływanie się do ludzkich uczuć. 
Częściej teraz pisano utw ory o miłości, 
przypom inano sobie i zapisywano stare 
legendy, podania, baśnie, k tóre przecho­
w ały wiele starych ludowych mądrości. 
Ponieważ w tedy też walczono, książki 
podaw ane z rąk  do rą k  uczyły patrio tyz­
mu, pom agały przetrw ać tru d n e  chwile i 
daw ały  nadzieję na szczęśliwsze życie-.

34



Głosy zza sceny (kolejno):

„Razem młodzi przyjaciele!...
W szczęściu wszystkiego

są wszystkich cele!”

„Dalej, bryło, z posad świata!
Nowymi cię pchniem y tory!”

„Prysikają nieczułe lody
I przesądy św iatło ćmiące;
W itaj, jutrzenko swobody,
Zbawienia za tobą słońce!”

Uczeń:

Doskonale jednak wiem, że nie czytali 
tego wszyscy...

(mówi z n u tą  zadum y)

„O, gdybym  kiedy dożył tej pociechy.
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy.
Żeby wieśniaczki, kręcąc kołowrotki,
Gdy odśpiew ają ulubione zwrotki...

Gdyby też wzięły na koniec do ręki
Te księgi, proste jako ich piosenki!”

Klio (z uznaniem  dla wiedzy ucznia i z 
odrobiną ironii): Brawo! Brawo! No, to 
teraz ty  powiedz, co było dalej.

Uczeń:

Myślisz, że nie wiem? Tego to mnie w 
tej szkole nauczyli. Zresztą zaraz ci opo­
wiem.

N astępni pisarze i poeci też pisali o 
prostych ludziach, o ich sm utkach i r a ­
dościach. ale najw ięcej m iejsca w  swoich 
utw orach poświęcali dzieciom, które nie 
mogły się tak  spokojnie uczyć jak my, 
bo większości z nich nie stać było na 
opłacenie nauki w szkole.

Teraz ty  sobie przypomnij, znasz to?

(Uczeń po'dcliodzi do sto łu , w yb iera  jed n ą  
z k siążek  i czyta)

„Może spotkacie kiedy wiejskiego chłop­
ca, k tóry  szuka zarobku i tak iej nauki, 
jakiej między swoimi nie mógł znaleźć. 
W jego oczach zobaczycie jakby odblask 
nieba, k tó re  przegląda się w  powierzchni 
spokojnych wód; w jego myślach pozna­
cie naiw ną prostotę, a w sercu tajem ną 
i praw ie bezświadomą miłość.

Wówczas podajcie rękę tem u dziecku. 
Będzie to nasz m ały b rat, Antek, k tórem u 
w rodzinpej wsi stało się za ciasno, więc 
wyszedł w świat, oddając się w opiekę 
Bogu i dobrym ludziom...”

Kłio:

„Stoi pan P rus z laseczką
'na K rakow skim  Przedmieściu, na

skw erku.

• Przyszła dziewczynka z pudlem, 
taka mała pyzata, w  żółtym sweterku, 
spojrzała na pana Prusa.
Oczy m iała niebieskie.

— Niech P an  się na mnie nie gniewa,
że ja tu  przyszłam z pieskiem... 
M usiałam  go przyprowadzić.
A czy P an  wie dlaczego?
Bo on się nazyw a tak  samo 
jak  pudel pana Rzeckiego.
P an go opisał w „Lalce”, 
ja  wiem, m ńw iła mi mama...
Jak  będę trochę starsza, 
przeczytam  „Lalkę” sama.
Ja  znam  „Anielkę” i „A ntka”, 
i  „K atarynkę” czytałam.
Pan to  tak  ślicznie opisał, 
że przy czytaniu płakałam .
A k atarynk i prawdziwej
to nie słyszałam  jeszcze,
bo teraz z katarynkam i
już n ik t nie chodzi po mieście...

Spojrzał pan P rus z pomnika, 
laseczką zakręcił młynka, 
i nagle —■ posłuchajcie —■ 
zagrała k a tary n k a”.

Uczeń (z dumą):
Ale nie myśl, że pisali tylko o kłopo­

tach, troskach, sm utkach. Zauważali też 
piękno otaczającego ich św iata przyrody 
i tego, co w sercu każdego człowieka jest 
niezniszczalne i trw a wiecznie...

(zw racając  się do publiczności)

„O, CÓŻ jest piękniejszego
niż wysokie drzewa,

w brązie zachodu kute
wieczornym promieniem.

Nad wodą, co się pawich barw
blaskiem  rozlewa,

pogłębiona odbitych konarów
sklepieniem...”

Klio:

Uhm..., uhm;.. I co dalej? No mów, mów! 

Uczeń (zły):

Patrz i słuchaj!
(Na scenie p o jaw ia ją  się znów m ędrcy)

Mędrzec I:

„Nie dlatego coś jest piękne,
że my to kochamy,

lecz dlatego kochamy,
że coś jest piękne i dobre”.

Mędrzec II:
„Zadanie poety polega na tym  ażeby 

rzeczy prawdziwe przemienić kształtując 
je inaczej, w  sposób pośredni, obrazowy 
i ozdobny”.
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Mędrzec III:

„Dzieło sztuki nie tylko w yraża więzy 
osobiste, ale je stw arza. To, co pryw atne, 
staje się w łasnością publiczną poprzez fak t 
literackiego w yznania”.

Uczeń:

A język jest tłum aczem  serca i umysłu. 

Klio (z uśmiechem):

„Pokazałeś w wesołej herezji
Przez swe fraszki fiołkowe i gęsie.
Ile jest nonsensu w  poezji
I ile poezji w  nonsensie”.

Uczeń (zmęczony siada na tapczanie):

Uff..., ale mi dałaś lekcję! Tego to ja 
już nigdy n ie zapomnę.

(do. publiczności) :

„Od dziś w  m ym  pokoju
będą uśmiechy, zw ątpienia i troski —
ale ile razy  tylko zapragnę,
będę mówić z S tefanem  Żeromskim,

Albo z Leopoldem S taffem  
Pogw arkę u tnę sobie bliską, 
lub z Prusem  sm utnie uśm iechniętym  
czy ze sta rą  M arią Konopnicką.

Nie pytając, czy tego chcą oni, 
będę mówić sercem  całym, szczerym, 
z odgrzebanych z la t dawnych

Szekspirem,
z legendarnym  przeszłości Homerem.

Przyjem nie będę gwarzył z Boyem, 
albo w  w>ieczór pusty i bezpański 
ze Słowackim  pomówię żarliw ie 
i w  pokorze z S tanisław em

W yspiańskim.

To będą wszyscy moi przyjaciele, 
w ierni w  życia trudnych zaułkach.

zawsze ze m ną i zawsze najbliżsi — 
książki moje...

niem e książki na  półkach”.

Klio (podchodzi do ucznia, k tó ry  senny 
siedzi n a  tapczanie):

N apracow ałeś się, zrozum iałeś, zapam ię­
tałeś..'. Nadszedł czas, byśm y się poże­
gnali... Śpij..., śpij...

(O dchodzi, gasząc św iece. U czeń ja k  zah ip- 
ho ty zo w an y  k ładzie  się z k sią żk ą , zasyp ia . Na 
scen ie  je s t  ciem no, n a  chw ilę  g asn ą  w szystk ie  
św ia tła . P o tem  pow oli św ia tło  się ro z jaśn ia , 
w s ta je  dzień)

Głos zza sceny:

„W itam cię kartek  szelestem.
Tytułem  na pierw szej stronie witam.
Bo po tp przecież jestem.
Żebyś m nie u ją ł w dłonie i czytał..."'
(Uczeń, ju ż  rozbudzony , s iad a  n a  tapczan ie  

z k sią żk ą  w  ręk u , p a trz y  n a  n ią , u śm iech a  się, 
w ie, ja k  p o rad z ić  sobie  z tem a tem  w y p raco ­
w an ia ).

W inscenizacji w ykorzystano fragm enty u- 
łw orów  :

■y/ladyslaw B ro n iew sk i: W iersze i p o e m a ty . 
L eopold  S ta ff: W ysokie drzew a .
W anda C hotom ska: P om nik  B olesław a Pritsa. 
B olesław  P ru s : A n te k ,
E d w ard  S zym ańsk i: K siążka .
A dam  M ickiew icz: Pan T adeusz; Oda do m ło ­
dości; Ś w ite z ia n ka .
A dam  -A snyk: Do m ło d ych .
Ig nacy  K ras ick i: B a jk i i p rzyp o w ieśc i.
T eksty  z P oetyck ieg o  K a lendarza  M łodych  w yd. 
p rzez  W ydział K u ltu ry  i S z tu k i W oj. U rzędu  
w  K atow icach  1981.

A fo ryzm y: M ikołaja  R e ja , C ycerona, B ie rn a ta  
z L u b lin a , Sżek.s.pia, K asp row icza , G oethego, 
Tom asua z A k w in u , P e tra rk i .

Oprać. WANDA PAJĄK, 
> EWA ZYGIER

KOLOROWE TABLICE GRAFICZNE FORMATU 4SX63 cm 
DO PRZYSPOSOBIENIA CZYTELNICZEGO I INFORMACYJNEGO
•w -oipracowainiu Jadw igi Andrzejew skiej i Jadw igi Nowakowskiej za- 
itwiendzone iprzez Komdisję Oceny Pom ocy ßzkoQnycih MEN 

22 plansze d la  szkoły ipodstaw'owej
‘ 21 plansz dla szkół ponaidjpodsitawowych ,

ZAKŁAD WYTWARZANIA POMOCY SZKOLNYCH OSiR
ul. W ojska Polskiego 4 
57-220 ZIĘBICE 
tel. 443

Tablice moiżna .zamawiać u  proiducenta lulb kupować w  filiach CEZA- 
SU na  teirenie całego kiraju. Cena kom pletów : d la szkoły podstawowej — 
353 400 zł, dla szkół ponadpodlstawowych — 339 000 zî. Ceny mogą się 
zmieniić.
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w  SOPLICOWSKIM DWORZE
Zgaduj —  zgadula

Im preza przeznaczona jest dla uczniów 
klas VIII i uczniów szkoły średniej, k tó­
rzy znają Pana Tadeusza.

P o m o c e  i m a t e r i a ł y :

— w ystaw ka różnych wydań Pana T a­
deusza i biografii Mickiewicza,

— napisy zaw ierające charakterystycz­
ne myśli poety o kraju , np.

- „Polak stąd m iędzy narodam i słynny, 
że bardziej niżli życie

kocha k ra j rodzinny”,

„Bo to jest Sopliców choroba, 
że im  oprócz Ojczyzny

nic się nie podoba”.

— płyta z fragm entam i Pana Tadeusza

PLAN

•  w ysłuchanie z pły ty  opisu soplicow­
skiego dworu,

•  odpowiadanie na pytania,
•  część pisemna,
•  słuchanie w ybranego fragm entu z 

płyty,
® podsum owanie i rozdanie nagród.

PYTANIA

1. Ile la t nie było Tadeusza w  domu? 
— (10)

2. Ile la t m iała Zosia? — (14) '
3. Gdzie znajdow ał się zamek? — (2000 

■kroków od domu)
4.7 Do; kogo odnoszą się określenia: łotr,
' kłótnik, hu laka — (Jacek)

5. K to nam aw iał Sędziego do zgody z 
H rabią? — (Robak)

6. Jak ie  było najw iększe marzenie Ro­
baka? — (powstanie)

7. Ja k  się nazyw ali słudzy Hrabiego? — 
(dżokeje)

8. Kim był Wojski? — (krewnym  pana 
domu)

9. Z czego słynął Rejent? — (lubił ge­
stykulować)

10. Jak i kw iat doniczkowy, znany dzisiaj, 
znajdow ał się w  domu Sędziego? — 
(geranium)

11. Czym wsławił się Asesor? — (miał 
żądło w  języku)

12. T abakiera Podkomorzego służyła do... 
—■ (uspokajania gości)

13. Kto jeszcze m iał tabakierę? — (Ro­
bak)

14. Jak  nazyw ał się sługa Horeszków? — 
(Gerwazy Rębajło)

15. Jak ie odznaczenie pośm iertne otrzy­
m ał Jacek? — (Krzyż Legii Hono­
rowej)

16. Kiedy Sędzia płakał? — (gdy w b er­
nardynie poznał swojego brata)

17. Ile grzybów przyniosła Telimena? — 
(żadnego)

18. Komu przeciw staw ił się Tadeusz pod­
k reśla jąc uroki ojczystej ziemi? — 
(Hrabiemu, gdy chwalił on przyrodę 
włoską)

19. K to z gości soplicowskich miał n a j­
większe uznanie u gospodarza? — 
(Podkomorzy)

20. Jak ą  atrakcyjną potraw ę przygotował 
Wojski na ucztę dla gości? — (ryba 
— u głowy smażona, we środku pie­
czona i m ająca potraw kę z sosem u 
ogona)

21. Jaką pieśnią zakończył się koncert 
Jankiela? — (Jeszcze Polska nie zgi­
nęła)

22. Jak  w yglądały Zosi zauszniczki? — 
(miały, kształt serduszek)

23. Na jaką chorobę chorowali wszyscy 
Soplicowie? — (na patriotyzm )

PYTANIA TRUDNIEJSZE

1. Jak ie w ydarzenia przypom niał Ja n ­
kiel w  swym koncercie? — (Konsty­
tucję 3 Maja, Targowicę, powstanie 
kościuszkorwskie, rzeź Pragi)

2. Jak ie  pary  zaręczyły się w Soplico­
wie? — (Zosia i Tadeusz, Asesor i 
Tekla Hreczeszanka, R ejent i Telime­
na, H rabia i Podkomorzanka)

3. Z czego, czym słynął Jankiel? — 
(grą na  cym bałach, m ianem  dobrego
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Polaka, um iłowaniem  pieśni narodo­
wych)

4. Jak  nazyw ano w  Soplicowie G erw a­
zego? — (Półkozic, Mopanek, Szczer­
biec, Klucznik)

5. Czyje portre ty  zdobiły ściany sopli- 
cowiskiego dworu? — (Kościuszki, R ej­
tana, Jasińskiego)

6. Dlaczego Tadeusz nie pojedynkował 
się z H rabią w  Soplicowie? — (był 
zakaz pojedynkow ania się na Litwie)

7. Jaką  tajem nicę odsłonił Gerwazy u- 
m ierającem u Jackowi? — (powie­
dział, że Stolnik przed śm iercią u- 
czynił znak krzyża i przebaczył sw e­
m u zabójcy)

8. Ile osób siedziało podczas pam iętnej 
wieczerzy piątkow ej w  zamku? — (16)

9. Gdzie w isiał krzyż na krzyżu? — (na 
grobie Jacka)

10. K im  była żona Sędziego? — (nie miał 
żony, ponieważ jego narzeczona, M ar­
ta  Wojszczanka, zm arła przed ślu­
bem)

częsc pisemna

1. W yjaśnij znaczenie słów:
— zajazd — (zajęcie posiadłości siłą)
— rekuza — (odmówienie starającem u 

się ręki panny)

— rehab ilitacja  — (przywrócenie czci, 
dobrego im ienia osobie niesłusznie 
potępionej)

— po kądzieli — (pokrewieństwo po 
linii m atki)

2. Z jakim i osobami lub sytuacjam i ko­
jarzysz scyzoryk, cymbały, zauszniczki, 
m rów ki, muchy, kap tu r?  — (kolejno: 
Gerwazy, Jankiel, Zosia, Telimena, 
Wojski, Robak).

3. Dobierz do każdego określenia w łaści­
wą osobę: hulaka, patriota, gaduła, dzi­
wak, kokietka, gospodarz — Telimena, 
H rabia, Sędzia, Jankiel, Wojski, Jacek
— (hulaka — Jacek, patrio ta  — Jan- 
Iciel, gaduła — W ojski, dziwak — 
H rabia, kokietka — Telimena, gospo­
darz — Sędzia)

4. K tóre z zestawów obiadowych poja­
w iły się na soplicowskim stole?
a) barszcz królewski, łosoś, kurczęta, 

szïparaigi,
b) rosół staropolski, karp , bigos, kaw a 

ze śm ietanką,
c) barszcz czerwony, schab, ogórki, ga­

la re tka  owocowa.
(Dwa pierwsze zestawy znane były 
w  Soplicowie, ostatn i — nie).

ZOFIA KUBIAK

In form acje Pogłoski © Donosy

w k ręg u  lite ra tu ry  em ig racy jn e j to ty tu ł w y ­
staw y  zorgan izow anej d la  uczn iów  szkół ś re d ­
n ich  p rzez  W ojew ódzką B ib lio tekę  P ub liczną  
w R adom iu. Z aprezen tow ano  b iog ram y , zd ję­
cia o raz  tw órczość p isa rzy  (m. In. M iłosz, W ie­
rzyńsk i, L echoń, G om brow icz, H łasko , H em ar), 
w ydaw ców  (Je rzy  G iedroyć), ludzi k u ltu ry  
(M aria D an ilew icz-Z ie liń sk a). Z p ietyzm em  
p rzy p o m n ian o  p isa rzy  zw iązanych  z regionem  
radom sk im , ja k  ks. B onifacy  M ią z e k — poeta , 
k ry ty k , h is to ry k  l ite ra tu ry , Z ofia R om anow i- 
czow a — a u to rk a  m. in . k siążek  ,,B aśka  i B a r­
b a ra ” , „P rze jśc ie  p rzez  M orze C zerw one” , 
„Ł agodne oko b łę k itu ” , ,,S k ry tk i” . U kazano  
tak że  d o robek  p row adzonego  przez  K azim ierza 
R om anow icza w  P a ry ż u  w yd aw n ic tw a  „L ibel­
la ” , z k tó ry m  W BP u trz y m u je  s ta ły  k o n tak t. 
T em atow i li te ra tu ry  em ig racy jn e j pośw ięcono 
se m in a riu m  ,,P ejzaż  l i te ra c k i” . Z organizow ano 
k ie rm asz , n a  k tó ry m  m ożna było  n ab y ć  k sią ż ­
k i d o stęp n e  do tychczas ty lk o  w  II  obiegu. (M. 
K aczm arska)

S ek re ta rz em  g en e ra ln y m  Z arządu  G łów nego 
SBP — po rezy g n ac ji Ja n a  W aluszew skiego — 
został d r  Jó zef Z ając, d y re k to r  M iejsk iej Bi­
b lio tek i P ublicznej w  K rakow ie, dośw iadczony  
i zasłużony  działacz S tow arzyszen ia . Jego  k a n ­
d y d a tu rę  zaap robow ali jedn o g ło śn ie  członkow ie 
ZG podczas posiedzen ia  p len a rn eg o  25 IV.

W ym ogi k w a lif ik acy jn e  w obec k an d y d a tó w  
s ta ją c y c h  do k o n k u rsu  n a  s ta n o w isk a  d y re k ­
to ró w  w  b ib lio tek ach  w o jew ódzk ich  p o w in n y  
b yć  p rzy p o m n ian e  w o jew odom  p rzez  m in is tra  
k u ltu ry  i sz tu k i — stan o w isk o  ta k ie  w y raz ił 
Z arząd  G łów ny SBP w  p iśm ie  do  M in is ters tw a 
K u ltu ry  i  Sztuk i (29IV).

N ieznane p e rsp e k ty w y  d la  b ib lio tekoznaw ców  
— ja k  don iosła  ,,G azeta  W yborcza” 22 IV, m a ­
g is te r  b ib lio tek o zn aw stw a , p . E w a G utow ska, 
zos ta ła  szefem  o tw arteg o  n a  N ow ym  Sw iecie 
w  W arszaw ie p ięknego  sk lepu  z k o sm e ty k a m i 
f irm y  C hristiana  D iora. T am  zapew ne także  
pecunia  non  olet.
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Lekcja
biblioteczna

Warsztat informacyjny 
biblioteki szkolnej

(na przykładzie biblioteki 
Liceum im. Bolesława Chrobrego 

w  Kłodzku)

C e le :

— praktyczne zapoznanie uczniów z 
głównymi źródłami inform acji w  biblio­
tece oraz wskazanie m ateriałów , które 
mogą być szczególnie przydatne w przy­
gotowywaniu się do zajęć lekcyjnych, a 
następnie do m atury;

— zachęcenie uczniów do samodzielnego 
korzystania' z różnych źródeł inform acji.

P o m o c e  n a u k o w e :

— katalogi i karto teki,
— posiadane bibliografie,
— księgozbiór podręczny,
— plansze (inform acja naukow a a in­

form acja po toczna;, Rodzaje inform acji),
— na stolikach uczniowskich: egzem­

plarze przykładowe bibliografii, słoiwni- 
ków, encyklopedii, roczników czasopism.

TOK LEKCJI

•  W prowadzenie do tem atu:
— w yjaśnienie bądź przypom nienie po­

jęć:
inform acja w  znaczeniu potocznym, 
inform acja naukow a;

— w yjaśnienie po jęcia: biblioteczna słu­
żba inform acyjna (funkcja biblioteki po­
legająca na udzielaniu użytkownikowi 
bezpośredniej pomocy w  poszukiwaniu 
źródeł związanych z pracą naukow ą, za­
wodową, szkolną itp.);

— przystosowanie te j definicji do rze- 
czjwzistości biblioteki szkolnej (na czym 
polega funkcja inform acyjna biblioteki 
szkolnej, udział bibliotek szkolnych w  sy­
stemie informacji).

•  Omówienie — na podstawie planszy 
— rodzajów inform acji.

I n f o r m a c j a  i n d y w i d u a l n a

— według sposobu udzielania (inform acja 
ustna, telefoniczna, pisemna)

— według miejsca przeznaczenia (miej­
scowa, krajow a, zagraniczna)

— według typu  inform acji (katalogowa, 
biblioteczna, bibliograficzna, rzeczowa)

I n f o r m a c j a  z b i o r o w a  (wystawy 
książek, wycieczki do bibliotek, lekcje b i­
blioteczne, plansze itp.).

Uczniowie próbują samodzielnie okre­
ślić, k tóre z wym ienionych form  mogą być 
i są stosowane w bibliotece szkolnej. 
Zw racam y uwagę na szczególne znaczenie 
inform acji zbiorowej w szkole. Podajem y 
kró tką no tatkę do zeszytu.

•  Co to jest i z czego składa się w ar­
sztat inform acyjny w bibliotece szkolnej:

— księgozbiór podręczny,
— katalogi,
— karto teki.
Podajem y kró tką charakterystykę, jeśli 

jest taka potrzeba, ilustru jąc przykładam i. 
Uczniowie notują podstawowe elementy 
w arsztatu inform acyjnego.

•  Ćwiczenia praktyczne

P odaj ę n iżej w y ryw kow e p rzy k ład y  ćw iczeń, 
k tó re  z pew nością  n ie  w y cze rp u ją  w szystk ich  
m ożliw ości. N ajlepszym  w yjśc iem  b y łoby  p rze ­
p ro w adzen ie  osobnych  ćw iczeń z księgozb io­
rem  p o d ręcznym  (encykloped ie, słow niki, rocz­
n ik i itp .). osobnych z k a rto te k a m i i k a ta lo ­
giem  rzeczow ym , osobnych  z różnym i ro d za­
ja m i b ib liografii. W ówczas te  ćw iczenia by łyby  
dużo pełn iejsze, gdyż m a jąc  do dyspozycji całą 
lekcję , każdy  uczeń  p o znałby  k ażd ą  z fo rm .

GRUPA I: księgozbiór podręczny — wy­
daw nictw a .inform acji bezpośredniej
— w yjaśnij pojęcia: panegiryk, elegia, 

dydaktyka, poligon, ryngraf;
— kiedy urodzili się i k im  byli: E rnest 

Hemingway, K onrad Swinarski, A lbert 
Camus, M aria Curie-Sklodowska, Jo a­
chim Lelewel.

Uczniowie muszą doitrzeć do właściwych 
encyklo-pedii i słowników, aby odnaleźć 
w nich potrzebne inform acje.
GRUPA II: księgozbiór podręczny — wy­
daw nictw a inform acji pośredniej .(biblio­
grafie).
— Gdzie i kiedy została ogłoszona trage­

dia A dam a Asnjika „K iejstut”?
— Gdzie ukazała się praca o recepcji 

twórczości Bo>lesława Prusa?
— Gdzie były drukowane w yw iady z K a­

zimierzem Tetm ajerem ?
— Gdzie i kiedy w ydrukow ano pracę S ta­

nisław a Ignacego W itkiewicza — „Ży­
cie, etyka i rew olucja”?

Są to pytania, na  które da odpowiedź
Bżblźopra/ża literatury polskiej „Nowy 
Korbut”
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GRUPA III: katalogi i karto tek i
— Jak ie  książki i a r ty k u ły  znajdu ją się 
w  bibliotece szkolnej na tem aty:
— rodzina jako środowisko wychowawcze,
— przysposobienie czytelnicze w  szkole 

średniej,
— m ikrokom putery  w  szkole.

Uczniowie po w yszukaniu w- katalogach
i karto tekach  kilku  źródeł (książek czy 
artykułów ) na dany  tem at, zapisują je 
podając niezbędne elem enty opisu biblio­
graficznego (autor, tytuł, m iejsce i rok 
wydania).

® Zakończenie lekcji:
— uczniowie próbują określić, k tóre e- 

lem enty w arszta tu  inform acyjnego m ają 
najw iększe znaczenie i zastosowanie w 
szkole średniej i d laczego;.

— krótkie zebranie i podsum owanie 
m ateriału .

GRAŻYNA SZPULAK

ORGANIZACJA PRACY 
UMYSŁOWEJ 

(szkoła ponadpodstawowa)

C e l:  zap'oznanie uczniów z techniką 
pracy um ysłowej, z różnym i sposobami 
uczenia się, zdobyw ania i u trw alan ia  w ie­
dzy.

M e t o d a :  połączenie elem entów  w y­
kładu  z konw ersatorium .

P o r n o  ce d y d a k  t  y  c zn e:
— plansze lub foliogram y
— ilustracje
— liszki

TOK LEKCJI

® Na początku lekcji uczniowie pow in­
ni określić w łasną metodę uczenia się, 
szczególnie m oment, k tó ry  uw ażają za ko­
niec tego procesu w  danym  dniu.

E tapy dobrego przysw ojenia sobie w ie­
dzy:

— nabyw anie wiadomości i zapam ięty­
w anie ich;

— transform ow anie tych wiadomości w 
celu rozw iązania problem u — myślenie;

— przekazyw anie lub w ykorzystyw anie 
wiadomości,

•  Uświadom ienie uczniom, że nie tylko 
trzeba wiedzieć, z czego się uczyć (z ja ­
kich źródeł korzystać), ale i jak  się uczyć, 
jak  czytać, zapam iętywać, w  jaki sposób 
słuchać, rozumieć to, co się czyta łub cze­
go się słucha, czyli znać zasady skutecz­
nego sam okształcenia, z których najw aż­
niejszym i są:

— um iejętność szybkiego czytania,
— 'Umiejętne słuchanie.

— um ie ję tne notowanie,
— przechow yw anie no ta tek  i ich wyko­

rzystyw anie,
— w ykorzystyw anie doświadczeń.

•  Propozycja regulam in spraw nego u- 
czenia się:

1. m iej przem yślany plan pracy oraz 
harm onogram  zajęć kró tko- i długoterm i­
nowych, uw zględniający przerw y w  n au ­
ce, czas w ykonania pracy i jej równo­
m ierne rozłożenie;

2. zachowuj ustaloną kolejność w ykony­
w ania pracy;

3. pracu j równom iernie, bez pośpiechu;
4. ćwicz technikę szybkiego czytania;
5. p racu j sam odzielnie i koncentru j się 

na przedmiocie;
6. ucz się ze zrozumieniem;
7. kontro lu j głośno każdą część wyko­

nanego zadania;
8. ucz się system atycznie, nie odkładaj 

pracy, nie zrażaj się trudnościam i;
9. korzystaj z różnych źródeł wiedzy;
10. u trzym uj porządek w  swoim  w arsz­

tacie pracy.
•  O rganizacja pomieszczenia (ilustra­

cje):
—■ uńieblowanie,
— m iejsce na  książki, zeszyty i przybo- 

ry  szkolne,
— oświetlenie,
—■ estetyka,
— izolacja od hałasu.
•  Czas przeznaczony na sam okształce­

nie.
W życiu można być tylko s a m o u ­

k i e m  albo n i e u k i e n u  Trzeciej mo­
żliwości nie ma. Kto chce rozw ijać się 
ogólnie i zawodowo, ten  m usi znaleźć czas 
n a  samokształcenie.

Od la t psycholodzy i fizjologowie pracy 
zajm ują się związkiem  pomiędzy spraw ­
nością psychofizyczną człowieka a porą 
dnia. K ierunek badań  nadały  im prace 
Otto Grafa, którego nazw iskiem  nazwano 
opracowaną przez niego fizjologiczną 
krzyw ą pracy.

W edług G rafa po trw ające j od pół do 
jednej godziny fazie w ciągania się do 
pracy, przypadającej n a  godz. 9—11, osią­
gam y najw yższą sprawność, k tó ra  leży o 
równo 30% powyżej średniej. Potem  krzy­
w a opada i między 14.00 i 16.00 docho­
dzi do najniższego punktu . Ponownie 
wznosi się między godz. 18.00 a 20.00 i 
osiąga drugie m aksim um , k tóre leży jed­
nak  znacznie niżej niż poprzednie. Po­
m iędzy godz, 2.00 a -̂ .00 przypada n a j­
niższy punkt krzyw ej.

W ierszyk Tadeusza K otarbińskiego dla 
ludzi skarżących się na  nadm iar zajęć:
„Dla licznych, n a  b rak  czasu

skarżących się osób.
Mam z doświadczenia wzięty

niezawodny sposób.'
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Do swych zadań racz nowe
dołączyć zadanie,

A zobaczysz, że czasu
na wszystko ci, stan ie”.

* Planow anie pracy samokształcenio­
wej.

Główmym błędem w planowaniu samo­
kształcenia jest przecenianie przez p lanu­
jącego własnych możliwości. Błąd ten po­
pełniają naw et w ybitne indywidualności. 
Oto np. Lew Tołstoj w swych D zienni­
kach pod datą 17 kw ietnia 1847 roku p i­
sał;

Jak i będzie  cel m ego życia na wsi w ciPjgu 
dwóch la t?  1. P rz e ro b ić  cały  zakte.s n a u k  p ra ­
wniczych, p o trzeb n y  do końcow ego egzam inu 
na u n iw ersy tec ie . 2. P rz ero b ić  m edycynę 
p rak ty czn ą  i część teo re ty czn e j. 3. Opano-wać 
języ k i: fran c u sk i, n iem ieck i, ang ie lsk i, w łoski 
i łac ińsk i. 4. Z apoznać się z ro ln ic tw em  za­
rów no teo re ty czn y m , ja k  i p rak ty czn y m . 5. 
P rzerob ić  h is to rię , geografię  i s ta ty s ty k ę . 6. 
P rzereb ić  m a tem a ty k ę , k u rs  g im nazja lny . 7. 
N apisać rozp raw ę n aukow ą. 8. O siągnąć .średni 
stopień doskonałości w m uzyce i m alarstw ie . 
!). U stanow ić regu ły . 10. Zdobyć pew ne w ia ­
dom ości z n au k  p rzy rodn iczych . .11. S porzą­
dzić k o n sp e k ty  z w szystk ich  przedrnic^tów. 
k tó re  będę p rzerab ia ł.

© Metody utrw alan ia wiedzy

Wskazówki dla osób uczących się (zapis 
w punktach w zeszycie):

1. W celu trwałego przyswojenia sobie 
fvledzy należy dążyć do pełnego zrozu­
mienia m ateriału.

2. Ze względu na możliwość zmęczenia
układu nerwowego przez wysiłek uczenia 
się należy robić kilkùnastom inutow e 
przerwy pomiędzy etapam i nauki w ła­
snej. ,

3. Po opanowaniu m ateriału  należy go 
powtórzyć we właściwych odstępach czasu 
W’ celu lepszego utrw alenia w pamięci.

4. M ateriał trudny  lub taki, na którego 
zapam iętaniu szczególnie nam  zależy, 
trzeba koniecznie powtórzyć przed snem, 
gdyż stw arza to korzystne w arunki jego 
utrw alenia.

5. W samodzielnym uczeniu się dobrze 
jes? przemieniać m ateriały, unikając ich 
tematycznego podobieństwa oraz podo- 
biestwa czynności na nich w ykonyw a­
nych.

•  Swobodna w ym iana uw^ag na tem at 
zasad, jakim i k ieru ją się uczniowie pi- 
Eząc w ypracowania, następnie omówienie 
kolejności postępowania proponow^anej 
przez Józefa Półturzyckiego przy pisaniu 
opracowań (referatów) na określony te ­
mat;

— uświadom ienie sobie tem atu, jego 
celu i istoty;

— zgromadzenie odpowiedniego m ate­
riału  — notatek, podręczników, książek;

— uzupełnienie tego m ateriału  w łasny­
mi wiadomościami zaczerpniętym i z lek­
tury, z audycji radiowych i telew izyj­
nych, z filmów, sztuk scenicznych, eks­
pozycji muzealnych, wystaw;

— ułożenie konspektu opracowania pi­
semnego w formie rozwiniętego planu, 
którego cała konstrukcja wraz z poszcze­
gólnymi członami podporządkowana jest 
głównej myśli i celowi;

— dobranie niezbędnych przykładów, 
w yjaśnień, omówień, cytatów  itp.;

— ustalenie i sform ułowanie wniosków 
końcowych;

— uwzględnienie osobistego poglądu na 
opracowywany tem at;

— popraw ienie i uporządkowanie o- 
pracowania pod względem językowym.

— przepisanie na czysto, jeśli pierwsza 
w ersja była sporządzona w brudnopisie.

•  Uporządkowany zbiór notatek (przy­
kładowy zbiór fiszek).

Propozycja stosowania na  m arginesie 
różnych znaków określających stopień 
przydatności tekstu:

Î — treść wążna
t — szczegółowy opis techniki przed­

stawionej metody
I! — bardzo istotna uwaga
X — interesująca myśl, w arto się nad 

nią zastanowić itp.
•  Zachęcenie uczniów do poszukiw a­

nia własnej m etody pracy na podstawie 
podanych propozycji oraz do zapoznania 
.się z niektórym i wydaw nictw am i na te ­
m at uczenia się i samokształcenia. 
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45 lat w służbie książki i czytelnika

T radycja czytelnictwa powszechnego 
w Łańcucie sięga II połowy XIX w., 
k iedy to 13 grudnia 1868 r. s ta ra ­

niem  lekarza, Kaziimierza Kralczyńskiego, 
została założona B iblioteka Stow arzysze­
nia O światy „M rówka”. Działała do w y­
buchu I w ojny światowej.

W okresie m iędzywojennym  funkcjono­
wała Biblioteka TSL, a w latach okupacji 
hitlerow skiej B iblioteka przy Kasie Stef- 
czyka oraz W ypożyczalnia Genowefy i 
Kazim ierza Kęskiewiczów.

10 stycznia 1946 r. Powiatow a Rada N a­
rodowa w Łańcucie podjęła uchw ałę o 
otw arciu Powiatow ej Biblioteki Publicz­
nej w  Łańcucie. Nastąpiło ono 20 stycz­
nia 1946 r. w lokalu Męskiej Szkoły Po­
wszechnej w Łańcucie. W r. 1949 zbiory 
przeniesione zostały do budynku Pow ia­
towej Rady Narodowej przy ul. M ickie­
wicza 2.

Funkcję kierow nika powierzono mgr 
Eugenii Czado — w ielkiej miłośniczce 
książek, regionalistce, k tó ra  oddała swe 
siły 'i zdolności organizacji sieci bibliotek 
publicznych w  powiecie oraz upowszech­
nianiu czytelnictwa wśród mieszkańców 
Łańcuta i okolicy. K ierow ała Biblioteką 
do em erytury, tj. do 31 grudnia 1981 r.

Długoletnie zabiegi kierow nictw a Biblio­
teki, w sparte w ydatną pomocą lokalnych 
władz politycznych i adm inistracyjnych 
m iasta, 17 zakładów pracy, czynam i spo­
łecznymi, doprowadziły do budow y gm a­
chu biblioteki. 3 m aja 1977 r. nastąpiło 
uroczyste otwarcie M iejskiej Biblioteki 
Publicznej w Łańcucie przy ul. M oniusz­
ki 2. W przestronnych i estetycznie u rzą­
dzonych pomieszczeniach zorganizowano 
Wypożyczalnię dla Dorosłych i Czytelnię, 
Oddział dla Dzieci, Inform atorium , Ma­
gazyn Książek, okresowo Muzeum Łańcuc­
kiej Książki, Introligatornię, salę odczyto- 
wo-w ystaw ow ą oraz od 18 lutego 1991 r. 
W ypożyczalnię Zbiorów Audiowizualnych. 
Obecnie w  MBP m ają też siedzibę: S to­
warzyszenie Przyjaciół Ziemi Łańcuckiej, 
Oddział Polskiego Towarzystwa L udo­
znawczego oraz Koło Niewidomych.

W trosce o rozwój czytelnictwa w m ie­
ście czyniono staran ia o otwarcie filii b i­
bliotecznych oraz oddziału dla dzieci. Bi­
bliotekę dla dzieci uruchom iono w paź­
dzierniku 1968 r. w  Zameczku Rom antycz­
nym. Po dwóch latach zbiory przeniesio­
no do PiMBP, a na  miejsce Oddziału dla 
Dzieci w  październiku 1970 r. zorganizo­
wano Filię dla Dorosłych, k tó rą  czynna 
była do 9 kw ietn ia 1977 r. Kolejną filię 
biblioteczną uruchom iono 12 m arca 1976 r. 
w  Hotelu Łańcuckiej Fabryki Śrub, zaś

18 stycznia 1980 r. nastąpiło  otw arcie filii 
w Osiedlu XXX-lecia PRL. M iejską sieć 
bibliotek publicznych uzupełniają punkty 
biblioteczne organizowane w osiedlach 
klubach, zakładach pracy.

Przez 45 la t w M iejskiej Bibliotece P ub­
licznej i jej placówkach zgromadzono po­
nad  91 tys. książek, ponad 2 tys. jedno­
stek płyt, taśm  z nagraniam i, przeźroczy 
oraz 257 jednostek rękopisów  i m ikrofil­
mów o Łańcucie i regionie.

W r. 1990 z bibliotek korzystało 37,8% 
mieszkańców Łańcuta, tj. 6534 czytelni­
ków. Wypożyczyli oni 121 398 książek. 
Dom inującą grupę użytkowników  (ponad 
60%) stanow i ucząca się młodzież. W czy­
telniach zanotowano 9107 odwiedzin, u- 
dzielono 5051 inform acji, udostępniono 
12 093 książek oraz 20 486 czasopism.

Zagadnienia związane z udostępnianiem  
zbiorów, propagow aniem  książki i czytel­
nictw a w  środowisku obejm ują szeroki 
zakres działalności bibliotecznej — pozna­
w anie potrzeb czytelniczych środowiska, 
pozyskiwanie użytkowników  i kształcenie 
ich um iejętności w  zakresie korzystania 
ze zbiorów, spraw ne i szybkie dostarcza­
nie żądanych m ateriałów , a także protpa- 
gowanie czytelnictw a przez w ystawy, kon­
kursy, odczyty, spotkania autorskie, tu r ­
nieje czytelnicze, sesje popularnonaukow e.

Jednym  z bardzo ważnych zadań Bi­
blioteki jest szeroko pojęta służba infor­
m acyjno-bibliograficzna, prowadzona na 
rzecz całego środowiska, a zwłaszcza na 
rzecz studiujących i dokształcających się. 
System atycznie rozbudow uje się w arsztat 
pracy tej służby, zwraca uwagę na k a ta ­
logi, karto teki. Ze szczególną troską gro­
m adzi się wszelkie m ateria ły  o regionie.

Od r. 1967 opracowywane są K om uni­
ka ty  inform acyjne w formie spisów b i­
bliograficznych obejm ujących książki, ąr- 
tykuły  z czasopism, zbiory specjalne. Ich 
tem atyka dotyczy bieżących wydarzeń, 
rocznic państwowych, literackich, ku ltu ­
ralnych itp. M ateriały te  wysyła się do 
szkół, bibliotek, zakładów  pracy.

W r. 1976 zespół pracowników  Biblio­
tek i opracował bibliografię Łańcut i zie­
m ia ł9,ńcucka, system atycznie uzupeł­
nianą. Zaw iera ona 1261 opisów biblio­
graficznych (w opracowaniu końcowym 
jest D odatek n r 3).

W spólnie ze Stov/arzyszeniem P rzy ja­
ciół Ziemi Łańcuckiej w  Łańcucie MBP 
zorganizowała dwa zjazdy naukowców i 
działaczy pochodzących z Ziemi Łańcuc­
kiej (16—17 1X 1974, 14—15 1X 1979).

Działalność Biblioteki niemożliwa była-

42



by bez ścisłego związku z placówkam i 
oświatowymi, kulturalno-ośw iatow ym i, z 
organizacjam i społecznymi i politycznymi 
System atyczna praca w zakresie upo­
wszechniania. czytelnictwa, popularyzacji 
zbiorów bibliotecznych, w tym  ,,regiona- 
liów”, spotkała się z uznaniem  ze strony 
władz lokalnych oraz państwowych.

Nie sposób tu  pominąć zasług długolet­
nich bibliotekarek: Zofii G r u s z c z y ń ­
s k i e j  (w 1. 1948—1980) i Stanisław y
W i l k o ń  (w 1. 1949—1987)) oraz p racu­
jących do chwili obecnej: Józefy M i s i e c- 
k i e j (od r. 1949), Heleny S z m u c (od 
1958)), Elżbiety S m y c z  (od 1960), Zofii 
K u ź n i a r  (od 1961).

Biblioteka udostępniając społeczeństwu 
książki i inne dokum enty w yw iera wpływ 
na ludzkie postawy m oralne, społeczne i 
polityczne, a także na zachowania w  o­

kreślonych sytuacjach życiowych. Bez tego 
zasobu dóbr ku ltu ry  nie mogłaby istnieć 
żadna grupa społeczna — żadna społecz­
ność.

Obecnie, w w arunkach gruntow nych 
przeobrażeń ustrojowych, społecznych i 
gospodarczych, od lokalnych władz zależy, 
czy jutro nastąpi degradacja i ogranicze­
nie działalności bibliotek publicznych z 
powodu braku  środków bądź w skutek źle 
podjętych decyzji, czy też o trzym ają one 
niezbędną pomoc finansow ą i wsparcie 
m oralne, tak  potrzebne do przetrzym ania 
trudnego czasu przem ian i przekształceń.

ANIELA SZAL

M gr A niela Szal, zw iązana z b ib lio te k a r­
stw em  od r. 1968, je s t od r. 1982 d y rek to rem

B ib lio tek i M iejskiej w Łańcucie.

In form acje « Pogłoski •  Donosy e

PU BLIK A CJE

E lem en ta rze  po lsk ie  II — m ate ria ły  b ib lio g ra ­
ficzne w  op raco w an iu  F ra n c iszk a  P ila rczy k a  
w y d a ła  W yższa Szkoła P edagogiczna im . T a ­
d eu sza  K o tarb iń sk ieg o  w  Z ielonej G órze (1990, 
382 s., 250 egz.). M a te ria ły  Służyć m a ją  jak o  
p odstaw a d o k u m en tacy jn a  do m onografii k się - 
goznaw czej o b e jm u jące j e lem en ta rze  po lsk ie  od 
ich  dom niem anego  po czą tk u  w r. 1538 po 
r. 1945. Z grom adzono w uk ład z ie  a lfabe ty czn y m  
opisy  b ib liog raficzne  1850 ob iektów , w dużej 
części z in fo rm ac ją  o m ie jscu  ich  p rzech o w y ­
w ania. In d e k sy : chronolog iczny , w ydaw ców , 
n ak ładców  i d ru k a rz y , ilu s tra to ró w , ty p o g ra ­
ficzny  w y k azu jąc y  lokalizac ję  oficyn. Część 
ilu s tra c y jn ą  (52 s.) o tw iera  o k ład k a  ,,N auki ku 
czy tan iu  p ism a po lsk iego  z f ig u ra m i” , w y d a ­
nej przez  M acieja B e rn a ta  we Lw ow ie w 
r. 1599.

Dla se rc  św ia tło  to w ybór w ierszy  o pap ieżu  
Ja n ie  P aw le  II, w y d an y  przez  W ojćw ódzką 
B ib lio tekę P ub liczną  w R adom iu  przed  IV p ie l­
g rzy m k ą , podczas k tó re j O jciec Sw. p rz y b ę ­
dzie do tego m iasta . A u to rk am i w y b o ru  są : 
M ario la G ospodarczyk , M aria K aczm arska . 
M A ria^K ośm ińska-W ójtow icz , d o tac ji udzielił 
W ydział Z drow ia i S p raw  Społecznych U rzędu 
W ojew ódzkiego (76 w ierszy , 53 au to rów , w  tym  
m. in . S łow acki, G ałczyńsk i, K am ieńska , ks. 
T w ardow sk i, S liw iak). *

K o n sty tu c ja  3 M aja  w 200-lecie u chw alen ia  
by ła  tem a tem  sp o tk a n ia  (25IV) zo rgan izow a­
nego przez  Z arząd  S to łeczny SBP w S tare j 
P o m arań czam i (Łazienki). Z p re lek c jam i w y ­
s tą p ili: p rof, d r  A ndrzej Z aho rsk i — ,,Geneza 
i tra d y c ja  K o n sty tu c ji 3 M aja 1791 r .” , doc. dr

Józef W ojakow ski — ,,W pływ  S ejm u 4-letniego 
na  rozw ój d ru k a rs tw a  w arszaw sk ieg o ” , prof, 
d r  A ndrzej Gw iżdż — ,,B iblio tek i w służbie 
p a rlam en tó w ” .

K o n sty tu c ji 3 M aja by ła  też  pośw ięcona’ sesja 
nau k o w a (8 V) zorgan izow ana przez  P edag o ­
g iczną B ib lio tekę W ojew ódzką im . p rof. T a­
deusza K o tarb ińsk iego  w  Łodzi, połączona z 
o tw arc iem  w ystaw y . R efera ty  w ygłosili: prof, 
d r  Z ofia L ib iszow ska — ,,U n iw ersa lne  i n a ro ­
dow e w artośc i K o n sty tu c ji 3 M aja” , doc. dr 
M ieczysław  B a n d u rk a  — ,,O bchody św ięta  3 
M aja w Łodzi” .

P ro b lem y  in fo rm acji e d u k acy jn e j w  Polsce — 
sem in a riu m  na te n  te m a t zorgan izow ał 28 V 
In s ty tu t B ib lio tekoznaw stw a i Inf. N auk . U ni­
w ersy te tu  W arszaw skiego. W p ro g ram ie : d r  
M arcin D r z e w i e c k i  — ,,In fo rm ac ja  p ed a­
gogiczna, zak res, uży tkow nicy  i ich  p o trzeb y ” , 
d r  B a rb a ra  Z y b e r  t  — ,,M iędzynarodow a i 
narodow a działalność in fo rm acy jn a  w dziedzinie 
ed u k ac ji” , m gr R obert M i s z c z a k  — ,,U- 
s taw iczny  system  ksz ta łcen ia  uży tkow ników  in - 
fo rm a c ji” , d r  Jo a n n a  P a p u z i ń s k a  — 
,,K o n tro w ers je  w okół cenzury  b ib lio teczn e j” , 
d r  A nna M i k o l e  j  k o  — ,,D ziedzictw o W in- 
stona  S m itha, czyli św ia t spo łeczny  w  s ta ­
linow skich  u tw o rach  dla m łodzieży” , m gr G ra­
żyna L c w a n d o w i Ç ż  — ,,Dziecko, in fo r­
m acja , b ib lio te k a ” .

O środek C zyte ln ictw a C horych i N iepełno ­
sp raw n y ch  W BP i K siążnicy  M iejskiej w T o­
ru n iu  w y stąp ił z in ic ja ty w ą zorgan izow ania 
w stępnego  k u rsu  języ k a  m igow ego. Z ajęcia 
p row adzi lek to r  tego języ k a , Józef P io traszew - 
sk i, uczestn ików  zapisało  się 24.
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z  żałobnej karty

JÓZEFA ZIELIŃSKA 
(1898—1990)

W listopadzie 1990 r. zmiirła mgr Józefa 
Zielińska, w ieloletnia zasłużona pracow- 
niczka Biblioteki Dzielnicowej w Nowej 
Hucie.

Urodziła się 20 m arca 1898 r. w Czarno- 
końcach Wielkich na Podolu. W r. 1920 
ukończyła Sem inarium  Nauczycielskie w 
Czortkowie, po czym przez kilkanaście lat 
pracowała jako nauczycielka na Kresach 
Wschodnich. Po II wojnie światowej prze­
niosła się z rodziną na Ziemie Odzyska­
ne. Przez dwa la ta  była nauczycielką w 
Szkole Przysposobienia Zawodowego dla 
dziewcząt w Prudniku w województwie 
o,polsk'i.m.

Od r. 1952 Józefa Zielińska mieszkała 
razem  z mężem — lekarzem  dr. S tanisła­
wem Zielińskim i z synem w Nowej H u­
cie. W m aju 1954 r. rozpoczęła pracę w 
bibliotece na Osiedlu Stalowym, k tóra w 
kilka la t później s ta ła , się Biblioteką 
Dzielnicową Nowej Huty. W grudniu tego

roku ukończyła korespondencyjny kurs 
bibliotekarski. W .latach 1955—1963 Józe­
fa Zielińska była kierowniczką Wypoży­
czalni dla dorosłych w Bibliotece Dziel­
nicowej. Dzięki doskonałej znajomości 
księgozbioru oraz zainteresow aniu, jakim  
darzyła odwiedzających placówkę, n ie­
zwykle trafn ie um iała każdem u dobrać 
odpowiednią lekturę. Prow adziła z czy­
telnikam i rozmowy, które notowała za­
znaczając przy tym, jakie komu doradziła 
książki. Niektóre z jej notatek  były ogła­
szane w  „Biuletynie Inform acyjnym  Bi­
blioteki M iejskiej w K rakow ie”.

Następnie pracowała kolejno w trzech 
bibliotekach filialnych. 25 czerwca 1974 r. 
przeszła na em eryturę po 20 latach pracy 
w zawodzie bibliotekarza.

Spełniła ważną r»Ię w rozw ijaniu czy­
telnictw a w Nowej Hucie, dzielnicy K ra­
kowa ciekawej pod względem socjologicz­
nym, dzielnicy ó w łasnej rozw ijającej się 
kulturze.

Józefa Zielińska otrzym ała w r. 1960 
Nagrodę M inistra K ultury  i Sztuki za u- 
powszechnianie czytelnićtwa, w r. 1974 
— Odzinakę Budowniczy Nowej Huty, w 
r. 1979 została odznaczona Krzyżem K a­
w alerskim  O rderu Odrodzenia Polski.

Podczas ostatnich la t pracy rozpoczęła 
studia zaoczne na Uniwersytecie Jag iel­
lońskim w Krakowie. Zgodnie ze swoimi 
zainteresow aniam i i zam iłowaniam i stu ­
diowała litera tu rę  polską. W 72. roku ży­
cia uzyskała stopień m agistra filologii 
polskiej na podstaiwie pracy na tem at 
poezji Leopolda Staffa. Zm arła po k ró t­
kiej chorobie 29 listopada 1990 r. w  K ra­
kowie. Pogrzeb odbył się w  Nałęczowie — 
została tam  pochowana w grobowcu ro­
dzinnym.

Józefa Zielińska była pełna ogromnego 
uroku osobistego, zawsze pogodna, życzli­
wa ludziom, o tw arta  na pięknó otaczają­
cego świata. Na zawiadom ieniu o Je j 
śmierci zostały wypisane słowa: „Ci, k tó ­
rzy Ją  znali, wiedzą, jaka by ła”. B ibliote­
karze i czytelnicy będą Ją wspominać ser­
decznie.

MARIA PISZCZKOWSKA
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JERZY BEDNARZ

Rubryka
z paragrafem

NOWA USTAWA KOMBATANCKA

Dnia 24 stycznia 1991 r. Sejm  uchw alił 
ustaw ę o kom batantach oraz n iektórych 
osobach będących ofiaram i rep resji wo­
jennych i okresu powojennego (Dz. U. 
n r 17, poz. 75). U staw a ta  wesoła w życie 
z dniem  1 ' stycznia 1991 r.

U staw a w prow adza nową definicję 
kom batanta — „osoby, k tó ra  b rała  udział 
w  w ojnach, działaniach zbrojnych i po­
w staniach narodow ych wchodząc w  skład 
form acji wojskowych lub organizacji w al­
czących o suwerenność i niepodległość 
Rzeczpospolitej Polskiej”. Tak sform uło­
w ana definicja nie obejm uje zatem, co 
miało miejsce uprzednio, uczestników Re­
wolucji Październikow ej, w alk przeciwko 
siłom reakcji i ruchom  faszystowskim  
oraz w alk o u trw alenie w ładzy ludowej. 
Za działalność kom batancką uznano n a ­
tom iast m. in. :

— pełnienie służby w ojskowej w a r ­
miach sojuszniczych w  czasie w ojny 
1939—1945 r., z wyłączeniem  form acji 
NKWD,

— pełnienie służby w polskich podziem­
nych form acjach w ojskowych lub organi­
zacjach niepodległościowych na te ry to ­
rium  Polski w granicach sprzed 1 w rze­
śnia 1939 r. i powojennych w okresie od 
wkroczenia arm ii ZSRR do końca 1956 r.,

'— uczestniczenie w  w alkach ' z oddzia­
łami U kraińskiej A rm ii Powstańczej i 
grupam i W ehrwolf u.

działalność rów norzędną z działal­
nością kom batancką uznano m. rn.;

— pełnienie funkcji w podziemnych 
niepodległościowych organizacjach cyw il­
nych w  latach 1945—1956,

— czynny udział w w ypadkach po- 
anańskich 1956 r., k tóry  spowodował śmierć 
lub uszczerbek na zdrowiu.

Przepisy now ej ustaw y stosuje się rów ­
nież m. in. do;

— osób, k tóre przebyw ały w więzie­
niach palskiich na  mocy skazania w la ­

tach 1944—1956 na podstaw ie przepisów 
w ydanych przez w ładze polskie, przez 
sądy wojskowe i specjalne albo w tych 
latach bez w yroku, za działalność poli­
tyczną hib religijną, związaną z w alką 
o suw erenność i niepodległość,

— osób, które jako dzieci zastały ode­
brane rodzicom w celu poddania ekster­
m inacji lub w  celu przymusowego w y ­
narodowienia.

O m aw iana ustaw a otworzyła Urząd do 
Spraw  K om batantów  i Osób Represjono­
w anych jako cen tralny  organ adm ini­
strac ji państwowej.

K am batantom  i osobom represjonow a­
nym  (będącym pracownikam i) przysługu­
je m. in. zwiększony o 10 dni urlop w y­
poczynkowy. Zwiększenie to nie dotyczy 
osób, które korzystają z urlopu w w y­
m iarze przekraczającym  26 dni roboczych 
w roku.

Rozwiązanie stosunku pracy z kom ba­
tan tem  lub inną osobą upraw nioną w o- 
kresie 2 la t przed osiągnięciem w ieku 
upraw niającego do wcześniejszego p rze j­
ścia n a  em ery turę może nastąpić jedynie 
po uprzednim  uzyskaniu zgody k ierow ­
nika właściwego urzędu rejonowego rzą ­
dowej adm inistracji ogólnej. Wyżej po­
dana zasada nie dotyczy osób za jm ują­
cych kierownicze stanow iska na  zasadzie 
powołania, a także rozw iązania stosunku 
pracy bez wypowiedzenia z w iny pracow ­
nika.

K om batantom  i innym  osobom up raw ­
nionym  przysługują szczególne przj'^Vileje 
em erytalne, m. in.:

— możliwość przejścia n a  em eryturę po 
osiągnięciu w ieku 55 la t kobiety i 60 lat 
mężczyźni, jeśli m ają okres zatrudnienia 
w ym agany do uzyskania em erytury,

— dodatek kom batancki, określony jako 
30% najniższej em erytury,

— ulgę taryfow ą 50% przy przejazdach 
PK P i PKS,

— zwolnienie z abonam entow ych odpłat 
telew izyjnych i radiowych,

—• ryczałt energetyczny,
— zwolnienie z opłat za 20 telefonicz­

nych jednostek licznikowych oraz 50% 
ulgi za abonam ent telefoniczny.

Zainteresow anych szczegółami Czytelni­
ków odsyłam  do lek tu ry  now ej -ustawy.
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Państwowe Wydawnictwo Naukowe oferuje NAJLEPSZĄ

HISTORIĘ POLSKI 1914-1990
•  Będziesz zdawać egzaminy?

JUŻ TERAZ sięgnij po nowy podręcznik ANDRZEJA AL­
BERTA!

•  Masz przed sobą współczesna historie Twojego Kraju na tle 
ROZPADU KOMUNIZMU w Europie

•  Szukasz aktualności?
Przedstawiony wykład obejmuje dzieje Polski do roku 1990 — 
KALENDARIUM zawiera wydarzenia do końca czerwca 1991!

© Poznasz FAKTY — sam wyciągniesz WNIOSKI

•  Skorzystasz nieraz z załączonego INDEKSU i MAP

•  Nareszcie dowiesz się, KIM JEST 
wykładający na uczelniach w POLSCE i USA '  
historyk Europy Środkowej i Wschodniej

WOJCIECH ROSZKOWSKI (Andrzej Albert) 
autor HISTORII POLSKI 1914—1990, jakiej jeszcze nie było 
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ZAWSZE
NA TEJ STRONIE
ZNAJDZIECIE PAŃSTWO OFERTĘ
INSTYTUTU WYDAWNICZEGO „NASZA KSIĘGARNIA” 
00-389 WARSZAWA UL. SPASOWSKIEGO 4

Poniższa oferta jest przeznaczona d la  dzieci młodszych; 
k lasy I—V.

10. R. M. GROŃSKI 
( lek t ki. 1)

1. PEYO — SMERF NACZELNIK (KOMIKS) 8500,-

2. PEYO — SMERFETKA (KOMIKS) 8000,-

3. * W. BADALSKA — BALLADY 7000,-
4. * S. LAGERLOF — CUDOWNA PODRÓŻ t. I, II 30 000,-
5. I. SUCHORZEWSKA — HALO, BABUSIU 5500,-
6. B. ORŁOWSKI — ZWIERZĘTA

W SŁUŻBIE CZŁOWIEKA 3000,-
7 * Z. NOWAK — JAK BARTEK BARTNIK

ZE ZBÓJCAMI WOJOWAŁ (Baśnie Polskie) 10 000,-
8. WYBÓR — U ZŁOTEGO ŹRÓDŁA (lekt. kl. ÎIÏ) 12 000,-
9. I. TUWIM — CO OKRĘT WIEZIE? 5500,-

WÎERSZYKI O LITERACH
2500,-

Gwiazdką zaznaczono pozycje w tw ardej oprawie.

Asiiążki. wysyłane są na koszt zamawiającego; kosz ty ,w ysyłki rekom pen- 
sują ceny książek; są to ceny zbytu wydawnictv/a, bez m arży handlowej. 
Płatność — przy odbiorze ksiiąże-k (zaliczenie pocztowe) lub dla zamówień 
podpisanych przez dyrektora szkoły — przelewem  na konto podane na 
rachunku. Prosim y o zazinaczanie na zamówieniu form y płatności.


